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Lwów, sobota 5 października 1929. 


Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. 


nachu na Marsz, Piłsudskiego 


i wojewodę Grabowskiego aresztowany. 


Nagły zgon niemieckiego min. spraw zagr. Stresemanna.- 

30-lecie Siraży pożarnej „Sokół” na Kleparowie. - Dra- 

mat miłosny w lwowskich sferach towarzyskich. - Mąż 
morduje zięcia-kochanka żony, a żona zabija męża. 


Szynki pragskie, wedliny delikatesowe poleca „ZAKOPANE“ -- Moar í Stachowicz, Akademicka 24. -- L. Sapiehy 25. 


KONFERENCJE MINISTRÓW. 

(Telefonem od naszego korespondenta), 

Warszawa, 3, października (ab) W 
dniu dzisiejszym prezes Rady Min, dr, 
Świtalski przyjął min, spraw zagran. Zu. 
leskiego nastepnie min, komunikacji 
Kiihna ; ruin. robót publ, Moraczewskie- 
go, Konterencje dotyczyły spraw budża- 
lowo-gospodarczych, 

—m—— 
.ZNAMIENNA UCHWAŁA ZJAZDU 
PRAWNICZEGO, 

:Telefonem ou Sous; (3 

Warszawa, 3 października. _ (st) 
Na odbytym w Warszawie zjeździe 
prawniczym wygłoszony został m. in. 
referat przez prof. Glasera na temat 
karalności przerwania ciąży. Znakomi. 
la większość uczestników posiedzenia 
wbrew wnioskowi prelegenta, wypo- 
wiedziała się za niekaralnością przer- 
wania ciąży i koniecznością zreformo- 
wania dotychczasowych przepisów ko- 
deksn karnego pod tym wzylędem. 

My a 

UROCZYSTOŚĆ UNIWERSYTETU 
WILEŃSKIEGO, 
od uaszego korespondenta) 

Warszawa, 3 października. (st) 
W związku ze zbliżającemi się uro- 
czystościami w Wilnie z okazji 350 
rocznicy powstania uniwersytetu Ste- 
fana Batorego oraz 10 rocznicy wskrze 
szenia tego uniwersytetu w odrodzo- 
nem państwie, rektor uniwersytetu wi 
leńskiego wystosował zaproszenie m. 
In. do uniwersytetów zagranicznych o 
wzięcie udziału w uroczystościach. Z 
delegacyj uniwersytetów zagranicz- 
nych dotąd zgłosili swój udział jedy- 
nie Węgrzy. 


(Telefonem 


Z jino 
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NIEZWYKŁY AUTOMOBILISTA, 


get 7 


(M 


(Do artykułu na stroriie 10-tej), 


P. Raczyński wojew. poznańskim 


KONFERENCJE U PREMJERA ŚWITAŁ SKIEGO I MIN. 


SKŁADKOWSKIEGO. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 3. października (ab) Jax 
isę dowiadujemy na stanowisko woje- 
wody poznańskiego powołany będzie p. 
Ragal-Raczyński P, Raczyński był przy- 


jety w dniu dzisiejszym: przez premjera 
Świtalskiego poprzedniego zaś dnia kon- 
ferował z min. Składkowskm. Nowy wo- 
jewoda jest zienrianinem, Urodzony w 


r. 1891 w Rogalnie, ziem, poznańskiej, 
studja gimnazjalne ukończył w Krako 
wie w gimnazjum św. Anny, Tam też u- 
kończył wydział prawny Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, następnie wydział agro- 
nomiczny w Lipsku, Po wojnie uczest- 
niczył w pracach konferencji pokojowej 
w Paryżu, a potem był sekretarzem po- 
selstwa polskiego w Rzymie, Po opu- 
szczeniu służby, państwowej osiadł w 
majątku swym w Rogalinie. Obecnie był 
sekretarzem generalnym komyjtetu za: 
chowawczego 
pa 

PROGRAM PRACY WICEMIN, PRACY., 
(Telefonem od naszego korespondenta), 

Warszawa, 3, października, (ab) Nowo 
mianowany wieemin. pracy gen, Hubicki 
przyjmcwać będzie inleresentów w po- 
niedziałki, środy i piatki, Dotychczasowy 
wojewoda krakowski Duch objął urzę 
dowanie jako nowy dyrektor Departa- 
mentu samorządowego w Mm. spraw 
wewn, 

RL 
WYPADEK AUTOMOBILOWY GEN. 
ZARZYCKIEGO. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 3 października. (s) 
Przy ul. Sobieskiego i św. Bonilacego 
w dniu wczorajszym samochód prywe- 
tny, prowadzony przez  Zofję Gold- 
słand, jadący z nadmierną szybkością 
zderzył się z samochodem wojskowym, 
w którym jechał gen. Zarzycki, zastęp- 
ca szefa administracji armji. Zderze- 
nie miało skulki fatalne, gdyż gen. Za- 
rzycki uległ ogólnemu motłuczenin i 
pokaleczenin. Samochód wojskowy ma 
zniszczoną karoserję. Ciężko rannego 
gen. Zarzyckiego przewieziono autem 
do domu prywalnego. 
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Po śm 


„GAZETA PORANNA” 


ierci dra Stresemanna| 


z dnia 5. październisa 1929. 


„LIKWIDATOR KLĘSKI NIEMIECKIEJ". — SPRZYJAJĄCE WARUNKI ZEWNĘTRZNE I WYBITNE WALORY 


DYPLOMATYCZNE, 


BERLIN. (Tei. G. P.) bzś rano o godz. 5'25 zmarł 
na «lak sercowy minister Spraw zagranicznyci Ur. Stre- 


semann. 


Lwów, 4 października, 

W nagłej śmierci ministra spraw 
zagr Rzeszy dra Stresemanna zamy- 
ka się przedziwna tragedja losu, taka, 
jaką nazwie każdy śmierć rolnika w o- 
kresie żniw. Bo polityk ów rzeczywi- 
ście usunął się w chwili, gdy jego bo- 
gata, konsekwentna i rzutka działal- 
ność poczynała przynosić pierwsze, 
naprawdę imponujące owoce. 

Do historji przejdzie dr. Strese- 
mann jako len, któremu powiodło się 
przeprowadzić „likwidację wojny" w 
jej skutkach dla Niemiec ujemnych. 
Hasło „biada zwyciężonym*, uznane 
w Wersalu, zamienione zostalo na ha- 
sło „bez zwycięzców i zwyciężonych'. 
Niemcy rozbite,' przydepiane, zniena- 
widzone stały się w koncercie mos 
«carstw partnerem  równonprawnio= 
nym i poszukiwanym. W tej olbrzy- 
miej przemianie, w tem biegnnowem 
przesunięcin się sił i nastrojow ,„ma- 
gna pars fuit“ dr. Stresemann. 

Warunki zewnętrzne sprzyjały 
mu — to jest niewątpliwe. Europa o- 
kazala się skłonna do ustepstw w imię 
zacierania przeklętych wspomnień 
wojny Grożne widmo rewolucyjn. Eur- 
azji i wciąż aktualny imperatyw obron 
nej mobilizacji Zachodu sprawiły, że 
rola Niemiec wyrosła wysoko. Rapallo 
stało się pogróżką, skłaniającą do v- 
fiar na rzecz Niemiec, do oględności, 
do unikania ,„podrażnień". Reszty do- 
konała rozbieżność wśród b. aliantów. 

Z drugiej strony dążeniom dra 
Slresemanna sprzyjały stosunki w sa- 
mych Niemczech. Gwałtowny rozwój 
życia gospodarczego, konsolidacja prze 
mysłowa i pieniężna, solidarność po- 
lityczna na zewnątrz — wszystko to, 
co ponownie czyniło z Niemiec mocar- 
stwo, nie mogło pozostąć bez wpływu 

na skuteczność polityki zagranicznej, 

jej słanowczość, ma siłe wystąpienia. 
Równocześnie zaś na marginesie tych 
zjawisk czaił się argument odwrotny: 
komunizm i rewolucyjny nacjonalizm. 
Dyplomatyczna żonglerka potrafiła w 
równym stopniu posłużyć się obu 
czynnikami, pokazując na przemian 
wielkość Niemiec i ich podminowanie. 
Tem imponowann, owem słraszono. 

W podobnych warunkach zdolności 
dra Stresemanna znalazły szerokie 
pole do popisu. Polilykę jego cechował 
spryt, giętkość i przystosowanie do 0- 


Zyciorys min. 


Berlin, 3 października. (Tel G. P3. 
Zmarły dziś nad ranem minister spraw 
zagranicznych Rzeszy Stresemann u- 
rodził się dnia 10 maja 1878 r. w Ber- 
linie Studja uniwersyteckie ukończył 
w Lipsku, gdzie promowany był na do- 
ktora nauk politycznych. Począwszy 
od roku 1901 Stresemann bierze udział 
w życiu gosnodarczem, jako syndyk 
Związku przemysłowców w Saksonii. 
W roku 1907 posłuje poraz pierwszy 
z łona partji narodowo - liberalnej do 
Reichstagu i uzyskuje w szybkiem tem 
pie naczelne stanowisko w tem stron- 
nictwie. Stresemann jest od tego cza- 
su stale posłem do Reichstagu, za wy 
jatkiem krótkiej kadencji w r. 1312. 


+ $ 

koliczności. Człowiek ten potralił być 
równie uległy, kompromisowy i budzą- 
cy litość jak butny. Jego ulubionym 
orężem był pacyfizm i liberalizm. Na 
ustach muał pokój i pojednanie naro- 


dów i sprawiedliwość, ale majciaśniej ; 


pojęty, wyłączny interes Niemiec był 
jedyną treścią jego dążeń. 

Wobec własnych stronnictw umiał 
ławirować w sposób godny uwagi. Na 
pozór szczery demokrata, posiadał sto- 


O 12-TEJ W NOCY NASTĄPIŁ ATAK APOPLEKTYCZNY. 


— KTO BĘDZIE NASTĘPCĄ? 


sunki w kołach najbardziej teakcyj- 
nych. Ich ataki przeciw sobie wyko- 
rzystywał jako atut w grze dyploma- 
tycznej. Stawał się wówczas  „oliarą 
nacisku opinii” i — żądał więcej. 

Ta też dla Niemiec odejście tego 
człowieka oznacza wielką stratę. Kio 
będzie, kto połrafi być kontynuatorem 
jego linji, lak trudnej do utrzymania? 
Kto zdoła slać się serdecznym przyja- 
cielem Brianda, wyznawcą idei Mac 
Donalda, a przylem Niemcem w każ- 
dym calu? 

Z punktu widzenia interesów pol- 
skich był dr. Stręsemann osobistością 


Ożył 


min. Stresemanna. 


— CHORY OD PIERWSZEGO ATAKU NIE ODZY- 


Nr. 8004 


niebezpieczną. Ten „usypiacz czujno- 
ści Europy" dążył przecież stale jako 
ku celowi ostatecznemu — ku naszym 
zachodnim granicom. Ale patrząc na 
chaos, jaki wytworzył się w Niem- 
czech po jego śmierci, trzeba zapylać, 
czy bałnta nie dostanie się w ręce je- 
szcze niebezpieczniejsze. 

Bo jedno wypada przyznać Stre- 
semannowi: był poliłykiem realnym. 
Rozumiał konsekwencje klęski nie- 
mieckiej i ku ich zmianie szedł drogą 
ewolucji. Unikał awantur i jawnej 
prowokacji. Był politykiem odpowie- 
dzialnym i odpornym wobec haseł bo- 
jowego nacjonalizmu niemieckiego. 

Nie wszyscy z tych, którzy garną 
się do spuścizny po nim. zechcą iść 
ią samą drogą powolnych przemian. 
A przedewszystkiem -— nie wszyscy 


es życiu 


SKAŁ PRZYTOMNOŚCI — POSIEDZENIE GABINETU. POGRZEB NA KO SZT SKARBU RZESZY. 


Berlin, 3 października. (Tel. G. P.). 
Minister Stresemann, który wczoraj 
przez caly dzień mimio niedyspozycji 
brał udział w naradach w związku z 
grożącem. przesileniem gabinetu, de= 
słał o godz, 12 w nocy 

ataku aploplektycznego. 
Atak ten był tak silny, że cała prawa 
strona klatki piersiowej została spa- 
raliżowana, Mimo lo lekarze spodzie- 
wali się, że uda się im utrzymać cho- 


załobne 


NA POSIEDZENIU 


Berlin, 3. października 
Dzisiejsze przedpołudniowe posiedzenie 
Re.chstagu, wyznaczone na godz. 10. ra: 
no, zostało otwarte, z powodu skonu mi- 
nistra Stresemanna z opóźniemem, jaka 
pesiedzenie żałobne. 


(To. G. P) 


Na ławach rządowych zasiadł kanc- 
lerz Rzęszy 5 wszyscy obecni w Berbnic 
ministrowio, Na pokrytym krem fotru 
ministra Stresemanna oraz na jego Kkrze- 
śle posejskiem złożono kwiaty, Posłowie 
kómunistyczni nie zjawili się na sali, 

Po krótkiem  zagajeniu  posliedzeniu 
przez wicekanclerza. zabrał głos kane- 
lerz Rzeszy Miiller, wyrażając w imienin 
Rzeszy głęboki žal z powodu straty, jaką 
poniosły Niemcy przez skon  mimystra 
Stresemanna. 

Berlin 5. 


października. (Tel. G, 


Streseima ina 


wą partig ludowa, która zyskuje w wy 
borach do Zgromadzenia Narodowego 
w Weimarze 22 mandatów, a w pierw 
szych wyborach do Reiehslagu w r. 
1922 już 66 mandatów. Dnia 13 sierp- 
nia 1928 Stresemann obejmuje urząd 
kanclerza w rządzie tzw. wielkiej ko- 
alicji rządowej. i uskutecznia renrga- 
nizację gabinetu. W listopadzie 1928 
dymisjonuje i obejmuje w gabinecie 
dra Marxa tekę ministra spraw zagra- 
nicznych, na którćm lo stanowisku av 
zostaje aż do zgonu. 

W r. 1927 ukazał się zbiór jego 
przemówień i artykułów. W tymże t9- 
ku został odznaczony za swoje zasługi 
około paktu lokarneńskiege nagrodą 


Po rewolucji Stresemann zakłada no-pekojową Nobla. 


| 
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rego pnzy życiu. O godzinie 5.25 nad 
ranem nastąpił atak sercowy, po kłó- 
rym nastąpiła śmierć. Chory od pierw 
szego ataka nie odzyskał przytomności. 

W związku ze śmiercią ministra 
Slresemanna, lekarze oświadczają, że 


, oczekiwali od dłnższego czasu wypad- 


ku, który obecnie nastąpił, W ostat- 
nich dniach minister Stresemann wsku 
tek przeziębienia pozosławał w łóżkn. 
Wczoraj zjawił się w godzinach po 


siedzenie Reichstagu 


ZJAWILI SIĘ KANCLERZ RZESZY I WSZYSCY MINISTRO- 
WIE. — POSŁOWIE KOMUNISTYC ZNI NIE ZJAWILI SIĘ NA SALI. 


P.) Po przerwie, zarządzonej na 
znak żałoby z powodu skonu mini- 
stra Stresemanna, Reichstag, w gło 
wawariu imiennem, przyjął w lnze- 
ciem dzytamju projckt ustawy o u- 
sazpóedzeniu ma wypaddk beznobo, 


sia. Za projekiem głosowało 238 
osłów, przeciwko projektowi 155 
'cdlów. 40 posłów mie oddalo gło- 
ÓW. 

Berbin 3. października. (Tel. G. 
>) W kuluarach Reichstagu sly- 


hać, że jutro odbędzie się posiedze- 
nie rady stanu pod przewodni- 
lwem prezydenta Hindenibunga. Na 
nesiedzeniu tem ma być omawiana 
prawa następcy Siresemanniy. 


kondi 


Warszawa 3. pażdziernika, (b) 
Zaraz po nadejścia wiadomości do 
SAD a naglym zgonie min. 

Stresemanna, szef protokołu dypio- 
małycanego br. Romer ndai się do 
poselsjtwa niemieckiego przy nil. Pię 
knej i w imieniu rzadu polskiego 
złożył na ręce dhange d'affaires Rin 
lelena,  zasiępującego micobecnego 
posta Rauschera, wyrardy współczu. 
cia z powodu zgonu na wybitnie j. 
szego polityka pawojennych Nie- 
miec. P. min. Zaleski wysłał w dniu 
dzisiejszym depeszę kondolencyjna 
w imieniu rządu polskiego do kan- 
clerza niemieckiego Millera, jak 
również do indiiufiei zmarłego mi- 


ludniowych w Reichstagu, by wziąć 
udział w posiedzeniu frakcji ludowej 
i wygłosił dłuższą mowę. Żona zmar- 
lego wraz z dwoma synami czuwali 
przez całą noc przy jego łożu. 

W zawiązku ze śmiercią mijaistra 
Stresemanma (kanclerz Rizęszy Mül- 
ler postamowił, jak domosi biuro 
Wolffa, zwołać na dziś przedpołu. 
dniem posiedzenie gefbinefu: 

Wiadomość ia śmierci ministra 
Stresemanna dopieno w późnych 
godzinach rannych obiegła miasto, 
budząc wszędzie żal i współcjucie. 
Na gmachach rządowych ohniżono 
flagi do połowy masitów na znali 

adi yy. Niqzwiłocznile zawiladiomio-. 
no © zgomie prezydenta Hindentbur-* 
ga, który bawi na unlopie wypo- 
czynkowym w Schorfheide. Rząd 
w nazie zgody małżonki. zmarłego, 
urządzić zamierza pogrzeb na koszt 
skarbu Rizeszy. 


* 

Wiedeń, 3 października. (Tel. G. P.) 
Wiadomość o skonie Stresemanna wy 
wołała tn silne wrażenie. Jako następ- 
cę Stresemanna wymieniają tn przy- 
wódcę centrum ks. prałata Kaasa, — 
Możliwem jest jednak, że stanowisko 
ministra spraw zagranicznych obejmie 
jeden z dyplomatów: dr. Schuberth lub 
v. Hoesch. Kierunek polityki Strese- 
manna będzie nadal kontynuowany 
przez jego następcę. 


lenie Rządu polskiego 


Z POWODU ŚMIERCI MIN. STRESEMANNA, 


(Telefonem od naszego korespondeinta). 


nistra, p. Stresemannowej. 

Berlin 3. października. (Tel. G. 
P) W godzinach mprzedpołudnio- 
wyudh poseł Rzeczypospolitej Pol- 
skiej w Berlinie, minister pełno- 
mocny Reman Knoll złoży! wizyte 
komdołency:j jną w imieniu rządu poł 
skiego i własnem niemieckienm u- 
rzędowi spraw zagranicznych. Rów 

nocześnie wystosował posel Knoli: 
tist kondofmeyjny do kanclerza 
Müllera oraz do wdowy po zmar- 
tym ministrze. — Na wiadomość o 
skonie ministra Stresemanna. flagę 
na gmachu poselstwa Rzeczypospo- 
litej Polskiej w Berlinie obniżono 
na znak żałoby do połowy masztu. 
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Etha Śmierci min. Stresemanne 


„GAZETA PORANNA" z dnia 5. października 1929. 


zagranicą. 


KONDOLENCJE MIN, HERIOTA. 


— ŻAL W LONDYNIE.-— KTO OBEJMIE 


FOTEL MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH? 


Paryż, 3 października. (Tel. G. P.). 
Heriot wysłał do kanclerza Niemiec 
Muellera następującą depeszę: Proszę 
przyjąć słowa głębokiego współczucia 
z powodu żałoby, która dotknęła Niem 
cy. Śmierć minislra Stresemanna od- 
czują głęboko wszyscy szczerzy przy- 
laciele pokoju. 

Paryż, 3 października. (Tel. G. P.) 
Briand polecił ambasadorowi francu- 
skiemu w Berlinie złożyć rząodwi Rze 
Szy szczere kondolencje rządu francu- 
skiego z powodu śmierci ministra Stra 
semanna. : 

Pozatem premjer francuski udał się 
osobiście do ambasady niemieckiej w 
Paryżm, w celu wyrażenia kondolen- 
cji 

Londyn 3. października. (Tel. G. 
L) Śmierć ministra Stnesemtnna 
wywojiała wielki żal we wszystkich 
kołach angieldkich. Henderson o- 
*wiadczyjł, że strata ta dotyka nic- 
yiko naród niemiecki, lecz wszys!- 
ie narody europejskie, 

Berlin 3. października. (Tel. G. 
p.) Biuro Woifia donosi, że wszy- 
cy członkowie ikompusu dyplomat 
y'dznągo zlożyłi już w ciągu godzin 
porannych kondolencje rząduwi w 


Berlin 8. października. (Tel. G. 
.) Prasa huggenberngowska z Lo- 
kalanzcigerrem* na czele lansuje 
szereg kombinacji wyboru następ- 
y na stanowisko minidtra npizkw 
eagranicznych. Jako jedną z Torm 
załatwienia lej sprawy uważa pra- 
ea kuggenbergow 4a, prois: Aum, 
majace polegać na powierzeniu 
tymczasowem kierownictwa spra- 
wami zagranicznemi kanclerzowi 
Miitlerewi, lub też drugiemu mini- 
strowi ludowemu Cuntiusowi. Roz 
wiązanie to jednak posiadać ma 
mmiejsze widzki zrealizowania ze 
względu na to, iż lkanelerz nie 
mtójgiby się podjąć tych obowiąz- 
ków. Wedlug przypuszczenia 
„Lokalanzeijgeriu', de rokowań w 
prawie planu Youmga wyznaczony 
będzie specjalny pełnomocnik. Na 
stanowisko to wysuwany ma być — 
jak [wierdzi dziennik — ambas"idor 
niemiecki w Paryżu vom Haegh. 


KIEDY ODEĘDZIE SIĘ POGRZERB? 

Berlin, 3 października. (Tel. G. P.) 
Gabinet Rzeszy, na dzisiejszem po 
siedzeniu uchwalił urządzić pogrzeb 
zmarłego ministra Slresemanna na 
koszt państwa. Pogrzeb odbędzie się 
w niedzielę, w godzinach przedpołu- 
dniowych. Wedle ustalonego ogólnie 
i » 

KOMANDOR HAWES W WARSZA- 
WIE, 

Warszawa, 3 października. (st) 
Od kilku dn: bawi w Polsce angielski 
allache morski na Niemcy i Polskę, 
(komandor por. Hawes, zamieszkały 
stale w Berlinie. komandor Hawes 
zwiedza urządzenia wodne w Polsce. 
W dniu wczorajszym szef polskiej ma- 
rynarki wojennej kemandor Świłalski 
wydał na cześć gościa obiad w Holelu 
Europejskim. Dziś wieczorem koman- 
dor Hawes wyjeżdża do Gdyni, oby 
zapoznać się z urządzeniami portu. 


| dla wydrukowania 


powodu śmierci ministra Strese- 
manna. 

Genewa 3. października. (Tell. G. 
P.) Wiadomość o śmierci ministra 
Slresemanna wywołała tu wielka 
żałobę. Sekretarz generalny Ligi 
Narodów 'wysłał na ręce rządu nie- 
mieckiego depeszę kondolencyjna. 


Depesze konde 


Str. ð 


lencyjne 


Min Zaleskiego.. 


DO PANI STRESEMANNOWE J I KANCLERZA MULLERA, 
Warszawa, 3, październ, (Tel, G. P.). | Niemcy przez skon ministra Stresemartna 


Minister spraw zagranicznych Zaleski, z 
powodu Śmierci ministra Stresemanna, 
wysłał następujące depesze  kondolen- 
cyjne: 

Do J.E, Maullera, kanclerza Rzeszy w 
Berlinie. Pragnę wyrazić W. E. najgłęb- 
szą kondciencję w imienin rządu polskie. 
go 7 powodu wielkej straty, jaka poniosły 


jednego z najywyybi!tniejszych mężów sta- 
nu, qodp, Zaleski, 

Do J. E. p. Gustawowej Stresems3nn 
w Berlinie. Głchoke dotknięty okruins 
stratą jaka Panią dotknęła, proszę przy: 
jąć moje najgłębsze wyrazy kondoleneji 
Podp, Zaleski, 


i wojewo 


pdę Grabowskiego w r. 1921 - aresztowany. 


Jest nim Jaroslaw Czyź, który w mundurze majora W. P. 
zasłaniał odwrót Fedakowi. 


Lwów, 4 października. | niejszych bojoweów ukraińskich, pra- 


(—) Tuż wczoraj rano obiegła mia. 
sto niezwykle sensacyjna wieść, któ- 
ra wieczorem znalazła potwierdzenie. 
Oto Iwowskiej policji politycznej uda- 
ło się znowu odnieść niclada sukces, 
przez ujęcie jednego z najnicbezpiecz- 


spadek po Siresemznn G, 


MUELLER CZY 


CURTIUS? 

programu uroczyslości żalobnych, tru- 
mna ze zwłckami przeniesiona będzie 
w sobotę do Reichstagu, gdzie umiesz- 
czona będzie w dnżej sali obrad na ku- 
tafalku, ustawionym w pobliżu trybu- 
ny prezydenta. W pogrzebie weźmie tt- 
dział prezydent Hindensurg, który ju- 
tro powraca do eBrlina. Mowę poże- 
gnalną przy Lrumnie wygłosi kanclerz 
Mueller.  ZReichstagu wyruszy kon- 
dukt na cmentarz, gdzie trumna będzie 
złożona w grobowcu rodzinnym. 


q 


Warszawa 3. października. (ab) 
W Min. Skarbu sfinalizgowano ukła 
damie 
na przyszły rok budżejowy 1936/81. 
ubecnie są czynione przygotowania 
mowdzo  preli. 
Z ahwilą, gdy to zosla- 
prze - 


nrinarzia. 
nie zakończone, preliminarz 


preliminanzy  hudżetłowych 


wdziwego ortodoksę idei UWO, Jaro- 
sława Czyża. 

Nazwisko Jaroslawa Czyża nie jest 
naszym Czytelnikom obce. Przewija- 
lo się ono przez cały czas głośnego 
procesu Fedaka i tow., oskarżonych o 
dokonanie zamachu morderczego we 
wrześniu 1921 r. na osobę ówczesne- 
go Naczelnika Państwa Józefa Piisud- 
skiego i b. wojewodę lwowskiego, Gra- 
bowskiego, w chwili przyjazdu do ra- 
tusza na raut z okazji otwarcia I. Tar 
gów Wschodnich. 

Jak Czytelnicy nasi sobic' przypo- 
minają, Czyż był wówczas jednym z 
najpoważniejszych członków założy- 
cieli Ukr. Organizacji Wojskowej i je- 
dnym z kierowników oddziału lwow- 
skiego. Gzyż uplanował i zorganizo- 
wał zamach, a wykonania jego podjął 
się po wylosowaniu odpowiedniej gał- 
ki Fedak. Czyż sam zajął się zabazpie- 
czeniem odwrotu zamachowicowi, co 
było konieczne ze względu na to, iż 
zamach miał być wykonany z pośród 


Mowy preliminarz budżetowy 


PRZYGOTOWANIA MINISTERSTWA SKARBU. 


(Telefonem od naszego kcrespondenta) 


slany ibędzie Prezesowi Rady Mm. i 


| poddany pod obrady majbliższych 


posiedzeń Rady Min. W porówna- 
niu z budżetem na rok bież., gdzie 
pozycja wydatków wynosiła 2.935 
uzil jonów, nowy 'prelimiuarz budże - 
towy przewiduje pozycje wydal- 
ków 2.930—24940 miljonów, 


Dziennikarze niemieccy dziękują 


KONIECZNOŚĆ ZBLIŻENIA OBU NARODÓW ZALEŻNA JEST OD WZA- 
JERINEGO POZNANIA SIĘ. 


(Felelunein od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 3. października (ab). 
Prezes Związku Syndykatu Dziennika. 
rzy Polskich p. Dębicki otrzymał na- 
stępującą depeszę: „Opuszczając zie- 
mię polską, my, dziennikarze heuliń- 
scy dziękujemy Jeszcze raz serdecznie 
naszym kolegom polskim za wielką 
gościnność, jakiej wszędzie doznaliśmy 
w Polsce. Wrażenia, jakie panom za- 
wdzięczanty, zwiedzanie środowisk 
pracy gospodarczej, rozmowa z osobi- 


| 
| 
| 
| 
| 


| Stościami z życia politycznego i gospo- 
E dały nam pożądaną sposob- 
ność zapoznania się z nowoczesną 
Polską i jej rozwojem. Konieczność 
zbliżenia między Polską a Niemcami 
jest od tego zależna, aby oba narody 
poznały się bliżej, Cieszymy się serde- 
cznie, że podróż nasza mogła posłużyć 
do tak pięknego celu. Następują pod 
Pisy. 


tłumu, który zebrał się pod ratuszem, 


celem ujrzenia Naczelnika Państwa. 
Czyż, by ułatwić sobie zadanie, 
wpadł na sprytny pomysł i przebrał 


się w mumiur majora WP. i w ten spo- 
sób umożliwił sobie przebywanie na 
najbardziej wygodnem miejscu obser» 
wacyjnem. 

Po dokonaniu zamachu, który, jak 
wiadomo, skończył się szczęśliwie dla 
Marszałka Piłsudskiego oraz dla wo- 
jewody Grabowskiego — len ostatni 
zoslał bowiem tylko lekko raniony — 
Fedakowi istotnie udało się przy po- 
mocy Czyża zbiec. W bardzo krótkim 
czasie ujęto go oraz kilkn towarzyszy. 
Gzyż w samą porę zdołał zbiec i um- 
knął aż do Ameryki. Tam przebywał 
do ostatnich tygodni, zajmując się ro- 
botą polityczną. Licząc się z tem, że 
po 8 lałach zapomniano we Lwowie 
o jego osobie, powrócił pod zmienio- 
nem nazwiskiem. Policja jednakże 0- 
trzymała wiadomość o jego powrocie i 
przedwczoraj dokonała jego areszto- 
wania. 

Dziś odsławiony on będzie do są- 
du i będzie odpowiadał za współudział 
w zamachu w r. 1921, 


UREGULOWANIE FINANSÓW KO- 
MUNALNYCH. 
Teiefor Ch P. snrespondenta*. 
Warszawa, 3 października. (sl) 
Zarząd związku miast polskich na 
pierwszem posiedzeniu w dniu 14 bm. 
rozpatrywać będzie opracowany przez 
biuro Związku projekt nowelizacji 0- 
bowiązującej obecnie ustawy o tymcza 
sowem uregulowaniu finansów komur 
malnych, 


"zako 


. rm e 
BEATUS QUI CREDET. 

Warszawa 3. października. (Fel. 
G. P) Komisja dla badania zmian 
kosztów utrzymania, na AT 
niu w dniu 8. pażdziernika br. 
dhwalila, że w miesiącu | 
w porównaniu z sienpniem br. ko- 
szly utrzymania rodziny pracow ni- 
czej, złożonej z 4 osób, wzrosły 0 


0.2 proc. 


poza zawo 
„NON POSSUNIUSŚ." 

Rzym, 3. października (felv Gy. PJ, 
„Obserwatore Romano"  zaprzeczi ofi- 
cjalnie pogłoskom, o rzekomych  roka- 
wanigeh celem zawarcia porozumienia 
dypłomatycznego między Watykanem a 
kosją sowiecką 

mai 


Ska 


Z Miejskiej Rady Przybocznej. 


„GALŁIA PURANNA z dwa v. pazazierntka 1929. 


KORZYSTNY BILANS TEGOROCZNEJ KAMPANJI TARGÓW WSCHODNICH. — 


SCHEMAT PŁAC PRACOWNI- 


KÓW MIEJSKICH. — KONTRAKT Z „GAZOLINĄ* NA SPROWADZENIE GAZÓW ZIEMNYCH DO LWOWA. — 
SUBWENCJA DLA ARTYSTÓW TEATRÓW MIEJSKICH I DYSKUSJE TEATRALNE. 


Lwów, 4. października. 

(m). Na wstepie wczorajszego posie- 
azenia Rady Przybocznej kom. prof. 
Nadolski przedstawił zebraniu reznHat 
finansowy tegorocznej kampanii Tar- 
gów Wschodnich. Przez szereg lat o- 
statnich Targi zamykały się deficytem. 
który w r. 1928 dorósł do 150 tys. zł. Z 
tego powodu gmina była zmuszona 
poręczyć Targom pożyczkę w M. K. O. 
w wysokości tej sumy. W tym rokn 
Targi mamknęły kampanję znacznym 
zyskiem, dzięki czemu mogły spłacić 
w M. K. O. połowę Zaciągniętej kwoty, 
a nadto wykupić pawilon od P. Banku 
handiowego. 

W dalszym ciągu posiedzenia dr. 
Brzeski przedstawił im. Komisji Matki, 
w związku z secesją klubu socjalisty - 
cznego z obrad R. P., wniosek na od- 
wołanie mandatu do komisji rewizyjnej 
MKO. r. Szczyrka i mianowanie na je- 
go miejsce r. Drzymuchewskiego. Wnio 
sek uchwalono za wyjątkiem głosów 
klubu żydowskiego. 

Następmie z porządku dziennego dr. 
Decykiewicz referował sprawę sche- 
matu płac pracewników zakładów i 
przedsiębiorstw miejskich. Schemat 
ten zatwierdzono według zasad mstalo- 
nych na wspólnych konierencjach za- 
rządu miasta z przedstawiciełami pra- 
cowników. 

Sprawa zawarcia kotraktu na do- 
stawę gazm ziemnego z tirmą Sp. akc. 
„Gazolina* była przedmiotem niemal 
dwugodzinnej debaty. Bardzo wyczer- 
pu.ący referat, dotyczący sprowadze- 
niad o Lwowa gazów ziemnych į wa- 
runków kontraktu z „Gazoliną” przed- 
stawił r. Kupczyński,. W dyskusji za- 
brał pierwszy głos r. dr. Rotfeld, który 
poddał ostrej krytyce przedłożony kon- 
trakt, wysuwając szereg zarzutów. W 
nader rzeczowych wywodach zbijał za- 
rzuty przedmowcy ks. dr. Szydelski, 
stwierdzając, że zarząd miasta i dy- 
rekcja Zakładu gazowego przystąpiły 
do tej sprawy po głębokiej rozwadze, 
przewidując w miarę możliwości za- 
bezpieczenie miastu korzyści z pota- 
nienia gazm i uniknięcie przykrych nie- 
spodzianek, jakie przemiana gazu 
sztucznego na ziemny mogłaby spro- 
wadzić. Za przyjęciem kontraktu prze- 
mawiał również prof. Kozłowski, po- 
azem jednogłośnie kontrakt przyjęto. 

Po zatwierdzemu zmian w statucie 
nagrody naukowej im. Karola Szajnochy 
na porządek dzienny weszła Sprawa tea. 


SKAZANIE PODPROKURATORA 
DEMBECKIEGO. 

Warszawa, 3 października. (st) 
Dziś ogłoszony został wyrok w sensa- 
cyjnym procesie przeciw b. podproknra 
tnrowi xqdn okręgowego w Poznaniu 
Demheckiemn, oskarżonemu o sprze- 
niewierzenie depozytów sądow. Wyr. 
sądu Dembecki został uznany win- 
nym  sprzeniewierzenia depozytu w 
sprawie Clossa w kwocie 4 tys. gulde- 
nów holenderskich i zasądzony na 
dwa lata więzienia. Go do innych 
punktów oskarżenia sąd wydał wyrok 
uwalniający z powodu braku dowo- 
dów. Zasądzony wyroku nie przyjął 
i zgłosii odwołanie, 


trów miejskich referowana przez dra 
Frzeskjego. Referat obcjmował właściwie 
tylko sprawę przyznania artystom teatru 
subwencji w kwocie 12 000 zł, za wrze- 
A” 54,000 zł. za październik, Jed- 
nak*mimo bardza późnej już pory, do 
której przeciągnęły się narady, szereg 
mowców uważał tę sprawę tylko za 0d- 


skocznię do przeprowadzenia długiej, za- 
sadniczej dyskusji teatralnem. Red, He- 
scheles rozpoczął ją od ostrych zarzutów 
wobec b, dzierżawców, gdy natomiast 
inn; mowcy, jak prof, Kozłowski prof, 
Chyliński, r, Litwinowicz i lin, stwierdza- 
| li iż głównym powodem katastrofy fi- 
nansowej dzierżawców było niedotrzy- 


INT. HULUL 


manie umowy ze Strony gminy wskniek 
zamknięcia Teatru Nowości „i oddania 
dzierżawcom lylko jednego tcatrm do u- 
żytku. W cyagu dyskusji prof, Chylińshi 
dał się porwać swej swadzie oratorskhiej 
aż do wyrażenia tak „archeologicznych“ 
poglądów, iż prasa niestety ma jeszcze 
jakiś wpływ na opinię... 

Zakończył tę za daleko 
wę będącą na porządku dziennym, wy 
biegającą dyskusję, kom. Nadolski rze- 
czawą rekapitulacją faktów, które do- 
porwadziły do koncepcji dzierżawy tea- 
trów miejskich. Po uchwałeniu wniosku 
na subwencję, posiedzenie o godz, 11-iej 
w nocy zakończono 


jak na spra- 
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SŁUSZNYCH 


wyroki nawet zagranicą. 


RADCA AMBASADY 


Paryż 3. października. (Tel. G. 
P) „L'Malin* donosi: Speajalny wy 
słannik CKW. moskiewskiego przy 
był do amibasady sowieckiej w Pa- 
ryżu i zwrócił się do pierwszego 
radqy z żądaniem, hy powródł cn 
kyychmiałt do Rosji, poniqważ 
Jutalalmość jega nie jest| agema z 
żprqokt ywami rządu sowieckiego. — 
Gdy radca ambasady odmówił teu 
nu żądamiu, wysłannik CKW., Wy. 
dągłnawiszy rewolwer, zagroził, że 
p zabije. Radcy ambasiefly udato 
ię uciec, podzeąm udał się nidzwłok 
wanie do potiecji, qralłząc o oplidkę 
dla swejej żony i dziecka, które po- 
zostaly w ambasadzie sowieckiej, 
Władze policyjne uznały, że pod- 
czas miedbecności ambasadora, rad- 


KAPELUSZE 


SOWIECKIEJ SZUKA OPIEKI POLICJI 


ca ambasady może domagać się 
zniesienia eksterytonjallnej klau- 
zuli, poczem udały się do ambasa- 


Prefektura policji w Paryżu daje 
następujące wyjaśnienie w sprawie in- 
cydentu z radcą ambasady sowijeckiej 
Biesiedeckim: Kierownik urzędu śled- 
czego, na propozycję radcy ambasady 
Biesiedeckiego, udał się z nim do do 
zorczyni gmachu ambasady, skąd za- 
leielonował on do swojej rodziny, pro- 
sząc ją o przybycie. Rodzina samą o- 
puściła gmach ambasady, nie ucieka- 
jąc się do niczyjej interweacji. 

"Ww wywiadzze z przedstawiciejcm 
„lemps'a”, radcą ambasady sowieckiej 


w najnowszych kolorach i fasonach poleca 
Magazy 


n Mód męskich 
uf. Marjacki 9 


AMDRE 


EYE tiy 


WE sma iż 2 man erani je i 


Posel Kuryłowicz PIZEŃ sądem 


OSKARŻONY O PRZYWŁASZCZENIE NUT. 


ulwiefonem od naszego korespondenta, 


Warszawa, 3. października. (ab). 
Sąd grodzki w Wamszawie rozpałry- 
wał bardzo ciekawą sprawę posła PPS, 
Adama Knryłowicza, oskarżoneno przez 
Wacława Zyszkowskiego o przywłasz- 
czenie nut. Ten ostatni będąc kapel- 
mistrzem orkiestry reprezentacyjnej 
związku zawodowego kolejarzy PPS. 
nagromadził około 3 tys. sztuk nut. Po 
zwolnieniu go z tego stanowiska nie 
pozwolono Zyszkowskiemu, który u- 
ważaj się za ich właściciela, zabrać 


Sytuacja 


W OŚWIETLENIU 

Londyn 3. października. (Tel. G. 
P.) Na korgresie Labour Party «w 
Brighton, przy niebywałym: udzia- 
ie publiczności, minister Snowden 
wygłosił dziś wielkie przemówienie 
o sytuacji finansowej. 

Z najciekawszych ustępów prze- 
mówienia Snowdena warto podkreślić 
jego poparcie dyrekcji Banku Angiel- 
skiego w sprawie podniesienia stopy 
dyskontowej, które miało przeszkodzić 


| tych nut. Wobec tego Zyszkowski wy 

stąpił ze skargą przeciwko posłowi Ku: 
„ryławiezowi, oskarżając go o przywła- 

szczenie nut, Do rozprawy jedmak dzi- 
| siaj mie doszło, albowiem poseł Kuryło. 
| wicz nadesłał sądowi pismo stwiendza- 
jące, iż on jako poseł w myś! konsty- 
tncji nie może bez zezwolenia Sejmu 
być pociągany do odpowiedzia lmości 
karno-sądowe. Wobec tego sąd posta- 
nowił się zwrócić do Sejmu © wydanie 
posła Kuryłowicza. 


finansowa Anglji. 


MIN. SINO'WDEINA. 


odpływowi złota. 
Po mowie Snowdena wynikła pwal- 
towna awantura grupy niezależnych, 
którzy domagali się rezolucji przeciwko 
podniesieniu stopy dyskontowej, A- 
wartura trwała kwadrans, przyczem 

| przewodniczący nie mógł opanować tu- 
; multu i hałasów, które wybuchły, gdy 
| mówca niezależnych nie został dopu- 
szczony do głosu. Dopiero interwencja 
przewodniczącego uspokoiła zebranych. 


| 


PARYSKIEJ. 

dy i po przeprowadzeniu dochodze 
nia, wyprowadziły rodzinę radcy z 
budynku ambasady, 


Wyjaśnienie prefektu y policji. 


w Paryżu Bycsiedecki oświadczył, że od 
pewnego już czasu stwyerdził wobec Mo- 
niebezpieczeństwo polityki we- 
wnçirznej i zewnętrznej, osłabiającej do 
tego stopnia Rosję, iż grozi jej poniże- 
niem ze strony Chin, Radca Biesiedecki 
oświadczył, iż agitacja prowadzona przez 
Komintern w sprawie związków komuni- 
słycznych, była wyrazem chybionej poli- 
lyk; Sowielów. W końcu wyjaśnił on 
że udał się do policji francuskiej z proś. 
hą o uratowanie żony į dziecka którcby 
padły oliara wypadku, gdyby pozostał 
chochy jedną jeszcze noc w lokalu 3m- 
haszdy, 


KOMU UŚMIECHNĘŁO SIĘ 
SZCZĘŚCIE? 

Warszawa, 3, paźdzyern, (Fel. G, P). 
Dag w 23, dniu ojągnienia V. kl. 19, P, 
Lot, KI, ważniejsze wygrane padły ny 
następujące numery; 

15.000 zł, na Nr, 22,712, 

1.0000 zł, na Nr, 67,459, 

Po 5.000 zł. na Nr, 56,937, 68,909 i 
88,339, 


skwy 


meza mee 


ARESZTOWANIE ZWOLENNIKÓW 
WALDEMARASA, 


Berlin, 3 października. (Tel. G. P.) 
„WVossische Zig.” donosi z Kowna, że 
policja litewska wykryła tajną organi- 
zację i aresztowała 30 zwwienników 
b. premjera Wałdemarasa, którzy pla- 
nowali zamach przeciwko obecnemu 
rządowi. Również aresztowanych zo- 
stało 4 oficerów, między nimi b. adju- 
tant Waldemarasa Matulewicius. 

o " a 
ANGLJA UCHYLIŁA GŁOWY 
przed władcam; Kremla, 

Londyn, 3. października (Tej, G. P.). 
Agencja Reutera podaje, że posel sowiec- 
ki Dowgalewski podpisał dziś układ an- 
giełsko-sowiecki o wznowjeniu stosan- 
ków dyplomatycznych, Układ składa się 
z dwóch części: jednej, dotyczącej pro- 
pagandy i drugiej, dotyczącej przyszłych 
rokowań we wszystkich sprawach spor- 
nych angielsko-sowieckich, prywatnych 
i państwowych, Następne posiedzenie wy 
znaczone zostało na środę, przyszłego ty- 
godnia 

m 


NT. 9001 


„GAZETA PORANNA" 


Panie Ignacy - tak nie można! 


ZA TOWARY POBIERANE NA KREDYT WEKSLOWY MUSI SIĘ PŁACIĆ. 


Lwów, 4. października. 


(-—). Przed Trybunalem pod prze- 
wodnictwem radey Tertila stanął 'wiczo 
raj Ignacy Nadel, kupiec, oskarżony o 
oszustwo. Mianowicie z końcem roku 
1926 Nadeł założył sobie przy ul. Za- 
marstynowskiej 15 sklep, a towary po- 
brał n wielu kupców na kredyt, z tem, 
że do drugiego manca 1927 mial wszy- 
stkie weksle wykupić. Tymczasem dn. 
2. marca Nadel zgłosił niewypiacal- 


va 


ność, narażając szereg kupców na bar- 
dzo dotkliwe straty. Poszkodowani o- 
skarżyli go o oszustwo, Odbyło. się Już 
kilka rozpraw, aż wreszcie wczoraj na- 
stąpił epilog" Trybunał uznał go win- 
nym oszustwa i zasądził na rok wię- 
zienia, na podstawie amnesfji 
połowę kary mu darował, a drugą po- 
łowę zawiesił na przeciąg lat 5 z tem, 
że do lat 4 zasądzony ma pokryć po- 


| szkodowanym ich straty. Oskarżał pro- 


z dnia 5. października 1929. 


| ' Jak wszędzie, tak i w 
angielska herbata „Lyons a 
| staje się niezastąpioną 


HERBATA LYONS'a 


St. 5 


Polsce 


DO NABYCIA 


we wszystkich pierwszorzędnych handlach 
Kolonjalnych 


e 


bronił adw. 


kurator Ogonowiki, - 
| Renner. 


w lwowskich sferach 


MAŻ, ŻONA I DEN TRZECE MLODSZY I PRZYS'WOJNIEJSZY, 


NIE KOCHAM CIEBIE 


towarzyskich. 


I ZADAM 


SEPARACJI. — SPRZECZKA, KTÓRA ZAMIENIŁA SIĘ W BÓJKĘ. — ŚLEPY LCS OCALIL ŻYCIE 


Lwów, 4. października. 

(—) Lwów w roku bieżącym je- 
śli chodzi o dramaty erotyczne mo- 
że się poszczycić niebywałym re- 
kondem. Każdy miesiąc przynosi 
miastu naszemu sensację w postaci 
krwawej tragedji na Ile eratycz- 
nem, będącej epilogiem zmienności 
UCZUĆ. 

Obecnie znowu jedna z tych ci- 
chych tragedji, których w dużem 
mieście jest mnóstwo, dojrzała do 
wybuchu i omal nie skończyła się 
lak, jak się nonmałlnie tragadje ta- 
kie kończą. Prosty przypadek, mia- 
nowicicnzacięcie się broważnga, spo- 
wodowało, że człowiek, przeciw któ 
remu broń byla skierowana, cudem 
ocalał. 

Ałe przejdźmy do rzeczy. Przed 
rokiem lekarz twowski dr. Jan Gold 
man, zamieszkały przy ul. Bern 
steina 6, człowiek w sile wieku, b 
liczący lat 48, zdecydował się « ne 
małżeństwo i poślubił 19-lelnia 
bardzo (przystojną parinę, zamic- 
azkałą na Kleparowie, w której za- 
kodhał się na zabój. Ożenił się bez 
posagu i starał się wszystkimi spo- 
sobami pozyskać wzajemność swej 
mlodej żony. Prawdopodobnie zbyt 
duża różnica wieku, a może i też 
inne przyczyny sprawiły, że jednalk 
młoda małżonka nie odwzajemnia - 
ła się swemu mężowi tak goracem 
uczuciem, na jakie on liczyl. Fak- 
tem jest, że w ostatnich czasach żo- 
na poczęła drowi G. okazywać jaw- 
nie swą obojętność, na co zakocha - 
ny małżonek nie zwracał specjal- 
mej wwagi, licząc, że z czasem jed- 
nak pozyska miłość żony. 

Tymczasem w osłatnich dniach 
zaszedł fakt, który całkowicie rozpró- 
szył nadzieję dra G. co do jego szczę- 
śliwego pożycia małżeńskiego, a nawet 
omal nie doprowadził do tragicznego e- 
pilogu. Oto przed kilku dniami żona je- 
go oświadczyła mu wręcz, że nie żywi 
dlań żadnego uczucia i że postanowi- 
ła go opuścić, albowiem serce swe od- 
dała komu innemu, a mianowicie pe- 
wnęmu rmłodzieńcowi, drowi Bruno- 
nówi Kormanowi, zamieszkałemu przy 
ui. Tarnowskiego 32. 

Po usłyszeniu tego wyroku, dr. G 
był jakgdyby piorunem rażony, tem- 
bardziej, że wszelkie następne perswa- 
zje nie odniosły skutku i żona jego zgo- 


CZŁOWIEKA. 


dnie ze swem postanowieniem opuści- 
ła go. 

Wczoraj po południu dr. G. dowia- 
dział się, że żona jego bawi w Krzyw- 
czycach. Udał się tam i zastał ją w 
towarzystwie jej siostry į dra Korma- 
na. Tutaj wobec świadków raz jeszcze 
oświadczyła mu, iż żyć z nim nie bę- 
dzie i zażądała separacji, na co dr Q. 
miał się zgodzić. Tutaj też rozmówi!i 
po- 
wyruszyło z 


się między sobą obaj mężczyźni, 
czem całe 


| 


towarzystwo 


powrotem do miasta. W drodze, 
nl. Żółkiewskiej, opodal nl. Wołyńskiej 
naraz między oboma mężczyznami 
doszlo do gwałtownej sprzeczki K po- 
wodu rzek. obrazy dr. G. przez dr. A. 
Sprzeczka ta zmieniła się nawet w 
bójkę, w czasie której dr. Goldman 
wyjął nagle ź kieszeni browning i skie 
rował go w swego przeciwnika. Przy- 
([omność umysłu dra K. uratowała go 
ad niechybnej śmierci, gdyż dr. K, 
rzawszy w rękach dr. G. broń, momen- 


pap łańcuch ATE 


MĄŻ morduje z8: 


Bl 


dr. 


Przy | 


uj- i 
I zainteresowanie. 


talnie chwycił go za rękę i obaj poczęli 
się szamotać. Równocześnie zaalarima- 
wani zostali krzykami przechodnie, o 
raz posterunkowy, który zjawił się 6- 
szcze w momencie, gdy dr. G. mial 
w ręku rewolwer. Wobec usiłowanego 
morderstwa dra G, aresztowano i po 
przeprowadzonych dowzedzeniacb 
wstępnych odsławiono go do sądu. 

Jaki będzie epilog tej sprawy tru- 
dno jest w.tej chwili przewidzieć We- 
dle zebranych przez nas informacy, 
dr. Korman w najbliższym czasie wy- 
jeżdźa za granicę i nigdy nie nosił się 
"z poważnymi zamiarami wobec żony 
dra Goldmana, z którą też nigdy nie 
ulrzymywał bliższych stosunków. 
Znajomość z nią miała charakter czy- 
sło towarzyski, natomiast żona dra (r. 
obdarzała go szczerem uczuciem. Nie 
ulega watpliwości, że dr. Goldman 
będzie z aresztu śledczego szybko zwol 
niony, zwłaszcza, że w myśl nowsgj 
procedury karnej w podobnej sprawie 


areszt obligaloryjny nie obowiązuje. 
Wypadek len jest tem drastyczniejszy, 
że wydarzył się w sferach tzw. „towa- 
rzyskich“ i wzbudził w mieście duże 


a żona zabija męża. 


W STARYM PIECU DJABEŁ PALI. 
WiIŚĆ  ZARONGOZONA MORDERSTW EM. 


GÓRKI. 

Lwów, 4. października. 
(©) W Galanadh, ad Wiszenka, 
pow. Gwódek Jagiell, mieszkał za- 
nożny zospofianz ze swą Żoną Tok. 
ią i córką. Cziowiek pracowiiy L | 
zapobiegliwy, stale swój Ak | 
| 


powiększał, a gdy przed łaty cięż- 
ko zachorował i chawiał się mier- 
ci, drogą darowizny cały swój ma- | 
jatek przeniósł na żonę, a ta z ko- 
tdi przeniosła go na córkę. Przez 
dlugie lata jpanowaly w rodzinie 
zupelnie normalne słosumiki, aż do 
chwili, kiedy córka Keitarzyna wy- 
czla za maż za Ołeksę Łenecha. Dla 
starego Kita nastały wtedy ciężkie 
czasy, począł on bowiem żywić po- | 
dejrzenia i to użasadnione. że żona | 
utrzymuje stosunki miłosne z zię- 
ciem. W domm przestano go szano- 
wać, jak przystało na glowę rodzi- 
ny, zmieważano go nierniz słownie i 
czynnie, a raz nawel zięć ciężko go 
pobił. Doszło do tego, że pewnego | 
dnia Kit porzucił własny dom, — | 
przez pewien czas lutał się po ob- 
cych, a gdy wrócił do domu. przy- 
kre stosunki nie uległy żadnej zmia 
nie. To wszystko razem w duszy 
Kita wywołało głęboki żal, do zie- | 
cia Lemecha, którego Kit mważał 
za winowajcę swej nieszczęsnej do- 


; nika ub, 


— MĄŻ WRACA 


li. Żal ten począł pnzeracią:ć się w 
żywialową nieg rwiść, która w ksń- 
eu przerodziła się w pragnienie po- 
zbawienia Łemecha życia. 

Dmia 8. czewwca 1928 Kit dwu- 
kqcłayem uderzeniem siekierą w gło- 
wę pesbawił Lemecha życia. Za 
czyn ten został pociągnięty do ol- 
powiedzialności i dnia 14. paździer- 
r. slanął przed sądem 
przysięgłych we Lwowie oskarżo- 
my o mienderstwo i werdylziamn sẹ- 
(kitów przysięgłych zosteł od winy 
i kery uwolniony, wcbec czego wró 
cit do swego domiu. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności w 
tym samym dniu, kiedy przeciw Iwa- 
nowi Kitowi odbywała się we Lwowie 
roznrawa, żona jego Tekla sprawiała 
w Wiszence wesele dla ma owdowia- 


| 


— ZIĘĆ KOCHANKIEM TEŚCIOWEJ. — ŻYWIOŁOWA NIENA- 
1 Z WIĘZIENIA A ŻONA ŚWIĘCI WESELE 
— BIŁ MNIE, KOPAŁ, KAKCWAŁ DO KRWI, WIĘ AC GO ZAMCRDOWAŁAM. 


lej po zabitym Łemechn córki Kata- 
rzyny, wydając ją za niejakiego Wasy- 
la Kita. Ten fakt, jak również lkwiące 
w Iwanie Kicie przeświadczenie, że lo 
żona w dużej mierze przyczyniła się 
do tego, że stał się mordercą, zrodziło 
w jego sercu do niej gorycz. Wróciw- 
szy z więzienia, stał się uparty » i du- 
kuczliwym dla swego otoczenia. Z dru 
piej strony również nieżyczliwe dla 
niego uczucia budziły się w jego żonie, 
albowiem lwan był przyczyną  wdo- 
wieństwa jej córki, był mordercą Le- 
mecha. z którym łączyła ją conajmniej 
nader głęboka sympatja. Powrót lwa- 
na Kita z więzienia pokrzyżował jej 
plany pędzenia niekrępowanego życia 
niezależnej gospodyni. Zbrzydł jej, znie 
nawidziła go z różnych powodów i P 
każdym względem, 


Siekiera narzedziem mordu. 


W rodzinie Kitów żyła już włedy 
niejako tradycja morderstwa i siekiery 
jako środka penełnienia morderstwa. 
Głowa rodziny dała przyklad, jak mo- 
żna pozbyć się niewygodnego swego 
członka rodziny. Ta tradycja, ten przy- 
kład nurtnje bezustannie w duszy Te- 
kli Kit, która myśl tę pielęgnuje i roz- 


wija w sobie coraz żywiej i bujniej. 
Przed całym szeregiem osób wypowiu= 
da myśl tę jasno i niedwuznacznie. -~ 
Obecnie przyznaje ona sama, że w sty 
czniu 1929, gdy mąż począł jej się od- 
grażać, że będzie wszystko niszczyć 
i ją zabije, przyszło jej do głowy, że 
trzeba go zabić. 


Str. 6 


Wreszcie dzień 18. stycznia 1329 
przyniósł katastrofę. W przeddzień d. 
17. stycz. przyszło między małżonkami 
do sprzeczki, w czasie której [wan 
znieważył czynnie swą żonę. — Ta 
wziąwszy konie, udała się do sądu w 
Janowie celem podania się ogiędzinom 
sądowo-lekarsk:m. Wróciwszy do wisi, 
zajechała do domu Małamki Kit, u któ- 
rej przenocowała. Nad ranem zjawił 
stę tam Iwan Kit Blisko dwie godziny 
trwały spnzeczki i wzajemne obelgi. 
Gdy wreszcie Kit zamierzał opuścić 
dom Małamki i przestąpił próg, mie 
przeczuwając niczego złego, Tekla 
chwyciła leżącą pod ławą siekierę i 
zadala mn ostrzem kilka ciosów w glo- 


W obiiczu 


Wczoraj Tekla Kit, licząca lal 47, 
stanęła przed sądem przysięgłych. Try- 
bunałowy przewodniczył radca Zgóralski, 
wotują radca Angielski į Peier, oskarże- 
nią wnosi prokurator dr. Lamijewski, bro- 
ni adwokat dr, Szewczuk, 

Po ściągnięcu z oskarżonej genera- 
ljów rozpoczęło się jej przesłuchanie. O- 
skarżona przyznała że zarąbała męża 
siekiera, Broni się tem, że pożycie z nim 
bylo niemożliwe. Bił ją codziennie, wy- 
podzał z domu, całymi dniami nie ma?o- 
wała w swej chacje. Żądał od niej odpi- 
sania gruntu, czego ona uczynyć nie mo- 
gla, gdyż grunt już był zapisany na cór- 


kę. Od chwil} powrotu jego z kryminału 


pożycie tch stało się niemożlijwe, Kit sla- 
łe chodził ze siekierą za pasem i ze sie- 
kierą spał, Gospodarstwo zaniedbywał, 
wszystko tylko niszczył j wysprzedawał 
za bezcen, a za uzyskane pieniądze kupo. 
wał sobic wino i drogi tyton. 

Dnia 17, stycznia pobił ją „tak cieżko 
i skopał że zalała się krwią. Pojechała 
wtedy do lekarza do Janowa, celem pod- 
dania się oględzinom. Po powrocie uda- 
ła się do swej swachy Tekly Kit, bojąc 
się wracć do siebie, albowiem śp. Iwan 
Kit groził jej zabiciem, Gdy nad ranem 
Kit się zjawił, począł się jej znowu od- 
grażać, że jej połamie mogą i zamierzył 
sis na nią laską. Gdy odchodził z cha- 
tv, porwała leżącą siekierę ; rznciła się 
na niego, poczem nie wie co się z nią 
działo. Jak podaje dalej oskarżona, ostat- 
rio miał mówić sąsiadce, że z niej ze- 


Zwłoki noworodka w walizie 


Lwów, 4. października. 

(—) Wczoraj w poludnie w 
przechowalni bagażowej na dwor- 
cu głównym odbyło się komisy jne 
otwarcie walia - nieddebranych 
przez pasażerów w odpow ieddnim 
terminie W jednej z olwartych 
wailiz znaleziono zwłoki: noworodka 


Człowiek, który „bujdy” 


bierze na serjo. 


PATRJOTYZM PANA PYRKI NIE NA WŁAŚCIWEM MIEJSCU. 


è Lwów, i października. 

(—) Wśród falangi naiwnych, tłum 
nie zapełniających widownię cyrku, 
w którym odbywają się obecnie zapa- 
sy atletów, znalazł się wczoraj okywa- 
tel Michał Pyrka, zamieszkały w Za- 
marstynowie, a wierząc Święcie w pra 
wdztwość słaczanych tam walk przez 
ałlełów artystów, anqgażowanych za 
miezięcznymi kontraktami przez dy- 
rekcje cyrku. zapalił | się do tego stop- 
nia, że w czasie walki zapaśmika Niem 


| 


GAZETA PORANNA” 


Z powodu zmiany fabryki meblowej 


na fabrykę robót budowlanych sprzeda okazyjnie sypiałnię najnowszych faso- 
nów: Małopolska fabryka wyrobów stolarskich Bcia FEDER, Lwów, Szpitalna 
76, tel, 40—41, — Przyjmuje też wszelkie roboty budowiane po cenach 'konkurenc. 

7549-3 


z dnia 5. października 1929. 


skarżonej, poczem rozpoczęło się postę- 
powanie dowodowe. Rozprawa potrwa je- 
Szcze do dni. Przesłuchano 14 świad- 
ków. 


wą. Gdy ciężko raniony i zalany krwią 
mąż jej padł na ziemię, Tekla nie zmi- 
tygowała się, lecz w dalszym ciągu za- 
dawała mu ciosy, poczem z całym spo- 
kojem udała się na posterunek policji 
i opowiedziała o dokonanem morder- 
stwie. Iwan Kit w kilka godzin później 
zakończył życie. 


Lwów, 4. października. 
(—) Wczoraj w mieście naszem 
wydarzyły się dwa zamachy saimo- 
bójcze. Wczesnym rankiem, bo o 


trybunału. 


erze skórę i zrobi z tej skóry buty juch- 
towe, gdyż jest już starą, a ze skóry 
cćrku zrobj buty boksowe, 

Na tem zakończono przesłuchanie © 


goda. wipół do 8 zawezwano Pogo- 
lowie ratunkowe do biura Okręgo- 
wego Urzędu Ziemskiego, 


gdzie je- 


„Wracali pas do Galiigi.” 


O GO SIĘ OBRAZTŁ PRZODOW NIK POLICJI W WARSZAWIE. 


naszega 


Warszawa, 3. października. (st). 
Niejaki Tademsz Zbigniew Hanusz sta. 
nął W dnin dzisiejszym przed sądem 
grodzkim w Warszawie w charakterze 
oskarżonego o zniesławienie przedow- 
nika Tadeusza Kropaczka. Znieważenie 
nastąpić miało w czasie  zesztorocze 
nych konknrsów hippiczmych na tle 
sprzedaży programów wyścigowych, 
których wydawca był z ramienia ko 
mitelu p. Hanusz. Przodownik uwa- 
żał, że chłopcy sprzedający zbyt na 
tanczywie je rozpowszechniają i pole- 
cil usumąć chłopców z Parku bazien- 
kowskicgo. Oburzony tem Hanusz miał 
w czasie zajścia oświadczyć  pmzod. 
Kropaczkowi: Niech pam iepiej wyje” 
dzie do Galich i nie odhiera nam chle- 


vetectonem od korespondenta 


istotnie z Małopolski, o czem Hanusz 
zupełnie nie wiedział, a co najciekaw - 
sze, że Hanusz wywodzi swój ród rów 
nież z Małopolski. Zażenowany tem 
wyjaśnieniem Kropaczek oświadczył, 
iż wobec tego niema mie przeciwko 
Hanuszowi i gotów jest mu wybaczyć. 
Zapytany przez obrońcę Hanusza 
adw. Jarosza, czy pochodzenie z Mało- 
polski uważa za coś hańbiącego, oska- 
rżyciel odrzekł: „Damny jestem z te- 
go“. Wobec tego sąd wydał wyrok u- 
niewinniający. 


piegni 


ha w Warszawie“. To hyła główna 
podsława do obrazy i wyteczemia ; 
sprawy. 


"Warszawa, 3 października. (əb 
Dziś przedpołudniem w okręgowym 
Inspektoracie pracy odbyli się konfe- 
rencja w sprawie długo trwającego 
załargu między telefonistkami a dyrek 
cją Pasty. Z ramienia zarządu lelefo- 
nislek występował dyr. Żołyński. Na- 
rala nie doprowadziła do żadnych vo 
zytywnych wyników, co wywołała 
wzhurzenie wśród  łelefonistek. Rú- 
wnocześnie dyrektor Pasty oznajmił, 


Na rozprawie dzisiejszej okazała się. 
że Kropaczek i Hanusz nie znali się 
przedtem zupełnie. KropaczEk pochodzi 


płci żeńskiej, liczącejgo tray dni. — 
Jak stwierdzono, jakaś kobieta wa. 
lidkę tę zostawiłą joszcze dnia 4. 
sierpnia br. Na miejsce przybyła 
komisja  policyjno-lekarska, po- 
czem lekarz dzielnicowy poleci 
zwłoki odstawić do instytutu me- 
dycynv sadowej. 


Warszawa, 3. października. (et). 
W warsztatach budawy parowozów w 
Warszawie przy ul. Kolejowej w dniu 


ca z zapasnikiem o polskiem nazwisku, 
rzucił z galerji laskę na nich, nikomu 
zresztą nie wyrządzając żadnej ezko- 
dy. Przesłuchany przez poslerunkowa- 
go Pyrka, zeznał, że nie mógł ścier- 
pieć, jak „Niemiec bił Polaka“ i dla- | 
łego rzucił laską. Fakt len świadczy 
niezbicie o wielkiej naiwności p. Pyr- 
ki, który szopki wędrownych artystów 
o mnskułach i tęgich brzuchach bie- 
rza na serja. 


bofmików z branży melałowei porzuci- 
lo pracę, później przyłączyło się jesz- 
cze 709 robotników innych, Po 24-g0- 
dzimnym strajku nznama ostatacznie 
posiaty robotników, którzy postawili 
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wkzorajszym wybuchł strajk. 1300 ra- | 
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Ciężkie czasy. 


DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE WE LWOWIE. 


den z tamiejszych urzędników na- 
zwiskiem Bożydar - Stachowski tar 
anal się na swe życie, chzeliwszy 
do siebie 4 rewąlwenu w prawa 
skroń. Pogotowie ratamkowe udzie- 
iito mu pierwszej pomocy i odwio- 
zło do szpitala powszechnego w sla- 
nie groźnym. Desperat pozostawił 
list adresowany do swego przełożo- 
nego, w iktórym zawiadomił go, 
przyczyna rozpaczli wego kroku by- 
ty ciężkie ikłopngy fintafnsowe, 

O godz. wpół do 5 popołudniu w 
realności przy ul, Kopernika 22. z 
ganku I. p. skoczyła na bnuk w za- 
miarze samobójczym  Kałanzyną 
Mik, służąca, zajęta u krawca Abra- 
hama Kleima. Desperatka upadła na 
brukowane podwórze, ale ma szczę- 
ści adniosła lekkie uszkodzenia. Jak 
się okazało przyczyną lego kroku 
było posadzenie jej przdz chldbo- 
dawcę o kradzież kwiąty 10 zł. Am- 

bilna dziewczyna podejrzenie to 

wzięła sobie do serca do lego stop- 

nia, iż postanowiła pozbawić się 
| życia. 


iż 


nei telefoniczni. 


TELEFONISTKI SĄ OBURZONE NA ZARZĄD PASTY I GOTUJĄ SZEREG 
NIESPODZIANEK. 


(Telefonem od naszego korespondejnta). 


że w najbliższy włorek odbedzie sis 
| «acid przedstawiciela zarządu, 
| dyr. Olędzkiego z delegatkami telefo- 
| nislek. Ponieważ jednak wśród telefo 
nistek panuje wielkie podniecenie i obu 
| rzenie na dyrekcję za przewlekania 
się całej sprawy, 4 się należy z 
| niespodziankami, które mogą się wy- 
| darzyć, tem hardziej, że znaczna część 
| telefonisiek jesl za ogłoszeniem straj- 
ku. 


Strajk, który powiódi sie 


na calej linii. 


DYREKCJA USTĄPIŁA I ZATRZYMA ŁA 60 ZRĘDUKOWANYCH ROBOTNI- 
KÓw. 


{Telefonem od naszego korespondenta | 


żądanie, ahy nie redukowano ich 60 
towarzyszy. Z początku zamząd fabryki 
nie chciał się zgodzić na to ustępstwo 
j obiecał, że dziś popołudmin warszta- 


l} 
| ty zamknie, Jednak w końcu dyrekcja 


zgodziła się na ta ustępsiwo. Wobec 

pomyślnego zakończenia sprawy, 

wszyscy robotnicy powrócili do pracy. 
n ja 
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Hurs, SAMOCHODOWE 
INŻ ALEKS. JUHREGO 
Lwów, Kopernika 54. iel. 6:-60 
Informacje i prog amy udz ela Z-rzeż 
Kur ów. 


MONTANO 


SPRAWY KOLEJOWE; 


gt 


Lwów, 4 października. 

Na posłulaty drożników kolejowych 
Min. Komunikacji zawiadomiło, że 
przyznaje obecnie dodatki nocne tylko 
tym pracownikom, którzy pełnią spe- 
cjalnie wyczerpującą służbę nocną. 
Dalsze rozszerzenie tych dodatków we 
Źmie M. K. pod rozwagę w miarę uzy- 
skania kredytów. Pracownicy nieeta- 
towi odpowiadający wammkom, są 
przyjmowani na ełat w miarę wolnych 
miejsc. Opóźnienie w wydawaniu na- 
leżnych pracownikom mundurów i cie- 
płej odzieży nastąpiło skutkiem spó- 
źnionego nieco zakupu materjałów. 
Płaszczów  nieprzemakalnych M. K, 
niema zamiaru wogóle wprowadzać. 

Min. Kom. nie znajduje podstawy 
do zmiany współczynników pracy, sto- 
sowanych do dróżników. Co się tyczy 
zwolnienia dróżników  przejazdowych 
od pielenia trawy na torach, Min. wy- 
jaśnia, że według przepisów  dróżnik 
obowiązany jest do wykonywania dro- 
bnych robót konserwacyjnych. Czyn- 
ności te wymagane są jednak od dróż- 
ników tych tylko w wypadkach, gdy 
ilość pociągów na szlaku jest niezna- 
czna. W razie zwolnienia wszystkich 
dróżników przejazdowych od wykony- 
wania tych robót na torze — na nic- 
których przejazdach czas służbowy 
dróżników nie byłby zupełnie wyko- 
rzystany. 

Dalej zakupiono już około 6000 
sztuk latarek karbidowych, któremi w 
pierwszym rzędzie obdzielono bryga- 
dy  konduktorskie pociągów  osobo- 
wych i towarowych, a następnie ob- 
dzieleni niemi zostaną dróżnicy. 


GAZETA POBENNA? z dnia 5. pażdziernika 1929. 


inowiedziato Min, Komunikacji 


na postulaty drożników kolejowych. 


Wedle art. 26 rozp. z dnia 10 czer- 
wca 1920 r. udziela się wszystkim 
pracownikom w miarę możności, 0 
ile stosunki służbowe na to pozwalają 
— 2%-godzinnego wypoczynku po 2- 
tyg. nieprzerwanej słnżbie, tudzież 
takiego samego wypoczynku w dzień 
świąteczny, w każdym okresie miesię- 
<znym. 

Żądanie  obdzielenia wszystkich 
strażnic na P. K. P. zupełnie ściśle je- 
dnakowym wymiarem opału na zimę 


waża Min. Kom. za sluszne z uwagi 
na różnorodne warunki klimatyczne w 
poszczególnych dzielnicach, jak rów- 
nież ze względu na różnorodną kon 
strukcję pieców, wreszcie z uwagi na 
ło, że na niektórych linjach strażniey 
pełnią tylko dzienną służbę, w innych 
zaś pełną dobę. Sprawa ustalenia nor- 


(po 8 kg. węgla na dobę i piec) nie u- 
I 
opału jest obecnie » 


my przydziału 
toku. 


| BEZ w FIJOŁEK 
3) || FOUGÈRE = ROZA 
ŁAWENDA 
TRÊFLE 


p cena 1,25 zr 


Twów, 4. października 

(.) 6. bm. obchodzi Ochotnicza Straż 
Pożarna „Sokół” w Kileparowie z oka- 
zji 380-letniego istmiemia uroczystość 
jubileuszową, połączoną z poświęce- 
niem szłandaru. 

Sam fakt, że Towarzystwo istnieje 
lat 30, świadczy wymownie o poży- 
leczności jego i że nawet zawierucha 
wojny Światowej nie zniszczyła go. 

Założona w r. 1899 Ochotn. Straż 
Pożarna w Kleparowie zdołała sobie 
zdobyć uznanie w swojem środowisku, 
dłatego jej święto będzie świętem ca- 
łego Kleparowa. 


na Kleparowie. 


OBCHÓD JUBILEUSZOWY ODBĘDZIE SIĘ DNIA 6. BM. 


Akcja ratunkowa w całym szeregu 
pożarów tak w Kleparowie, jak i poza 
nim, tworzy obfity plon ich zbożmej 
pracy. 

Obecnie posiada Towarzystwo 60 
członków wspierających, 22 wyekwi- 
powanych i umundurowanych czyn- 
nych, oraz odpowiedni imwentarz prze 
ciwpożarniczy i przyrządy do ćwiczeń. 
Ćwiczemia odbywają się co niedzieli 
54.6 8 rano, a © Sprawności straża- 
ków kleparowskich świadczy, że wielu 
| członków jest odzmaczonych przez 
| Związek Ochotn. Straży Pożarnych 
| i tak: Sadłowski Józef, założyciel To- 


Drog 


Paryż, w pażdzierniku. 

(jp) Zdarza się często, że kochan 
kowie zrywając ze sobą czuły zwią- 
zek, pragną zachować jakąś pamiąt 
kę od osoby, która była im przez 
pewien czas droga. Jest to piękny 
rys psychołogiczny, ale różni różnie 
tego rodzaju subtelności pojmują. 
Taka różnica w pogłądach na czułe 
pamiątki zaznaczyła się miedzy pan 
mą Jane Day, a panem Robertem 
Esse. 

Mloda para poznała się w ubic- 
głym roku w pociągu idacym z Mar- 
sylji do Paryża. Poznali się, poko- 
chal: ; w krótkiej drodze postano- 
wili, by zamieszkać razem i to pod 
dachqam panny Jane. 

Idylla trwała 7 miesięcy, lecz po 
niejakim czasie zaczęly się ukazy- 
wać na jasnem niebie miłości ciem- 
ne chmury. On był zazdrosny, ona 
lekkomyślna. Aż pewnego dnia p. 
Jane krótko a węzlowalo oświad-- 
czyła kochankowi, aby jak najprę 
dzej opuścił jej mieszkanie i serce, 
Jakkolwiek p. Robert nie znał za- 
pewne Mickiewicza, jednak odpo- 
wiedział podobnie jak on. damie 
swego serca: „Precz z moich oczu, 
poslucham odrazu, precz z mego 
serca i serce posłucha, precz z mej 


CZUŁE SERCA 


scema pamialka 


NIE ZNAJDUJA ZROZUMIENIA U SĘDZIÓW. 


O ZZ O ooo 


pamięci..." Nie chcąc słuchać tego 
rozkazu, p. Roberl postanowił na pa 
miągtkę zabrać przedmiat, któryby 


ma stale przypominał ukochaną. Ja 
ko ten drobny znak pamięci wybra! 
sobie pierścionek z wspaniałym so- 
literem, wiartości okcło 25 tysięsy 
franków. 

Gdy p. Jane po odejściu narzeczo 
nego stwierdzila brak pierścienia. a 


ną jej żądania zwrolu p. Raberl o- 
świadczył z całą stanowczością, że 
posląnowił sabie zatrzymać pierścio 
nek na pamią(kę, p. Jane zrabiła da 
niesienie o kradzież do sądu, który 
nie uwzględniając subtelności senty 
mentalnych nakazał zwrot pamiątki 
a za usiłlowane przywłaszczenie cu- 
dzej własności skazał czulego ko- 
charika na miesiąc aresztu. 


Z życia prowincji. 


Kronika drohobycka. 


(Od naszego 


Drohobycz, w październiku, 

(Kr.) Uroczyste poświęcenie nowego 
ratusza w Drohohkyczu, W niedzielę d. 
29, września odbyła się w naszem mic- 
ście uroczystość poświęcenia nowego bu- 
dynku ratusza, w obecności p, wojewo- 
dy Iwowskiego Gołuchowskiego, starosty 
|orembalskiego, posła dra Wojcjechow- 
skiego i licznie zaproszonych gości 
miejscowych, władz, reprezentantów ban 
ków, przemysłu i w, in, O godz, 12,80 w 
pięknej marmurowej sali posiedzeń po- 
witał zebranych burmistrz miasta inż. 
eult, następnie odbyło się poświęcenie 
nowego budynku dokonane przez ls, 
dziekana dra Kotuli ; dyr, ks, Zajączko- 
wskiego, Po przemówieniach ks dr, Ko- 
tuli, dyr. „Nafty“ inż, Kozickiego, rejen- 
ła dra Rosenblatta nasiąpzł akt mia- 


ZA- 


korespondenta.) 


nowania honorowymi obywatelami mija- 
sla p, staroste Porembalskiego i burm- 
strza miasta inż, Reutta, w dowód uzna- 
nia pełnych zasług około wzniesienia tak 
pięknego i okazałego gmachu. Po prze- 
mówkeniach p, starosty, burmistrza a 
wkońcu p, wojewody udali się goście na 
obiad wydany przez magistrat na kłó- 
rym wygłoszono szereg podnioslych prze 
mówień_ 

Nieszczęśliwy wypadek, Onegdaj Dmy- 
tro Gruszecki, robotnik lasowy ze Ska- 
łego, w czasie jazdy kolejką lasową z 
Synowódzka do Rybnika, przeskąkujac 
z wagonu do wagonu wpadł pod koła, 
które zgniotły mu klatkę piersiową Í 
brzuch, wskutek czego poniósł śmierć 
na miejscu, Śp. Gruszecki pozostawił nie 
zaonatrzoną żone, © dweje dæeci 


warzystwa, b. prezes i członek hono- 
rowy, Zborzil Józef, b. dlugoletni pre- 
zes również członek honorowy, Bor- 
kowski Aleksander, b. naczelnik, obe- 
cnie także człon. homorowy, pp. Kwa- 
śnicki Michał, Śliwiak Kazimierz, Fe- 
dorowicz Jan, Wojak Tomasz, bakom- 
ski Józef, Szuszkiewicz Mich., Leusch 
Stefan i w. i. Wspomnieć również na- 
leży o wielce owocnej pracy p. Woj- 
ciechowskiego Karola, który niestety, 
złożony chorobą, wycofał się obecnie 
z czynnej pracy w Towarzystwie, 

Dziś Ochotn. Straż kleparowska 
pracuje nad uzupełnieniem inwenta- 
rza przectwpożarniczego przez kupno 
niezbędnych beczkowozów i węży gu- 
mowych. 

Specjalny komitet, którego główną 
sprężyną są pp. wiceprezes Siemiński 
Michał i sekretarz Szuszkiewicz urzą- 
dza uroczystość jubileuszową z nastę- 
pującym programem: godz. 6 rano: 
pobudka; godz. 9: zbiórka Straży Po- 
żannych i powitanie delegacyi; godz. 
10: uroczysta Msza św. z kazaniam, 
poświęcenie sztandaru i dekoracja za- 
służonych, defilada przed Sztamdarem 
i gośćmi; godz. 12: przyjęcie w salach 
„Sokoła“ 

Protektorat objął p. wojewoda Go- 
łuchowski. Zapewniony udział przed- 
stawicieli władz rządowych, szeregu 
wybitnych osobistości naszego powia- 
tu, jak i władz Straży Pożarnej, daje 
rękojmię, że uroczystość wypadnie 
okazale. Tel. 

errean) ate) 
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Qstatnie nowości na suknie, 
kostiumy, płaszcze, [UMRERY 
damskie, poleca w oibrzymim 


ANTONI UWIERA 


LWÓW, UL. BALICKA L, 10. 


Fille w Tarnopolu, Stryju, Droho- 
byczu I w Tarnowie. 


Udziela się ula! w spłatach. 


str. 8 „GAZETA PORANNA” z dnia 5. października 1929. 
Dziś wie.ka prem era — T aged a więźnia „80ga Wojny” p. t. 


„LEW” 


Z TEATRU 


Występ Stanisławy Korwin-Szyma- 
nowskiej w „Traviacie”, operze J. 
Verdiego. 

Lwów, 4. paździermika. 

W połączeniu z tak rzewnem, po- 
rywającem a brawurowem na punkcie 
popisu  koloraturowego wykonaniem 
partji Violetty wznieść się może przed 
stawienie nawet ogólnie znamego i bar- 
dzo już ogranego dzieła maestra Ver- 
diego do poziomu produkcji jeszcze in- 
teresującej, a pelnej momentów budzą- 
cych niekłamany zachwyt w amafitea- 
trze. Interpretacja pantji Violetty wy- 
warła we środę 2. bm. na dość licz- 
nem audytorjum szereg wrażeń bardzo 
intensywnych, a w pierwszym rzędzie 
podmieść należy towarzyszące kreaG;i 
Słanisławy Szymanowskiej serdeczne 
przejęcie się swem zadaniem, dzięki 
czemu przepiękna, pełna czaru poe- 
tycznego metodyka włoskiego mistrza 
wzmuszyć mogła serca tych mczestni- 
ków wieczoru, których artystyczne 
chociażby wykonanie parłtji — w ope- 
rze tak popularnej, jak „Traviata“ — 
nie wyprowadza już z rówmowagi. 
Koloraturowy popis (czyli arja w L 
odsłonie) zaskarbił znakomitej śpie- 
waczce mnóstwo oklasków, a głębsze 
jeszcze wrażenie wywarł z wyjąlikową 


finezją [razuący w dalszych częściach : 


partji sopran Szymanowskiej, którego 
volumen wyrastał jeszcze w momenm- 
tach dramatycznych 1 uwydatniał się 
dość okazale stosowmie do intencyi 
kompozytora i charakteru jego melo- 
dyki. Po każdorazowęm zapadnięciu 
kurtyny nie szczędziła publiczność 
wylbonnej przedstawiciełce „Traviaty” 
serdecznych %bjawów uznamia. Pant- 
nerzy artystki, śpiewający pięknie i 
uczuciowo p F. Szymonowicz (Alfred), 
oraz p. E. Płoński, wykonawca parltji 
Germonta ojca, przyczynili się dziel- 
nie do sukcesów  onegdajszego wie- 
czoru. Orkiestra i chóry trzymały się 
dobrze, a najwspanialszy w partytu- 
rze do „Traviaty“ moment — finał IV 
odsłony — wywarł dzięki Kkierowni- 


W roli okrótnego gubernatora znę :ającego 
się nad Napoleonem — genjaluy tragik 


CO MOWI NEMO. 


WIĘZIEŃ WYSPY ŚW. HELENY 
Wassbermann Adalbert :: 


Wszystko przemija... 


Myśl ma się pali r jakstrzałta leci 


Przez nieskończone wszechświata przesłwonze, 
Choć jestem majster i rym trzymam w sieci, 
Rym często myśli nadążyć nie może. 


Wszystko jest dła mnie cudownym tdmaiem 
Od głośnej ziemi do gwiaźdźistej głuszy, 

Nad czem zawisnę jak motyl mad kwiatem 

I co w orbitę ztowię swojej duszy. 


Więc czasem patrzę w otchłamie tajonme 
Dla których niema wymiaru ni krańca, 
A qzasem rzeczy małe i przyziemne 
Nizam ura rymy jak perły różańca. 


Sa jednak chwile, gdy mie mię nie bierze, 
Że się tak czuję sam jak rzecz miczyjja. 
Dziś nocą w liści spadających szmerze 
Słyszałem smutek tego, co przemija. 


ctwu artystycznemu dyr. J. Lehrera i 
zasługom zespołów jak najdodatniejsze 
wrażenia. Udział publiczności był dość 
liczny, En.) 


m 


Mimochodem. 


DOBRA DUSZA. 
Lwów, 4. paździemika. 

— Przed kilku dniami — opowia- 
dał Hilary — doręczono mi z magi- 
stralu „upomnienie egzekucyjne". Cho 
dziło o jakieś wyrównanie podallku od 
lokali za kwartał z przed dwóch lat. 
Mimo, że o całej sprawie dowiedzia- 
łem się z tego pisma po raz pienwszy, 
mimo, że wszystko razem było rówmie 
uzasadnione, jak wyrównanie na rzecz 
cesarza sjamskiego, postanowilem za- 
płacić. Dla świętego spokoju. Pan wie 
zreszilą, że łatwiej przelecieć Atlantyk, 
niż wydostać złotówkę, na którą za- 
giął parol nasz fiskus. ldę więc do 
likwidatury biura egzekucyjnego, staję 
w ogonku i czekam. Mam dość czasu, 
aby przypatrzeć się sąsiadom. Nędza 
najgorszej sorty. Widać, że ich piemią- 
dze, to resztki, wydarte pod groza u- 


iraty mebli i poduszek. Są dość anc- 
miezni, by być pokormymi. Skomlą 
tylko o miłosierdzie. Oczywiście fiskus 
mie zna miłosierdzia. Wreszcie przy- 
chodzi kolej na mmie. Dowiaduję się, 
że prócz wyrównania, mam zapłacić 
zaległe odsetki za dwa lata, Czuję, że 
krew mię zalewa. Dlaczego? Przecież 
nikt mnie nie zawiadomił przed dwo- 
ma laty, że należy się jakieś wyrówna 
nie. Likwidator jest nieublagany. „Jak 
pan przyniesie z centrali doręczeń po- 
świadczenie, że panu czeku nie dorę- 
czono, to procentów nie policzę”. Po- 
nieważ centrala doręczeń ma inne go- 
dziny dla stran, idę tam nazajutrz. 
Pan wie — trzecie piętro. Powiadają 
mi, że mogą poświadczyć, kiedy czek 
doręczono, ale na niedoręczenia czeku 
poświadczenia wydać nie mogą. Co 
więc robić? „Niech pan idzie do Izby 
obrachunkowej“. Idę do Izby obra- 
chunkowej, wykładam całą sprawę. 
„Nie ilu poradzić nie mozna. My je- 
steśmy poredukowani i mamy tyle 
pracy, że nie nie wiemy“. — „Więc 
dlatego ja mam płacić?" — „Może pan 
przyjdzie jutro. Będzie panna, która się 
na tem zna”. — Uśmiecham się, ponie- 


| 
| 
| 
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waż chce mi się gryźć, i wychodzę 
Na korytarzu spotykam woźnego. Wy- 
glada przystępnie. „Może pan mi coś 
poradzi?*. Namyśla się i powiada. 


„Niech pan zapłaci wszystko, bo 
przyjdzie egzekutor i będą dodatkowe 
koszta“. — „Ależ im się odselki ni” 
należą!“ — „To wolno potem robić 
rekurs'. — „Aby po mojej śmierci go 


załatwili? — „To się wdowa ucieszy“. 
Nazajutrz, tracąc trzecie przedpołud- 
nie, idę. Dla uniknięcia nieszczęścia 
zostawiam w domu laskę i wszelki” 
drobiazgi miażdżące i klłujące. Wiem 
z góry, że trudzę się daremnie. I — 
nicch pan zgadnie. 

— Zapłacił pan wszysłko. 

— Nie. Cicho i pokornie podsze- 
dłem do owej panny. Jest zbyt ładna, 
aby nie być opryskiliwą i zarozumiałą. 
Krótko streściłem jej histonję mego mę 
czeństwa. Uśmiechnęła się i wzieła 
papiery. Wyszła na chwilę do dnugic- 
go pokoju i poprosiła mię, bym po- 
szedł za nią. Poszliśmy do kilku biur 
iza dwie minuty była sprawa pomyśl- 
mie załatwiona, 

— Zmajoma pańska? 

Nieznajoma. Tylko — dobra. 
Iona. Jasny promyczdk wśród twarzy 
posępnych lub niechętnych. Niech jej 
Pan Bóg zapłaci tu dobrym mężem. 
a tam uczciwym etatem w niebieskiej 
hierarchii. 


— 


Juljusz Kaden 
j” - 
Bandrowski. 
O Nowcj Kobiecie, 
Lwów, 4. października. 
Znany powieścwopisurz, laureat Pol- 
ski, Juljusz Kaden Bandrowski powtórzy 
dziś, dnia 4, bm. o godz, 8 wiecz, w wiel- 
kiej sali Kasyna i Koła lit, art, bardzo 
cickawy odczyt pt. „Walka o Nową Ko- 
hiele. Znakomtitego mistrza pióra upro- 
ssono © powtórzenie tego odczytu, gdyż 
poważna ilość osób nie uzyskała wstępu 
z powodu przepełnienia sali, Bilety do 
nabycia w Sekretarjacje Kasyna, 
p 
TENN. 


Każdy 
winien zostać 
członkiem L.O.P.P. 
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FEJLETON „GAZ. POR.“ z 5, X, 1929. 


PESLOUAN, 


HAŁAS. 


W dużym pokoju, płomień lampki 
nocnej migołał sennie w takt głośnego 
chrapania, rozlegającego się w ciszy no- 
cnej, 

Przed żarżącem się ogniskiem pies le- 
żał, dotykając niemal łapami śpiącego 
kota į wtórował swym głębokim odde- 
chem jego mruczeniu, 

Od czasu do czasu, na łóżku, ukry- 
tem w głębi alkowy, materac zaskrzy- 
piał pod nagłem poruszeniem się uśpio- 


| 


nej pary małżeńskiej, zmiażdżonej zmę- | 


czeniem, 

Ludzie į zwierzęta po ciężkiej pracy 
odpoczywali, pogrążeni w śnie ; niepa- 
mięcj. 

Nagle nieuchwytny hałas przerwał 
monotonję nocy, Kot ziewnął, Pies za- 
strzygł uchem, a płomień knota, prze- 
siąkniętego oliwą, strzelił ku belkom. 

Tylko rozpostarta ręka gospodarza 
domu, znacząc się ciemną plamą na biel: 
prześcieradła, nie poruszyła się, 

Hałas ponowił się, Skąd pochodził? 
Z pod stołu? Od skrzyni z mąką? Od 
beczki z solą? Jakieś ogryzanie, skroba- 
nie, drapanie niespokojne, Hałas niepo- 
dobny anj do szmeru myszy, wymykają- 
cej się ze swej norki, ani do szelestu no- 


«nego ptaka, muskającego skrzydłem 
zamknięte okiennice lub chrzęstu zabłą- 
kanego lisa, szukającego szpary w mu- 
rze dla wycieczki na hulankę, Hałas ten 
zbliżony był raczej do dźwięku miedzi, 
czy blachy, albo brzęku  fajansu lub 


szkła, Tak dziwny przytem że kot prze-. 


ciągnął się, nastawiwszy sierść od głowy 
do lędźwi, a pies otworzył oko i prych- 
nął, Wyprostował łapy, wsparł się na 
paznogciach, podciągnał leniwie tył ku 
brzuchowj i zrobił kilka kroków cicho, 
obwąchując ciepłe tafle posadzki, gora- 
cy popiół oraz śpiącego ponownie kota. 

Znowu ten sam hałas, 

Pies gdskoczył włtył, pokazując żółte 
zęby z pod podniesionych warg szczek- 
nął złekka, I 

— Cicho! — skarcił go 
przez sen, 

Pies, z wygiętym grzbietem podreptał 
w stronę kija, sterczącego w kącie po- 
koju i nagle cofnął się od stojącego przy 
ścianie kredensu, sapiąc głośno, Jedno- 
cześnie przysiadł na tylnych łapach, bi 
jąc podłogę raz po raz ogonem. 

Hałas „ucichł tymczasem, 

Pies węszył przez chwilę w powietrzu, 
olworzył pysk į zawył żałośnie. Kot 
drgnął | spuściwszy ogon, zaczął pry- 
chać, 

Jedno i drugie zwierzę teraz, z wy- 
giętym ze strachu grzbietem robiło w 
pokoju cichy į bezładny zgiełk, 


gospodarz 


Jur Łe Liech, lorna] w Pergarvan, 
przewrócił się na wznak; na posłaniu 
i rzucił rekoma w powietrzu, Nie hacząc 
na to zwierzęta zachowywały się w dal- 
szym ciągu niespokojnie, 

— Co się stało? — zapytał drżący 
głos z głębi alkowy, 

Jan Le Ciech usiadl na łóżku 4 z szy- 
ja wyciągniętą w stronę zwierząt, mru- 
knął: 

— Bóg z tobą, Noclo! Czy ja wiem? 


— Cicho tam! — zawołał, machając 
icką ku ślepiom psa 4 kota, błyszczą- 
cym zdaleka, 


Usłyszawszy, że pies wrócił na swoje 
miejsce niezdecydowanym ruchem upu- 
ścił na ziemię stare pantofłc, które trzy- 
mał w ręku, walcząc między zaniepoko- 
jeniem, a nieprzezwycjężonem lenistwem, 

— Na śmierć wyje.. Ktoś umrze.. — 
bełkotała Noela, 

Jan drgnął, 

— Nie — odparł po chwilą — lo ko- 
bold lańczy na wydmic, 

Z otwartemi oczami, leżąc, przyglą- 
dali się jakiś czas lamce nocnej. której 
światło walczyło z bladym świtem, za- 
glądającym przez szpary okiennice, po- 
czem sen zmorzył ich znowu. 

Rankiem, podczas kiedy Jan zacjskał 
pas rzemienny wokoło bioder, żona jego, 
wkladając siatkę na głowę odezwała się 
stanowczym tonem: 

— Ktoś umrze dzisjaj!,, ani chybi!... 


l 


Gtworzyli drzwi. Ostry wiatr włarg- 
nął wraz z świałłem do pokoju, Piasz- 
czysta wydma bieliła się szronem w od- 
dali, 

Jan przeżegnawszy się, zapiął kami- 
zelkę, poprawił czapkę į wyszedł, Wspo- 
mnienie nocy dręczyło go. Pies szczek- 
nął Jan pogładził gą machinalnie po 
głowie į; zwierzę zwiesiwszy język pom- 
knęło ku stadu kruków, 

Farmer poszedł na podwórze į z czo- 
tem spuszczonem zabrał się do rohoty, 
bez zapału, 

Podczas południowego posiłku, jedząc 
żur z czarnego żyta uderzał uporczywie 
rękojeścią noża o stół aź żona chwyci- 
la go za ramię, 

-— Przestań! Denerwujesz mni PN 

Wzruszył ramionami, wie siak ai 
jac. Odtrącił tylko talerz tak gwałlow- 
nie, że pękł na dwoje, 

Zmieszany, pokazując żonie szkodę, 


szepnął: 

„Boże, bądź -miłościw!, 

Poczem, wsłał od stołu i wyszedł, 
zgarbiony, z rękoma ną kolanach © 

— Pod twoją obronę... — jęknęła 


Noela ze złożonemi do modlitwy diońmi, 

Ku wieczorowi, Jan, mijając drzwi 
demu krokiem ociężałym, bąknął niewy- 
rażnie: 

— Idę po worek owsa.. 

Noela, dotknąwszy palcami warg. 
przesłała mu pocałunek w milczeniu. 
W godzinę potem, znalazła go wiszą- 
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przeciwko utworzeniu żydowskiego 


państwa w Palestynie. 


ŻĄDA ZABRANIA ANGLJI MANDATU ORAZ STWORZENIA PAX. 
STWA ARA ZSKIEGO. 


Moskwa, w październiku. 

„Profintern', tj, międzynarodów- 
ka zawodowych związków robotni- 
czych ogłosiła charakterystyczeną o. 
dezwę w sprawie ostatnich wypad- 
ków w Palestynie. „Profntemn“ mia 
mowicie nawołuje proietarjat całe. 
go świata do wyrażenia czynnego 
współczucia... Arabom. W dalszym 
ciągu czytamy: Żydowska narodowa 
siedziba w Palestynie mikomu nie 
jest potrzebna ; powinna być jak. 


najrychłej zlikwidowama. Państwo 
żydowskie jest imprezą arcyimper ja 
listyczna, popierana przez, drapieżni 
ków angielskich, wobec czego pro- 
letarjat powinien wszędzie urządzać 
zgromadzenia protestacyjjne przeciw 
ko sjonizmowi i próbie urządzenia 
żydowskiego |pańsiwa, żadając ró- 
wnocześnie  zabramia . Anglji man. 
datu nad Palestyna, oraz urządze- 
mia łam „wolnego proletarjackiego 
państwa arabskiego". 


Krwawy bilans czrezwyczajki. 


ILOŚĆ ROZSTRZELANYCH OSÓB ZA OSTATNIE 9 MIESIĘCY. — 


KWALIFIKACJE POSZCZEGÓLNYCH KATEGORJI. 
SZAJĄCY WZROST ILOŚCI OFIAR. 
STRACONO 75 


Moskwa, w październiku, 

Osobliwego rodzaju „stażystykę”* 
ogłosiło  wszechzwiązkowe G. P. U. 
Dane te obejmują ilość rozstrzela- 
nych obywateli sowjedkicli na podl- 
stawie rozkazu tej insfytucji w cią- 
gu ostatnich 9 miesięcy, a to od li- 
%iopada zeszłego roku do 1. sierpnia 
br. Wykaz straceńców obejmuje kii 
ka stronic drobnego druku į zaw::- 
ra kilka dysięcy nazwisk, wśród 
nich znaczną część kobiet i nieiet. 
nich. Piąla część straconych padla 


ofiara  knwiożewczości — czekistów 
pod zarzutem, który w wykazie 
brzmi dosłownie, jak nasiępujr: 


„Możliwi organizaforowie - „kuła- 
ków". Kilkaset osób stracono ped 
zarzmiem sabotażu akcji magazyno- 
wania zboża, innych znów za czyn- 
ny opór zarządzeniom władzy. Wy- 
Uo EEE ë 
„VITA“ Kraków, Krowoderska 74, 
Kaszel usuwają tabletki „EMS VITA‘ 
i „SELTERS VITA“ zastępują, a są o 
200% tańsze od wód tej samej nazwy. 
Na składzie w aptekach į drogerjach. 
6952-10 


Zawiadamiam, że ślub mój z p, Niu 
šin Griinfełdówną odbył się we Lwowie 
dunia 29. września br, 

7501 Mr, Juljusz Kanarek, 


| 


ZASTRA- 
LIPCU CODZIENNIE 


— W 
OSÓB. 
pada nadmienić, że ilość rozstrzela- 
nych coraz bardziej wzrasta. Oto 
np. w grudniu tamlego roku strac 
no 307 osólb, wykaz marca zawiera 


już h emal podwójną ilość, a lo 659, 


a w czerwcu siradono już 1113. O- 
stalni miesiąc, co do którego znaj- 
dujemy dane w krwawym bilansie 
czerezwyczajki, tj. lipiec br. dał re. 
kordową ilość ofiar, mianowicie 
przecięlna ilość rozstrzelanych do- 
chodzi do 75 osób dziennie. Doku- 
menl, który miewaltpliwie zasluguje 
na miano historycznego. 


AZETA PORANNA" z dnia 5. października 1929. 


„Profintern“ protestuje 


DO N; 


BYCIA W APTEKACH, 
| PERFUMERJACH 
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WSPANIALE! 


Idealna kąpiel odtłuszczająca — 
żadna kąpiel pieniąca. Abso- 
lutnie nieszkodliwa. Na zasa- 
dzie doświadczenia miljonów 
osób doprowadzona do obecnej 
doskonałości. Postać smukła — 
cia'o czyste i gładkie! 


DROGERJACH 


— DOWCIPNA ANEGDOTKA SCIALOJA. 


lumor w Lidze Narodów. 


NIE TAKI DJABEŁ STRASZNY, JAK GO MALUJĄ. 


— LUDZIE DO- 


WCIPNI I LUDZIE ZABAWNI. — DELEGAT PERU WOLI PARYŻ. 


Gonewą, w październiku. 
Czytelnik, który przez caly wrze- 
sień karmiony jest luzinami depesz 

0 o „pracach“ Ligi Narodów, o mo- 
wadh, wnioskadh, rezolucjach, Iko- 
misjach, podkomisjach itd. niawaąl- 
pliwie myśli z pewnągo rodzaju 
współdzudiem o  zgromat( pnych w 


cego w stodole z szyją w pętli sznura, 
zwieszającego się z pułapu g workjem 
owsa pod nogami. Drabina ze złamanym 
szczebłem leżała obok wpoprzek wiązki 
słomy, 

Noela uklękła przy trupie z ująwszy 
w rękę jeden z chodaków nichboszczyka 
ucałowała go tkliwie, poczem zerwawszy 
się ma równe nogi, pobiegła lotem strza- 
ły ku pobliskiej wiosce, krzycząc wnie- 
bogłosy: 

— Mkokhold,, Koboid!... 


Nazajutrz zrana przyprowadzono ją 
do domu zziębnietą,.enawpół nieprzytym- 
ną, z oczami z orbit wysadzonem,, Krew- 
ni, kumowie i znajomi nieboszczyka, tło- 
czyli się już w pokoju mącąc jego ciszę 
gwarem. 

Wdowa stanęła przy zwłokach, pa- 
trząc szklanym wzrokiem na męża i trzę- 
sąc głową powtarzała bezdźwięcznym, 
monotonnym głosem: 

„Pies wył na śmierć w nocy..." it d. 

Nie słyszała słów pocjechy z ust po- 
€hyłonego nad nią kapłana, pytań bur- 
mistrza, odpowiedzi żandarmów, dowo- 
dzących śmierci z wypadku. _„Niebosz- 
czyk zrobił niefortunny ruch". >NS 
na hyła podpróchniała”.. Szczebel zła- 
mał Se. „Farmer padajac, zawadził 

głową o pellę sznura, zwisającego z pu- 
łapu”, „Sprawa prosta” meldował 
starszy, 

Ckliwy zapach uderzył nagle nozdrza 
zebranych, Burmistrz podszedł do okna 


i otworzył je naoścież, Pies jednocześnie 
zawył przeciągle, Ludzie strwożeni, mi- 
mo biały dzień, zwarłą się w gromadkę, 
a podoficer żandarmerji położył rękę na 
futerale rewolweru, 

Pies zbliżywszy się do kredensu wył 
bezustannie, 

Jeden ze śmielszych widzów szarpnął 
drzwj mebla, Pies wskoczył doń jednym 


susem, węsząc, tłukąc naczynia i sko- 
mląc, 

Starszy żandarm,  śledzący zwierzę 
uważne, wyciągnął je po chwili za 


obrożę z kredensu, sam zaś wydobył 
dużą blaszaną puszkę z nawpół uchyło- 
ną przez psa pokrywą, Burmistrz ra- 
chyjił się nad nią, zamierzając zajrzeć 
do środka, cofnął się jednakże natych- 
miast z odrazą. na dnie naczynia bo- 
wiem leżał nieżywy i dobrze już cuch- 
nący szczur, 

— Do diabła! — zaklął starszy żan- 
darm, rzucając puszkę, — Piszemy pro- 
lokół, panowiel 

Nicbawem krewni nieboszczyka pod- 
pisywakh urzędowy akt zejścia, podczas 
kiedy Noela, obojętna na wszyslko trzę- 
sąc głowa. zawodziła hezdźwięcznym gło- 
sem w kółko: 

„Pies wył na śmierć w noty“. 

„Kobold tańczył po wydmie”... 

„Ktoś musiał umrzeć... Mój... o zmierz- 
chu.. zmarł 


ax 


Tum, F. 


Genewie dypłomatach. Jakie lo 
wszysiko nudne! Sluchać stu mów, 
które przeważnie są do siebie po- 
dolbne, deklamacji o pokoju i jego 
dubrodzicjstwadh © czem wszyscy 
wszak dobrze wiedzą, fabrykować 
rezołucje — jakie lo musi być mę- 
czące zajęcie! 

Na szczęście wszystko do nie 
przedstawi się tak tragicznie. Mów 
w trzeba słuchać, ipozatem 
zaś niczawsze są lak nudne, jakby 
się Lo w druku wydawało. Powaga 
nie zawsze jest zachowana. Humor 


OBECNIE 


najmsdniejszz Są 
KAPELUSZE 


WELUROWE 


POLECA 


CEA. STADLER, 
Lwów, Jagielicáska 15. 


* 


nie callkiem jest wyklęty w Palacu 
Narodów. j 

Przedewszystkiam nie brał jest 
w Lidze ludzi dowcipnych. Naj- 
dowciwniejszym człowiekiem w Ge 
newie jest bodaj delegat włoski 
Sciałłoża, który jest niezwykle cię- 
tym ironistą, mającym zawsze w za 
nadrzu -Świelnęą odpowiedź ną 
wszystko. Jeżeli Scialoja przewodni 
czy na jakiejś komisji, można być 
pewnym, że nikl z jej czlonków nie 
mdrzemie się na dłuższa chwiłe, jak 
to się często dzieje — zbudzi go sal-: 
wa »Śmiechu z lego czy innego po- 
wiedzenia Sciałoji. 

Pewnego dnia na posiedzenie ja- 
kiejś nudnej komisji zjawił się pe- 
ven delegat, nic będący jej człon- 
kjem i poprosł o pozwolenie przy- 
tuchiwamia się jej obradom. Scia- 
toja, który przewodniczył, wyraził 
swi zgodę, ale dodał: „pozwoli pan 
jednak, że opowiem panu pewną a- 
uegdotę. Pewien pan, mający starą, 
przędką iw ogóle mało ponęlną żo-, 
ro. wróciwszy raz do domu, znalazł 
ią w objęciadh jednego ze swych. 
znajomych. Nie zrobił bynajmniej 
awantury, nie rzucił się na rywala. 
PRE tylko zwrócił się do n.czo 
ze słowami: „Ależ przecież pan nie 
mantil... A 

— A leraz, jeżeli pan chce brać 
udział w naszej komisji, lo proszę 
bardzo. 

Można sobie wyobrazić, jaką we 
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sołość to wywołało wśród obecnych. 
Obok ilndzi dowcipnych, są lu. 
dzie zabawni. Wywolują wesołość 
zupełnie mimowołi i wbrew swej 
woli. Do takich należy np. Walde- 
maras, z którego cała Liga się śmie- 
je. Clbecnie na osiatniem posiedze- 
nia Rady wesolość powszechną bu- 
dził reprazentant Peru swemi wy- 
sląpieniami w sprawie wylboru mia- 
sla, w którem ma się zebrać konfe- 
rencja dła zawarcia konwencji, do- 
tyczącej statutu cudzoziemców. 
Przedstawiciel Pem pragnął, aby 
konferencja zebrała się nie w Gene- 
wie, lecz w Paryżu. Dlaczego, łatwo 
się domyśleć: Paryż jest weselszy i 
przyjemniejszy, niż nudna, purytań 
ska Genewa. Ale oczywiście tego ar 
gumentu nasz Peruwianin w poważ 
nej dyskusji nie mógł wysunąć. Szu 
kał więc rozpaczliwie innych, ale nie 
miał szczęścia w ich doborze — 
każdy wywoływał salwy śmiechu. 
Pwierdzil więc, że Paryż jest znacz. 
nie tańszy, że konwencja podpisana 
w Paryżu będzie miała znacznie 
większe znaczenie niż konwencjaipod 
pisana w Genewie, że wogóle kon- 
ferenaja wbudzi większe zaintereso- 
, wanie, jeśli będzie obradować w tak 
sławnem mieście... A gdy mu zwró- 
cono uwagę, że z przeniesienia kon- 
ferencj: do Paryża wynikłyby znacz 
ne koszta, gdyż trzeba posłać urzęd- 
mków, ardhiwa itd. — odrzekł: „Po 
co urzędnicy? najwyżej paru będzie 
potrzebnych. Czego potrzeba kon - 
ierencji, to bibijoteki, a bibljotek 
jest więcej w Paryżu i lepsze“. — 
I wkońcu postawił na swojem. Dla- 
tzegoż mie miano zrobić połudn:o 
wym Amerykanom tej przyjemno- 
ści, dllaczegoż skazywać delegatów 
na trzy tygodnie nudów gea:w- 
skich, jeśli można «m dać zabawić 
się w Paryżu? Człomkowie Rady są 
litościwi, 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia b. października a) 


Wiedeń, w październiku. 

(ip) Pojawienie się egzekutora po- 
datkowego nie jest nigdy i dla nikogo 
miłe. Jednakże sposób, w jaki spełniał 
swoją funkcję egzekutor Piwonka w 
mieszkaniu dyrektora Instytutu plaka- 
łowego p. Henryka F., odbiegła tak 
daleko od: norm i względów, nawet w 
tym fachu przyjętych, że nie dziwne- 
go, iż wywołało to u dotkniętego o- 
strością prawa reakcję tak silną, iż 
epilog tej sprawy rozegrał się w sali 
sądowej. 

P. Henryk F., spoczywając pewine- 


O W l p fl (ZIZI >" >" 
Wobec kolosalneg > powodzenia i na ogólne żątanie prolontu em: 
tylko do niedz eli 6 bm, włąc nie 


słynne arcydzieło wg. Za olskiej 


ZĘ OSOBY URZĘDOWEJ. 
go ranka w pokoju zypialnym przy bo- 
ku swej małżonki, został nagle wyr- 
wany z swego dolce far niente poja- 


wieniem się nieznanego osobnika, 
Pierwszem wrażeniem jego było, że 
ma on do czynienia z włamywaczami, 
a jakikolwiek już w następnej chrwiili 
przybyły wyłlegitymował się jako u- 
rzędnik podatkowy, to wyjaśnienie ło 
nie wpłynęło bandzo uspokajająco na 
p. F. zwłaszcza, że egzekutor wziął 
się natychmiast do urzędowania, prze- 
szukując szaty, a nawet leżącą przy 
łóżkach garderobę pana i pani domu. 


POLIGMAJSTER [6 EJEW 


KINOTEATR „FATAMORGANA PLAC MARJACKI 10. 


Straik cterdziestosekundowy 


' URZĄDZILI GO ARTYŚCI W TEATRZE PISCATORA. 


Berlin, w październiku. 
<ip.) Podczas przedstawienia 
„Kupca berlińskiego" w teatrze Pi- 
scatora na Nallendorfplatz, przyszło 
do ciekawego strajku aktorów, któ- 
ry może być zaisie uważany za coś 
dotychczas niebywałego. 

Gdy na scenie rozgrywał się trze 
ci akl, nagle zapadła kurtyna, a po 
chwili przed rampę wyszedł jeden 
z aktorów i eświadczył, że zespół 
artystyczny dla zamanifesiowania 
swoje} sympatji dła klasy robolni- 
czej, oraz protestu przeciw zamie- 
rzonym mrzez rze niekorzystnym 


ły aulomobil 


dla klasy pracującej zmianom usta 
wy o ubezpieczeniu bezrolzoimych, 
postanowil urządzić strajk na prze- 
ciąg 40 sekund. Po zakończeniu te- 
go przemówienia, (które zresztą 
trwało dlużej, aniżeli zapowiedzia- 
na pauza, kurtyna poszła w górę i 
przedstawienie odbyło się normal- 
nie do końca. 

Ten niezwykły strajk aktorski u- 
wałżalją w Berlinie za nowy pomysł 
reklamowy Piscatora, celem zyska- 
nia popularności wśród sfer pracu- 
jących, na które teatr jest specjal- 
nie cikiliczony. 


ista. 


AMERYKAŃSKIE „KAWAŁY“. — ZYSKOWNY, LECZ OSOBLIWY ZAROBEK. — DZBAN TAK DŁUGO WODĘ 


Nowy Jork, w paździermiku. 

t=) Historja, któr, opowiemy po- 
niżej, możliwa jest tylko w stosnnkach 
amerykańskich, tam, gdzie niema pra- 
wie człowieka średnio zamożnego, któ 
ryby nie posiadał swego anta i nie u- 
miał niem kierować, tam, gdzie auttomo 
bil uważany jest nie za luksus i dowód 
zamożności, lecz za przedmiot nie- 
zbędnej potrzeby... 

W Nowym Jorku aresztowano mie- 
dawno młodego, przystojnego człowie- 
ka, 30-letniego elektromechanika, Ar- 
tura Basha, stojącego pod osgobliwym 
zarzutem. Oto Bash, niezadowolony ze 
skromnych zarobków elektromechani- 
nika, wpadł na 

oryginalny pomysł, 
Kupił na raty wspamiałe i wykwimtne 
anto, a następnie 
kilkakrotnie sprzedawał je. 

kradł, aby znowu sprzedać. W ten 
sposób wóz zmienił kilkokrotmie wła- 
ścicieli, a Bash uciułał sobie wcale 
pokaźny mająteczek. 

Dzban jedmak tak długo wodę nosi, 
aż ucho się urwie. Zuchwałemu zło- 
dziejowi powinęła się wreszcie noga. 
Rzecz ciekawa jednak, że został on 
przychwycony na gorącym uczynku 


| 


NOSI... 
(Do ryciny na str. 1). 


i oddała w ręce policji... 

Pewnego dnia Bash, dledzący „swo- 
je“ auto i czekający dogodnej sposob- 
ności, aby je ukraść, spostrzegł, że 
pojechała niem do miasta 

młoda dziewczyna. 
Elektromechanik podążył za nią w 
skromnym Fordzie. W pewnym mo- 
mencie anto zatrzymało się przed ja- 
kimś magazynem, do którego weszła 
owa młoda dama. Korzystając z tego, 
pozostawił Bash swego Fonda pod o- 
pieką spólnika, a sam 
wskoczył do wspamżałego wezn, 

chąc mim odjechać. Zauważyła to 


Jednak w porę córka właściciela auba, 
wybiegła ze sklepu i, chwyciwszy zło- 
dzieja, zaczęła wzywać pomocy. Na 
szczęście znajdował się w pobliżu po- 
licjamt, który dziewiczynie pośpieszył 
na ratunek. Między policjantem a zło- 
czyńcą wywiązała się teraz 
gwałtowna bójka, 
w toku której opryszek strzelił kika. 
krotnie, lecz na szczęście chybił. 
Rycina nasza przedstawia wyrafi- 
nawanego złodzieja, jego ofiary, ener- 
giczną antomohilistkę, dzielnego poli- 
cjanta, ów zyskowny wóz, oraz arse- 
nał znaleziony przy bandycie. 


Rozsadził sie dynamitem. 


Benno, w październiku. 

(ip. Ludzie, którzy postanowili 
rozstać się z życiem, posiadają czę- 
slo ambicję zadziwienia świata, nie- 
zwykłym sposobem samobójstwa. 
Takie sensacyjne wyjście ze sceny 
życia mplanował sobie kupiec ber- 
neński Vitoch. Kandydat na samo- 
bójcę zaprosił swoją narzeczoną do 
odbycia wspólnej przechadzki, pod- 
czas klórej wesoło z nią rozmawiał. 
W pewnej chwili wyjął papierosa i 


przez kobietę, która go przyłrzymała | ze słowami: „Teraz zobaczysz coś 


| 


niezwykłego” włożył go do ust i za- 
palił, W tej dhwili nastąpiła strasz- 
niy eksplozja, a Vitoch zastał do- 
słownie poązarpamy w kawałki. Na- 
rzeczona jego odniosła także dość 
ciężkie ramy. 

Jak się okazało, VWiloch miał w 
ustach patron dynamitowy, który 
następnie zapalił zapomocą papie- 
rosa. Powody, które skłoniły mło- 
dego, zamożnego kupca do tak efek- 
lownego opuszczenia sceny życia — 
nie są wiadome. 


Ten nieco niezwykły sposób urzę- 
dowania oburzył p. F. do najwyższegó 
stopnia, a gdy mimo jego wezwania, 
aby egzekutor opuścił sypialnię i udał 
się do salonu, ten nadal z gorliwością 
lepszej sprawy prowadził swoje czyn 
ności, p. F., nie posiadając się z iry- 
tacji, skoczył do niego, wyrwał mu 
z ręki nakaz egzekucji i ze słowami: 
„Ty bezczelny kretynie, wymoś mi się 
stąd i nie tykaj brudnemi paluchami 
bielizny mojej żony”, usiłował wy- 
pchnąć go za drzwi. 

Gorliwy urzędnik zaskarżył p. F. 
o obrazę czci osoby urzędowej i gwałt 
publiczny. ' 

Podczas rozprawy, która odbyła się 
onegdaj w sądzie dzielnicowym, prze- 
wodniczący m. i. zadał pytanie oskar- 
życielowi: 

— Czy nie uważa pan, że oskarżo- 
nego mogło wyprowadzić z równowa- 
gi, gdy pan wszedł do sypialni w 
chwili, gdy oboje małżonkowie leżeli 
jeszcze w łóżku? 

Oskarżyciel: Obowiązki mojej służ- 
by nakazują mi dotrzeć do hezpośred. 
niej blizkości dłużnika, a zresztą oni 
obydwoje byli przykryci, a sytuacja, 
w której ich zastałem, nie przedsta- 
wiału nie dwuznacznego (głośne śmie- 
chy w audyttorjum). 

Mimo, iż w toku rozprawy wynika- 
ło oczywiście, że p. Piwonka posunął 
się za daleko w swojej gorliwości służ- 
howej, a nadto, że nakaz egzekucyjny 
poiepał na pomyłce, co tem bardziej 
mogło dotkniętego nim wyprowadzić 
z równowagi, sędzia uwolmiwszy o- 
skąrżonego od zarzutu gwałtu publicz- 
nego, skazał go na tydzień aresztn za 
obrazę osoby urzędowej, z zawiesze- 
niem kary na rok Zasądzony wyrok 
przyjął. 


OEE 11 WIDZ LET TLT 
Wsród pism i książek. 
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Wojsko na Powszechnej Wystawie 
Krajowej w Poznaniu 1929 

Przed kilku dniami ukazało się na 
półkach księgarskich niezwykle efekto- 
wne wydawnictwo, Jest lo album pa:nial 
kowy działu wojskowego pt. „Wojsko na 
Pewszechnej Wystawie Krajowej w Po- 
znanju 1929, wydany przez Główną 
Księgarnię Wojskową, Format, składka, 
przepiękne fotografje albumu, tekst bar- 
wny i zajmujący. papier, druk — wszysł- 
ko w najlepszym gatunku, składa się na 
całość, która śmiało współzawodniczyć, 
może z najpiękniejszemi tego rodzaju 
wydawnictwami zagranicy. 

Album, prócz swych walorów arts- 
stycznych, jest ciekawym dokumentem 
chwili Zawiera on w interesującą forme 
ujęty opis wszystkich sa] działu wojsko: 
wego ta PWK, wyszczególniający wysla- 
wione eksponaty, ilustrowany bogato lo- 
tografjami, Hall, sa honorowa wojska, 
drzal pamiątek historycznych, zajmujący 
siedem sal, sala wydawnictw, przemysłu 
wojennego. sala budownictwa wojskowe- 
go, sała funduszu kwaterunku wojsaa: 
wego, sala aeronautyki, sala wojskowego 
[nstylutu Geograficznego, sala wojskowej 
służby zdrowia, spółdzielczości w woj- 
SKU <— kolejno przesuwają się przed o- 
czamj czytelnika z całą plastycznościa, 
uwypukłające zawartą w nich  historję 
walk o niepodległość i dziesięcjaletniej 
twórczej pracy pokojowej wojska, 

Nalleży nadmienić, że album ten ho- 
szłuje 2,80 zł, a więc jest dostępny dla 
każdego, 

Ze względu na swą wartość histucycz* 
ną į luksusową szatę zewnętrzną, a:.bam 
będzie cennym nabytkiem w każdym do- 
mu, w każdej bibljntece oddziałowej p 
prywatnej, jak również miłą pamiątsą 5 
podarkiem dlą każdego, 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 5. października 1929. 


Ostatnia wizyta u Bourdelle'a. 


NA KILKA DNI PRZED ŚMIERCIĄ. — W PRACOWNI MISTRZA. — KULT DLA ADAMA MICKIEWICZA. —.MEK- 
SYKAŃSKI POMNIK ALVEARA. — OSTATNIE PLANY. 


Paryż, w październiku, 

(=) Pewien dziennikarz niemiec- 
x1 odwiedził znakomitego rzeźbiarza 
francuskiego Bourdelle'a, tworcę pom- 
nika Mickiewicza w Paryżu, na kilka 
dni przed jego śmiercią, o której wczo- 
raj donieśliśmy. Dziennikarz ów tak 
opisuje swoje wrażenia: 

„Bourdell ciężko chory na serce 
musiał się bardzo oszczędzać, nie po- 
bił jednak wrażenia człowieka, stoją” 
cego już nad grobem i mającego za 
kilka dni umrzeć. Ten 68-letni slarzac 
wyglądał znacznie młodziej, pełen 
był energji i planów dalszej pracy ar- 
tystycznej, Wśród pięknej okolonej si- 
wą brodą twarzy, pod gęstiemi nawi- 
słemi brwiami, świeciły bystre, 
czarne oczy poety i myśliciela. Głębo- 
kie bruzdy około nosa zdawały się 
świadczyć o licznych przejściach i wal 
kach. Bourdell mówił głosem cichym, 
matowym, ale pelnym jakiegoś cie- 
plego, gorącego tonu. Mimo choroby 
nie leżał, lecz z uprzejmością oprowa- 
dzał mnie po swojej pracowni. 

Wśród licznych rzeźb mistrza 
zwraca moją uwagę przedewszysikiem 
gliniany mode] posągu Mickiewicza, 
zdobiącego obecnie paryski Plac Almv. 
Jest to niewątpliwie dzieło bardzo cie- 
kawe, może jedno z najlepszych Bour- 
dell'a. Rzeźbiarz zalrzymał 
się przy niem z widoczną przyjemno- 
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Z żałobnej karty. 


+ TERESA ARKLOWA 
Wspomnienie pośmiertne. 
Lwów, 4 października. 

(ip) Tak doniosły telegramy, zmar- 
la w Medjolanie primadonna scen wto- 
skich, lwowianka z pochodzenia, Tere- 
sa z Blnmenfeldów Arklowa. Odbyw- 
szy słudja wokalne u mistrzyni Gar- 
zia w Paryżu i innych najwyhitniej. 
szych ówczesnych nauczycieli śpiewu, 
szybko stanęła Teresa Arklowa nu 
szczyłu sławy i powodzenia, Po Lwo- 
wie i Warszawie angażowana była w 
Operze praskiej i hamhurskiej, poczem 
przeniosła się na stałe do Medjolann, 
gdzie w krótkim czasie zablysła jako 
gwiazda Spiewacza Włoch, występując 
w  medjolańskich Dal Verme i La 
Scala, w Rzymie, Genu ilp.  Olbrzy- 
miem powodzeniem  cieszyly się też 
„cj występy w Madrycie i Lizbonie, o- 
raz przez szereg sczonów w Ameryce 
Połudn., w Buenos Aires. 

Wśród (ych triumfów zagranicą 
nie zapomniała o kraju i przybywała 
nieraz choćhy na krótki czas do swego 
rodzinnego Lwowa, do Krakowa i War 
szawy. Bawiąc w kraju, kreowała po 
raz pierwszy posłać Aldony w Żeleń- 


skiego „Konradzie Wallenrodzie" i 
partję lytułlową w „hivii Qnmintilli" 
Naskowskiego, tworząc z nich pod 


względem wokalnym i scenicznym 


pierwszorzędne postaci i jednając so- j 


hie podziw j uznanie 
ców. 

Będąc u szczyłu powodzenia usu- 
neła się Teresa Arklowa ze sceny, od- 
dając się zawodowi pedagogicznemu 
Z calem przejęciem. Z jej szkoły ko- 
rzystali z pośród artystów naszych: Sa- 
lomea Kruszelnieka; Irena Bohuss, te- 
nor scen włoskich Pisarski i w. in. 

W zmarlej arlyslce schodzi do gro 
bu jedna z naiwybitniejszych śpiewa- 
czek: włoskich swego czasu, którą śpie- 
wactwo polskie uważać możę rów 
nież za swoją. 


naszych twór- 


duże | 


ścią. Zauważyłem, że ostre i wydatne 
rysy Mickiewicza w ujęciu mistrza 
przypominają bardzo twarz 
Szopena. 
Bourdelle przyznał mi słuszność i za- 
znaczył, że świadomie podkreślił to po- 
dobieństwo. Równocześnie powiedział 
mi, że żywi specjalny ' kult dla naj- 
większego poety polskiego i że wznie- 
s.enie posągu Mickiewicza w Paryżu 
uważa za akt polityczny, za demon- 
słrację przyjażni polsko - francuskiej. 
Posąg Mickiewicza posiada z daleka 
kształt krzyża. „Całość to odrodzony 
naród, a zarazem jest równocześnie 
krzyżem ten pomnik złożony z dwóch 
linji" — oto wlasne sława Bourdelle'a. 
Drugie monumentalne dzielo stwo- 
rzył artysta niedawno dla Meksyku. 
Jest to pomnik Alveara na koniu. Nie 
byłem nigdy w Meksyku i znam ten 
pomnik tylko ze szkicu, który widzia- 
łem u Boundelle'a, nie mogę zatem w 
tej sprawie się wypowiedzieć. Zdaje 
mi się jednak, że w porównaniu z po- 
sągiem Indjanina, wykonanym w roku 
ub. dla Ameryki Północnej przez przy- 
jaciela Bourdellea Twana Mestrowi- 
cza, slatua Alveara jesl zbyt przełado- 
wana, niejednolita. Mimo lego cieszy 
się w Meksyku ogromną popularnu- 


ścią. Bourdelle był wogóle — zdaniem 
nawet najgorętszych jego wielbicieli 
— dosyć nierówny w swej twórczości. 
„On myśli za dużo!“ — wyraził 
się o nim pewien krytyk i miał do pe- 
wnego stopnia rację. 

Mimo to był Bourdelle jednym z naj- 
wybitniejszych dzisiejszych rzeźbia- 
rzy. Jego dzieło niewątpliwie ostanie 
się w Panteonie historji sztnki, Jako 
uczeń Rodina zawdzięczał on bardzo 
dużo, lecz qoszedł później własnemi 
drogami. 

Ponadto miałem sposobność przy- 
patrzenia się szeregu prac pomniej- 
szych, a słowa jego pożegnalne brzmia 
ły tak: 

— Obecnie nie czuję się zbył do- 
brze i z rozkazu lekarzy musiałem na 
czas jakiś przerwać wszelką intensy- 
wniejszą, pracę. Mimo to jednak mam 
nadzieję, że | m. niebawem się po- 
prawi i pode dn gi abrać się znowu 

oby. Na pieńku mam 
monumentalnego 


obecnie wy 
posągu Wolności 

I mistrz pokazał mi kilka rysun- 
ków i modelów, świadczących o tem, 
z jaką sumiennością kształtował on 
swoje pomysły. Niestety ostatniego nie 
zdołał już urzeczywistnit... 


„GAZETA PORANNA" w STANISŁAWOWIE. 


U mogiły bohaterów narodowych. 


Steniaławów, w październiku. 
Aby uniknąć późniejszych zarzutów 
ze strony tutejszego społeczeństwa, w 


, związku z uroczystościami zaduszko 


wemi — Komitet Opieki nad grobami 
bohaterów narodowych odnosi się do 
wszyslkich organizacji, rodzin i bliz- 
kich Zmarłych, którzy brali udział we 
walkach o Niepodległość Polski, w la- 
tach 18381, 1863, 1914 i 1919 znajdują- 
cych się na. cmentarzach stanisławo- 
wskich, by zgłosili nazwiska Zmar- 
łych  nieobkjętych niżej zamieszcze 
nym spisem w Sekretłarjacie Komitetu 
w lokalu Młodzieży Polskiej (Gmach 
Sokola T.) we wtorki i piątki w godzi- 
nach od 17—18. 

Rok 4831: Konstanty  Slojowski, 
Lucjan Dąbrowski pułkownik, Józef 
Wasilewski oficer, Inocenty Zabhawski 
ułan sybirak, Klemens Obertyński, Hi- 
polit Broniewski i Łopalyrski. 

Rok 1863: Aleksander Nęcki kapi- 
tan kosynierów, Henryk Leliwa Pasz- 
kowski, Juljan Ejtminowicz, Broni- 


Wadiliwa budowa komina 
PRZYCZYNĄ POŻARU. 


tanisławów, w październiku. 
Wczoraj wybuchł nagle pożar w 
OUpryszowcach, który tylko dzięki bar- 
dzo wytężonej akcji ratunkowej nie 
przybrał katastrofalnych rozmiarów 
i nie spowodował spalenia całej wsi. 
Oto nagle stanęły w ogniu zabudowa- 


Kronika. 


Z teałru, Teatr im. Moniuszki nde- 
gra po uroczyslem olwarciu nowego 
gmachu w dniu 6 października br. nie- 
śmiertelna komedję Aleksandra hr. 
Fredry „Damy i Huzary'. Bedzie to 
pierwsze przedsławienie w nowo wy- 
budowanej przepięknej sali nowego 
gmachu teatralnego. Początek punktu- 


| 


sław Ropacki, Franciszek Ramuszyń- 
ski, Karol Zubrzycki, Jan Karo! Sośni- 
cki i Jan Wolgner generał i kapitan, 
Władysław Trześniowski, Witold Do- 
rosz, Konstanty Łękawski tułacz, Jan 
Szeliga Zabawski, Anton: Wąsowski, 
Mieczysław Mokłowski, Zygmunt Lind 
ner, Karol Szczycielski, Leonard Ra- 
domski, Paweł Domański, Józef Slaw- 
ski, poetą Gosławski, Agaton Giller sy- 
hirak, oraz grupa grohów z roku 1863 
bez nazwisk zmarłych. 

Rok 1914 — 1919: Winnicki, obroń- 
ca Lwowa, Rudoll Lew, porucznik W. 
P., Kugenjusz Scheuer,  legionista, 
8-miu zamordowanych, Stanislaw Maj 
kowski DVeowiak4 Zygmunt Matolicz, 
porucznik W. P.. Stanisław Piąlkow- 
ski, Jan Wedler ułan krechowiecki, 
Władysław  Kahaniuk obrońca Lwo- 
wa, Izydor Prachoniak legjonista, Wła 
dysław Laszkiewicz legjonista, Marjan 
Taroniccki por. W. P., leszczyński, 
Gryniewicz, Fiedcler, hallerczyk Bajor 
i halerczyk Cygan. 


nia Marji Iwanyszyn. W królkim cza- 
sie spłonął doszczętnie dom mieszkal- 
ny oraz zahudowania. Szkoda wynosi 
przeszło 4000 zł. Jak natychmiasł na 
miejscu slwierdzono, przyczyną ognia 
była wadliwa budowa komina kuchen- 
nego. 


alnie o godz. 20. 

Aresztowanie. W sprawie popelnic- 
nej zaledwie przed trzema dniami kra 
dzieży większej ilości obuwia w skle- 
pie Hermana Wieselmana, przytrzy- 
mani zostali dzisiaj domniemani spra- 
way, a to Piotr Szczepański i Michał 
(ioszumaniuk, ktorzy odstawieni zo- 
staną do sądu. 
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NADESŁANE 


Podziękowanie. 


Tym wszystkim, którzy mi w chwili 
helu nieśli słowa pociechy s brali udzia? 
śp. Jakóha Łysakowskiego 


w pogrzebie 

Bóg zapłać, 
Osobno składam serdeczne padzięko* 

wanie W, P, Dr, Zygmuntowi Grünstei- 

nowi Listopada 17, za długoletnią lro- 

sklywą į umiejętną opiekę, 

7616 Żona z Dziećmi, 


Z dnia. 


MIESZKAŃCY CHORĄŻCZYZNY POD 
ADRESEM WŁADZ MAGISTRACKIGH 
Lwów, 4. października. 

(.) „Grwałtu co się dzieje“ za nie- 
boszczykiem panem Fredrą musi za- 
wołać doprowadzony dð ostatniej roz- 
paczy mieszkaniec ulicy Chorążczyzny 
oraz pl. Dąbrowskiego. Albowiem istot 
nie te ongje porządkowe, jakich ma 
koszt i miebezpieczeństwo mieszkań» 
ców tych ulice dopuszczają się władze 
magistrackie, mogą wyprowadzić z 
równowagi nawet najcierpliwszege z 
obywateli. 

Nikt nie może sobie tego wytliuma- 
czyć, dlaczego właśnie na pl. Dąbrow- 
skiego założył sobie wydz. techniczny 
sklad najrozmańtszych matenjałów, u- 
niemożliiwiając od niepamiętnych cza- 
sów nie tylko korzystania z plantacji, 
ale nawet dostep do nich. Rówmeż 
nie można znaleźć uzasadnienia, dla- 
czego Ghorążczyzna, która do ląt o- 
statnich przedstawiała beznadziejne 
grzęzawisko, obecnie zmowu przez rok 
niemal jest niedostępna na całej prze 
stnzeni z powodu jej regulacji. 

Wiadomem jest. że w miastach 
cywilizowanych ulice zamieszkałe re- 
konstruuje się częściami w ten sposób, 
aby umożliwić mieszkańcom bodaj do- 
stęp do swoich domów. Tutaj, bynaj- 
mniej nie zatroszczono się o zachowa- 
nie modobnych względów, wskutek 
czego ktokolwiek mieszka, czy leż 
z innych powodów zajdzie na tę ulicę, 
nie może przedostać się do swem celu 
bez posiadania wyższej szkoły akto- 
batycznej lub narażenia ma szwank 
całości swoich członików. 

Ponieważ tak, jak dziś rzecz ta 
wygląda, istnieje obawa, iż ten niemo- 
żliwy słan rzeczy przedłuży się do 
niewiadomego temninu, co jest lem 
bardziej groźne, że stoimy w przede- 
dniu slotmych dni jesiennych, przeto 
udajemy się do odnoŝnych władz ma- 
gistrackich, hy przyśpieszyły roboty 
drogowe na Chorążczyźnie, a zanim 
nastąpi ich ukończenie, stworzyły ja- 
kieś bodaj prowizoryczne środku  ko- 
munikacji przez tę ulicę 
0—— 


Proszę o głos. ' 


ZBIÓRKI PIENIĘŻNE W SZKOŁACH 
POWSZECHNYCH. 

W szkołach powszechnych Lwowa 
zarządza się slale różnego rodza,u 
miesięczne zbiórki pieniężne bez wzglę 
du na fo, czy rodzice łych dzieci się 
godzą i czy mogą podołać tym nieprze- 
widzianym wydalkom. Zbiera się na 
Koło rodzicielskie, Czerwony Krzyż, 
Flolę narodową, LOPP., Fundusz 
gminny (I!), na biednych ii... My lak- 
że kiedyś uczęszczaliśmy do szkól po- 
wszechnych, lecz tyle pieniężnych 
zbiórek nie pamiętamy. Więcej nanki, 
a mniej ubocznych czynności! Gzy 
Rada szkolna m Lwowa wie i polecą 


tego rodzaju zbiórki? 
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- Program tygodnia 
lotniczego. 


Lwów, 4. października. 

Sobota, dnia 5. października. Godz. 
15.30: Rozpoczęcie wyświetlania fil- 
mów lotniczych i obrony przeciwgazo- 
wej, oraz rozpoczęcie prelekcji o lotni- 
ctwie i wojnie chemicznej w Kinie 
_ propagandowym „Tygodnia LOPP." 
przy ulicy Bourłarda 1. 5, Instytut Te- 
chnologiczny. (Szczegóły w osobnych 
ogłoszeniach). Godz. 19-ta: Cap- 
strzyk. Pochód orkiestr: Zakładu Br. 
Albertynów, Wychowanków bunsy im. 
Dekerta, Wychowanków bursy im. ŚW. 


Stanisł. Kostki, wow. Tow. akc. Bro-' 


wąrów MKE., Związku Hallerczyków, 
z transparentami po ulicach miasta. 
Niedziela, dnia 6. października. 
Godz. 9-ta: Uroczyste Nabożeństwo w 
kościele Archikatedralnym na intencję 
„Tygodnia LOPP*. Nabożeństwa we 
wszystkich kościołach mparafjalnych. 
Godz. 10: Uroczyste nabozeństwo w 
Zborze EKwangelickim. Godz. 11.30: 
Poranki  filmowo-propagamdowe dla 
młodzieży i starszych iw kinach „Lew'* 
i „Casino“. Wyświetlanie filmów lot- 
niczych i przeciwgazowych z prelek- 
cjami. Godz. 12: Pochód drużyn obro- 
ny przeciwgazowej, onganizacji społe- 
cznych i przysposobienia wojskowego, 
(Punkt zborny przed gmachem Woje- 
wództwa godz. 11.30). Godz. 12.30: 
Koncerty muzyk na placach: Akade- 
mickim, św. Ducha, ul. kazimierzow- 
skiej (kościół św. Anny), obok kościoła 
św. Antoniego, pod kinem „Grażyna“, 
ul. Leona Sapiehy. Godz. 13: Wiece 
na wyżej wymienionych miejscach. 
Przemawiać będą delegaci LOPP. Godz 
ló-ta: Wielki pokaz ataku lotniczo-ga- 
zowego i obrony przeciwlotniczej -i 
przeciwgazowej na Błoniach Janow- 
skich (dojazd tramwajem nr. 3), urzą- 
dzony przez oddziały wojsk lotniczych 
i piechoty lwowskiego garnizonu. Godz. 
15.30: Wyświetlanie filmów lotniczych 
i przeciwgazowych w kinie propagan- 
dowym „Tygodnia LOPP.", ulica Bo- 
urlarda 5. Szczegóły w programach 
kina. Po każdym seansie prelekcja. 
Poniedziałek 7, Wtorek 8, Środa 8, 
Czwartek 10, Piątek 11, od godz. 15.30 
do 20-ej (3 programy) wyświetlanie fil- 
mów w kinie „Tygodnia LOPP.“, ul. 
Bourlarda 5, oraz prelekcje wedle pro- 
gramu osobno ogłoszonego. Sobota 12. 
paźdz. godz. 15-ta: Wielkie zebranie 
młodzieży szkół średnich i wyższych 
na pl. Powystawowym, gdzie zostaną 
wygłoszone referaty na temat lotni- 
atwa i obrony przeciwigazowej, poczem 
nastąpi wielki pochód mamifestacyjny 
po ulicach miasta. O obecność całej 
młodzieży” lwowskiej Komitet uprasza. 
Godz. 15.30: Wyświetlanie filmów w 
kinie „Tygodnia LOPP.*, ul. Bomrlar- 
da 5 i prelekcje, jak codziennie. Godz. 
20-ta: Koncert wokalno - anuzyczmy. 
Szczególy podane będą aliszami. 
Niedziela, 13. października: Godz. 
12-ta: Poświęcenie Szkoły mecihani- 
ków lotniczych LOPP. w Skniłowie, 
zbudowanej przez Komitet Woj. LOPP. 
we Lwowie. Na poświęcenie odejdzie 
specjalny pociąg o godz. 11.25 z dwor- 
cą głównego do Skniłowa. Powrót godz. 
14-ta. Godz. 12.30: Koncerty muzyk 
wojskowych na placach miasta, oraz 
wiece propagandowe. Godz. 13-ta: Po- 
kaz obrony przeciwgazowej zademon- 
siruja drużyny obrony przeciwigazowej 
na ul. Akademickiej. Przez cały czas 
Tygodnia LOPP. kwestować będą u- 
proszone panie i członkowie LOPP. na 
rzecz LOPP. Kwestujący zaopatrzeni bę 


| 
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GAZETA PORANNA” 


Człowiek -- hjena. 


STRASZLIWA KATASTROFA AUTOMUBILOWA. — TAJEMNICZA KRADZIEŻ. — ZDEMASKOWANIE ZŁODZIEJA 


Londyn, w październiku. 
(=) Przed kilku dniami zdarzyła 
się na drodze w pobliżu miasteczka, 
Northamshire 
straszliwa katastrofa auto" 
mobiłowa, 


MALO 
LĘG. 


z dnia 3. października 1929. 


o której już pokrótce pisaliśmy. Przy- 
pominamy jednak zasadnicze szczegó- 
ły: Oto droga w tem miejscu znajduje 
się na znacznej wysokości, wzdłuż 
stromego zbocza górskiego. W iem 


| właśnie miejscu wskutek nieosłrożno- 


Jye IE jifli AN M 


Nr. Y001 


ści szofera 

stoczyło się na dół amto,_ 
przygniatając swoim ciężarem trzech 
pasażerów, lekarzy londyńskich, któ- 
rzy jechali właśnie na konsyljum do 
pewmego pacjenta. Wszyscy oni 

ponieśli śmierć 

z wyjątkiem szolera, który prawidzi- 
wym cudem nie odniósł większego 
szwanku prócz drobnych połłuczeń i 
obrażeń. 

Powracamy obecnie do tej sprawy, 
gdyż dalszym jej ciągiem zajmują się 
obecnie żywo pisma londyńskie. Oto 
już na miejscu kataslrofy zauważono 
ze żdziwieniem, że lekarze nie mieli 
przy sobie większej gotówki ani też 
| żadnych cennych przedmiotów, 

zegarków, papierośnic, pierścionków 
| it d. Później zaś rodzimy owych 
| 
| 


TR 


Jaz 


ofiar stwierdziły niezbicie, że wszyscy 
trzej lekarze miełi przy sobie pienią- 
dze i rozmaite precjoza. 

Podejrzenie oczywista. padło na 
szofera, który jednak stanowczo wy- 
pierał się wszelkiej winy, utrzymywał 
mianowicie, że przez dłuższy Czas 

leżał bez przytomności, 

z czego widocznie «korzystał! jakiś 
przechodzień i okradł |rupy. Obecnie 
okazało się jednak, że tym właśnie 
opiryszkiem był — sam szofer! Aresz- 
towano go w chwili, gdy znajdował się 
na dworcu londyńskim, pragnąc wi- 
docznie ulotnić się ze zrakowanym łu- 
pem. 

Rycina nasza przedstawia podobi- 
znę człowieka-hjeny, miejsce katastro- 
fy, przesłuchanie szofera oraz momenł 


, aresztowania go na dworcu, 
aa za a AA OD 


mm obianany Z WYGiEGZKI W Apy. 


80 LUDZI UDAJE SIĘ 


Wiedeń, w październiku 
(p) W Gmunden wielkie wraże- 
nie wywawł tragiczny los 25-letnie- 
30 Fremciszka Móriła. Przed dzie -- 
sciu dniami był dh widziany w u- 
braniu lurystyvcznem. ndajac się wi 


docznie na wycieczkę w góry. 

Gdy młody człowiek nie wracal, 
miejscowe towarzystwo ratunkowe 
w przyraszczeniu, że padł on ofiarą 
nieszdzęśliwego wypadku, zmobił zo 
wało wszystkie siły, celem odszuk”- 


Walki zwierzat w Indiach. 


KILKA WIEKÓW 
Lwów, 3 października. 
(=) Zestawienie starego indyjskie- 
go malarstwa w r. 1528 z nówoczesne- 
mi fotograljami świadczy, jak mało się | 
zmieniły w biegu sluleci ulmbione roz- 
rywki ludowe w Indjach. Wprawdzie 
religja zabrania llindusom zabijania 
zwierząt, mimo lego przepadają oni za 
walkami zwierząt, a tysiączne rzesze 
przypatrują się bojowi specjalnie do tc- 
go zaprawionych 
słoni lub też wielbłądów. 
Oczywisla, iż walki nie są prowadzone 
do tego punktu, żeby jedno ze OE KOSSAK 


dą w puszki MKO., opatrzone plomba, 
oraz legitymacje zatwiendzone przez 
Starostwo. a 

Żywimy głębokie przekonanie, że 
społeczeństwo lwowskie jak zawsze 0- 
fiarnie przyjmować będzie kwestują- 
cych, którzy bezinteresownie podjęli 


BEZ ZMIANY. 
utraciło życie. Przerywa się je natych- 
miast, gdy zwycięstwo jest zdecydowa- 
ne i gdy zwycięzca chce dobić przeci- 
wnika. Zwłaszcza wielbłądy okazują 
w tych walkach nieprawdopodobną wy 
trwałość i dzielność i dowodzą, że są 
właściwie 

bardzo wojowniczego temperamentu, 
który dzięki ujarzmieniu przez człowie 
ka uległ tylko stłumieniu, a nie zupeł- 
nemu zniknięciu. Podczas tych walk 
oblewa się słonie często czerwoną far- 
ba, aby przeciwników doprewadzić do 
wściekłości. 


[i 


się tej pracy i otoczy ich REEE N = 
ścią i pomocą. W czasie „Tygodnia 
LOPP.“ odbywać się będą loty propa- 
gamdowe i pasażerskie. Dnie lotów pa- 
sażerskich ogłaszane będą na kiosku 
LOPP. przy Wałach Iletmańskich. o- 
raz w dziennikach. 


NA POSZ! KIWANIE ZAGINIONEGO. — TRAGICZNY POWRÓT. 


nia zaginionego. Nie mniej jak 80 tu 
| rystów fprzeszukiwało z najwyż- 
szem wysiłkiem cały leren okolo 
'Traunsteinu, nigdzie jednak nie zdo 
lano natrafić na ślad zaginionego. 

Onegdaj ujrzano Franciszka 
Mortla na drodze do Gmunden. Był 
in niezmiernie wycieńczony, a gar- 
leroba jego znajdowała się w maj. 

krepmic jszym sianie. Sprowadzony 
io najbliższej przystani, wykrzyk- 
"gł z wysilkiem: jeść.. poczem rzu- 
"| się wprost z zwierzęcą zachłan- 
uaścią na podane mu jadło. 

Jak się okazalo, Franciszek Mór- 
ul był obłąkany. Niewiadomo tylko, ` 
zy obliged nastapi) wskutek jakie- 
'aś dragicezmego zdarzenia poteras 
wycieczki, czy leż Framciszek Mö. 
'el cpuścił swoje mieszkanie pod 
wpływem nagłego zaburzemia umy- 
tlowęgo i blglkał się bez cetu po gó- 
rach, aż zupełne wycieńczenie i głód 
"prowadziły go napowrót do miej- 
sca zamieszkania. 

Badanie przyczyny, która spowo- 
dowała ten stan chorego, jest utrud- 
nione wskutek lego, że młody czło- 
wiek w dalszym ciągu bredzi i co 
rez to inne wersje podaje. 

Ciekawy ten wypedek budzi ży- 
we zainteresowanie lekarzy-psy- 
chjatrów. 


| 
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» AŻDZIERNIKA 


4] Piątek 
Franciszka 
d 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SERYPTÓW NIE ZWRACA 


e—a 
TEATR WIELKI: 
Piatek, 4. października o g, 730 w. 


„talka“, ostatni gośc, wyst, Sl, Korwin- 
Szymanowskiej (ceny dramatu), 
Sobota, 5, pażdziernika o g, 3.30 pop. 


„Spazmy modne”, 
młodzieży szkolnej, 

Sobota, 5, października e g. 7.30 w. 
„Wielki Kram“, przedstawienie , Teatru 
Premier“, 

Niedziela, 6, października o godz, 3-cj 
„Paganini, gość, występ M, Wawrzko- 
wicza (ceny zniżone). 

Niedziela, 6. października o g, 7.80 w. 


przedstawienie dla 


„Wielki Kram“, przedstawienie „Teatru 
Premjer“ 
* 
TEATR MAŁY: 
Piątek, 4, października o g. 7.30 w. 


„Mała grzesznica'* (tani dzień, 50 proc, 
zniżki), 

Sobota, 5. października o g. 7,30 w, 
«Nala grzesznica* (tani dzień, 50 proc, 
zniżki), 

Niedziela, 6, października o g. 3.30 p. 
„Mała grzesznica". 

Niedziela, 5. październyka o g, 7.30 w, 
„Murzyn Warszawski“, 


Poniedziałek, 7, października o g. 7.30 
„Wielki Kram“ przedstawienie „Teatru 
Premjer“, 

4% 


Z Teatru Wicikiego. Ostatni występ 
p. Szymanowskiej, znakonutej śpiewacz- 
ki cieszącej się sławą europejską, w nic- 
śmiertelnej operze Mommszki „Halka“, 
Kreacja ta wzbudza powszechne zante- 
resowanie, gdyż po raz pierwszy we Lwn 
mie Świetna tą artystka odtworzy tę 
popsową partje. Pp. Bedlewicz Cyganek 
dają gwarancję wysokiego poziomu przed 
stawienia. Ccny miejsc dramatu, 

Popołudniówka dla młodzjeży odbę- 
dzie się w Teatrze Wielkim w sobotę 5. 
bm, + zapowiada się jako piierwszorzęd- 
na atrakcja, Wypełnij ją znakomita ko- 


medja ojca komedji polskiej. W, Bogu- 
sławskiego, którego setną rocznicę ob- 
chodzi w tym roku cała Polska, (Ceny 


miejsce najniższe, 

Próby z B-aktowej politycznej kome- 
dji Shawa „Wielki Kram“ z udziałem 
Jumoszy-Stępowskiego, Stanisławy Maza- 
rek, Ewy Kuniny i całego zespołu , Tea- 
tru Premijer“ dobiegają już końca. We 
współpracy reżyserskiej zaprezentuje się 
po raz pierwszy we Lwowie, bardzo uta- 
lestowany artysta i reżyser Stanisław 
Dąbrowski, który też kreuje kapitalna 
rolę Boanergesa, Przypominamy, że we 
Lwowie odhędą się tylko cztery przed- 
stawienia, w dniach 5, 6, 7. i 8, bmi, 
poczem „Teatr Premijer“ wyjeżdża nie- 
odwołalnie w podróż artystyczną patca- 
łej Polsce. Bilety na wszystkie przedsta- 
wienia sprzedają już kasy miejskich tea- 
trów. 

Z Teatru Małego, Tanje dnie w Tea- 
trze Małym, 50 proc, zniżki obowiązuje 
dzisiaj na przedstawienie wesołej, peł- 
nej jście francuskicgo dowcipu komedji 
„Mała grzesznica” z uroczą p. Lewicką 
i doskonałą p, Rasińską w rolach głów- 
nych. 

„Proces Mary Dugen*, sztuka, a wla- 
ściwie imscenjzowana rozprawa sądowa 
Veillerda, która jest obecnie niebywałą 
sensacją  repertuarową wszystkich scen 
europejskich, ukaże się jako najbliższa 
premiera Teatru Małego już w przyszłym 
tygodniu. Nad inscenizacją sztuką pra- 
cuje reżyser Żytecki. 


x 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

KOPERNIK: Emil Jannimgs ZW 
ojców”. 

APOLLO: „Girlsy Paryża”, j 

CHIMERA: . Z Pamiętnika kawalera“, 

CASINO: Wade phi. miłości“, 

GRAŻYNA: ..Casanowa", 

COL OSSEUM: „Szezerozłoty Wąwóz”, 

FATAMORGANA:  „Policmajster Ta- 
giejew“, 

LEW: „Port Marzeń“, 

LUNA: „Sąd polowy w Sanoku“ (Spo- 
wiedź kapelana). 

MARYSIENKA: 
chy ojców", 

OAZA: „Prawo młodości", 


Emil Jannings ,„Grze- 


! 
i 


ZGAZZEW FOKAŃNSA" 4 Iman, 


Palace 


października 1920. 


"* - |DzAGóR nak RZE: ER i Ś wielki drama. mości 
i cierpień, który zachwycił 
i porwał Wschód i Zachód 


RARAKIRI 


Jest to f.a, ujący temat, k óry samą n zwą swą jest zdolny 
pocią nić tłumy 


OSTATNI WYSTĘP STRESEMANNA. 
W zwiazku ze śmiereia Stresemanna podajemy doskonały rysunek znako- 


miłego karykaturzysty Kelenu, przedstawizjący ostatni występ Stresemanna na 
terenie międzynarodowym, a mianowicie karykaturę obrad genewskich. ' Kelen 
ujął le obrady jako ,„Łicytację pokoju”, Za stołem z młotkiem w ręku, poprze- 
dzony aniołem pokoju, stoi Gucrrerp, przed nim widzimy Brianda, Mac Donalda, 
Hymansa, Habibullaha Alego Forougi, Waldemarasa oraz — Slresemanna, kie- 


ctzącego na zjemi pomiędzy nogami Mac Donalda, 


List otwarty 


ZWIĄZKU ARTYSTÓW LWOWSKICH. 


"Lwów, t. października. egzekwuje, Jakkolwiek Gmina nie jest 
Otrzymujemy następujące pismo: odpowiedzialną za lekkomyślną gospo- 
Do Świetnej Keprczenlacji król, slol, | durkę byłych dzierżawców, tu jednak 


imoralmic zespół teatrów uważa Gminę im, 
Lwowa za swego naturalnego opiekuna 
| obrońcę j dlatego zwraca Się z gorącą 


m, Lwowa na ręce JWPang Komisarza 
Rządu Prof, Dra Ottona Nadolskiego, 
Świetna Reprezentacjo! 


Doprowadzony do skrajnej ostatecz- | prośbą i apelem do Świetnej Reprezenta- 
ności łekkomyślną gospodarką byłych | cji król, stoł, m, Lwowa, by uwzględnia- 
dzierżawców zespół artystów czuł się | jac nad wyraz ciężki stan materjalny ze- 
zmuszonym w dmu 15, września bw. | społu teatralnego liczącego z rodzinami 


puzeszło 700 osób, przyszłą nam z pomo- 
cą przez wypłacenie zaległych od 8, do 
234, września poborów, 
Jesteśmy pewni, że katastrofalne po- 
łożenie, w jakiem nie ze swej winy zna- 
lazł się personal teatralny, leży na Sercu 
«ojcom miasta Lwowa, którzy odrzucają 
każdą myśl niezgodną z Ich czystem su 
nienjem ; którzy nie zechcą, by niewin- 
ne ofiary poniosły aż tak wielką szkodę. 
Za Związek Artystów Scen Pełskich 
Gniazdo Lwów, Sekretarz R. Bojanowski 
mp. Prezes: W. Zabielski mp. 
Za Związek Muzyków Sekcja orkie- 


wstrzymać się od pracy w teatrach miej. 
skich we Lwowie, a to z powodu niewy- 
płacenia gaź nietylko wrześniowych, |ecz 
również za uh.egły sezon teatralny 1923-— 
1029 


za miesjąc sierpień, 


Kaucja byłych dzierżawców pokryła 
zalegle pohory sierpniowe jp slarczyła na 
zapłacenie siedmiu dni września, zaś od 
8. do 24, września pohory zespołu łeglru! 
negou zostały zawieszone do czasu wyro- | 
kn Sądu Poluhownego, | 
Wyrok Sądu Poluhownego wypadł na | 
niekorzyść zespołu teatralnego. gdyż o- | 


piewa, że zaległe gaże zespołowi teatral- 


nemu winni pokryć byli dzierżawcy, Zna stry T, M, Sekretarz: F. Suchomol mp., 
jac stan materjalny byłych dzierżawców | Prezes: J. Handt mp, 

zespół teatrajny uświadamia sobic, że Za Związek Chórów Opery i Ope- 
pobcrów od dnia 8, do 24, września od | retk* lwowskiej T "M, Sekretarz: Lipczyń 


ski mp.. Prezes: 


FBI EA WAMI 


Unji Brzeskiej Kazimierz 


rich nie otrzyma, ani nigdy nie wy- Sejdler mp. 


PALACE: , i 
„Anna Karenina", 


Harakiri“, Wczoraj na pl. 


PAN: Tkaczuk ślusarz , Jan Hryciuk kotlarz, 
PASAŻ: „Prawo i bezprawie”, napadli na przechodzącego Michałą Hą* 
POLONJA: „W kajdanach” oraz „Ta- | wawczaka, zam. Potockiego 49 i bez po- 
jemniczy cowboj“. wodu go pobili. Na krzyk napadniętego 
PROMIEŃ: „Tragedja białej gwardji“. | zjawił się st. posterunkowy z VI, Komi 


STYLOWY: Podwójny program: 
ki Tancerka į Follies-Beogeres" 
iany honor“, 

UCIECHA: 


„Ki- 
i „Zdep- 


sarjału Górnicki, który począł awantu! 
ników uspokajać, a wtedy ci zelżyli go 
słownie i czynnie się na niego targnęjj, 
Przy pomocy drugiego posterunkowego 
udało się obu sprowadzić do Komisarja. 
tu, Tutaj w dalszym ciągu wywołali a: 
wanturę, a nawet targnelj się na st. 
poster, Górnickiego, uderzając go kwa- 
kami w pierś zaś jeden z mich usiłował 
wyrwać mu rewolwer służbowy, W końcu 
udało się awanturników uspokoić i od: 
prowadzić do aresztów policyjnych, 
(—) Włamania į kradzicze, Micznani 
sprawcy włamali się wczoraj do mieszka 
nią Jadwigi Podołaszekowej, zam, Dą. 
browskiego 8, skąd skradli większą ilość 


„Tancerka z Moskwy" 


C. 


Wajewoda lwowski bawi w sprawach 
służbowych w Warszawie, Interesentów 
przyjmować będzie po powrocie w dniu 
7 bm, 

Korporacja gospodnio-restauracyjna j 
pokrewnych zawodów we Lwowie, zawia 
damia, że w myśl uchwały zarządu, po- 
słanowiła od dnia 6. hm, „aż po koniec 
roku 1929, nie udzielać pozwoleń na 
zbićrke danin po lokalach  restauracyj- 
nych, kawrarnianych i pokojach do Śnia- 


dań a to ze względu na przecjążenie tak | garderoby, nie stwierdzonej na razie 
lokali, jakoteż i gości zbyt częstemi | wartości, — W godzinach popołudnio- 
„biórkami, wych włamali się nieznani sprawcy da 

(—) Przebity nożem w restauracji. | mieszkania Henryka ŚSingena, przy uł. 


Wczoraj w restauracji, przy ul, Ziełonej | Bielowskiego 5. Co skradziono, nie można 


i został przebiły nożem niejaki Maks | było stwierdzić z powodu nicobeeności p. 
Nacht. Podobno przez jakichś wojsko- | Singera — Do nmeszkania Jadwigi Za- 
wych, Rannego Nachta Pogotowie odwie. | górskiej przy ul. Zielonej 106, włamał 


zło da szpitala, 


się jakiś nieznany złodziej ą skradł futra 
(-—) Aresziowanie 


awanturników, wartości 1000 zł, — Gustaw Rudek wła- 


I CT 


Str. 13 


Ścicieł pracownj hkuśnierskiej, zam, przy 
ul. Łyczakowskiej 19 doniósł policji, że 
nieznani; sprawcy skradhi mu 6 skórek 
selskinowych wartości 160 zł, — Na 
szkodę Dawida Górewicza, właściciela 
sklepu z konfekcja damską przy ul. Ka- 
zjmierzowskiej 10, skradziono wczoraj z 
wozu stojącego przed sklepem, damską 
bieliznę wartości 120 zł, — W czasie ja- 
zdy Iramwajem Nr, 3 skradziono Mieczy- 
sławowi Procko, zam, przy ul, Tercjar- 
skiej 10, z kieszeni kamizelki zegarek z 
nionogramem „M. P.“ wartości 60 zł, 

(-) Wóz z Zimnej Wody znaleziono 
przy ui Pod Dębem. Wydział śledczy za“ 
kwestjonował u Wołfmana Pinkasa zam, 
Pod Dębem 16, wóz pochodzący z kra- 
dzieży dokonanej w Zimnej Wodzie z 
dnia 7 na 8, bm, u Jana Tełuka w Zim- 
ne, Wodzie, o' 

(—) Co zawierają papierosy monopo: 
lowe? Do redakcji naszej przyniesono 
wczoraj okaz papierosa monopolowego 
„Sport“, który w wnętrzu swojem miast 
tytoniu zawierał zwój nitek pakułowycn, 
Okaz ten jest do ogłądanya w naszej re- 
dakcjj, a najchętniej radzibyśmy wadzieć 
zastępcę monopolu tytoniowego i usły- 
szeć od niego wyjaśnienia 

—— 
B, długoletni naczelny lekarz oddziału 
położniczego sanatorjum Loewa 
we Wiedniu 
Dr. 


ALBIN 


otworzył ordynację we Lwowie przy u], 
Długosza 3 (obok gmachu Starego Uni- 
« ersytetu). 7634-5 


—0— 


Z kraja. 


Niezwykły wybryk natury, Od p. A- 
dolfa Kwaśnickiego, emer, nauczyciela 
w Brzeżanach otrzymaliśmy kartkę na- 
stępującej treści:  „Donoszę nimiejszem, 
iż dziś przyniosła mi służąca z ogrodu 
gałązkę maliny, obsypaną u werzcholka 
gęsto zielonem; owocami, a wśród nich 
znajdowały się dwie maliny: jedna doj- 


rzewająca, druga zaś czerwona doj- 
rzała,* 
Arcsztowanie podpalacza, W nocy z 


21, na 25, z, m, wybuchł pożar w zagro” 
dzie Anny Chodacznik z Liszni (p. Dro- 
hobycz), Pastwą pożaru padła stodoła ze 
zbożem, która spłonęła doszczętnie, Do- 
chodzenia wykazały, że pożar został po- 
dłożony przez Michała Żwira z Liszm, 
którego aresztowano j odstawiono do są- 
du w Drohobyczu, 


rezyser 


Gożny pożar sklepowy 


przy ul, Krakowskiej, 
Lwów, 3. października, 
(—) Wczoraj wieczorem w realnoścj 

przy ul, Krakowskiej 23, wybuchł pożar 
w sklepie obuwia Leona Schorra, Ogień 
powstał w kominie, a od rozgrzanej rury 
zaięły się pudełka na półkach.. Zanim 
przybyła straż pożarna, pastwą płomieni 
padło około 60 par obuwia, Strata wy- 
nosj 2000 zł, 

mej 


Najbliżza premiera 
Shzwa. 


Berlin, w październiku. 

(=) Po swoim powrocie do Ber- 
lina podjął prof. Maks Reinhardi 
swoją pracę w tniejszych teatrach. 
Najbliższą premjerą, która odbedzie 
się pod jego kierownictwem, jest 
sztuka Bernarda Shawa p. t. „Cesarz 
Ameryki". Zjawi się ona na deskach 
scenicznych w połowie paździer- 
nilka, 

— 0 m 


Odpowiedzi Kedakcji. 


Julja Czer- 


Odpowiedzj Redakcji, P. 


makowa, Stanisławów, W sprawie tej 
prosimy zwrócić się do naszego Ses, 
pondenta w Stanisławowie: dr, Wiłder, 


3-go Maja ia 


Skiadki. 


Dla A. F.: R, E, zł. 3—. 
auf 


Sw. 14 


th. fa 


„GAZETA PORANNA" z dnia 5. października 1929. 


)om duchów. 


TANIEC KRZESEŁ I STOŁÓW. —TAJEMNICZE STUKANIE DO ŚCIANY. — NIESAMOWITE RZE. 
CZY. — BEZRADNOŚĆ ROZUMU WOBEC TYCH ZJAWISK. 


Berlin, w październiku. 

(=) Przy ul. Tauroggen w Char- 
łotienburgu zdarzają się niesamo. 
wite rzeczy u pp. Albertów Regul- 
skich. W mieszkaniu ich stoły i krze 
sła same się poruszają. rozlega się 
jakis 

tajemmidzy gwar i toskiot, 

do ścian, wychodzących wprost na 
ułicę, a więc nie sąsiadujących z in- 
nemi mieszkaniami, ktoś miewidzial 
ny puka i dobija się gwałtownie. 
Słowem, są to fakty, których droga 
naluralna i rozumową nie można 
wyjaśnić. Berlińskie Towarzystwo 
Parapsychologiczne stwierdziło au- 
tentyczność tych zjawisk i stara się 
obecnie wyjaśnić je w sposób na. 
ukowy. 

Na pierwszem posiedzeniu zdali 
sprawę z przebiegu faktów lekarze 
dr. Schmitt, dr. Siinner, radca sani- 
tarny Bergman i inni. Ośrodkiem 
nadprzyrodzonych zjawisk jest 

mała jedenastoletnia córka pp. Re. 
gulskich, IŁacja; 
dziecko, jak na swój wiek słabowile 
i źle rozwinięte. Tuż przed zjawie- 
niem się lekarzy, miały się poru- 
szać na stole w pokoju dziecinnym 
rozmaite przedmioty, a książki 
szkolne dziecka tańczyły. Puszka 
blaszana, stojąca na szafie sama u- 
niosła się w powietrze. Ale lekarze 
mieli sposobność naocznie się o tem 
DO 0 OWA | M 


Ze sportu. 


Z DZIAŁAŁNOŚCI AKADEMICKIEGO 
ZWIĄZKU SPORTOWEGO, 


Lwów, 4. października. 
WALNE ZGROMADZENIE 
Akademickiego Związku Sportowego od- 
będzie się dnia 30. bm. o godz, 19 w lo- 
kalu Związku przy ul. Marszałkow- 
skiej 1, 

Porządek dzienny: Wybór władz oraz 
zinianą statutu AZSu, 

W razie niejawienia się o godz, 19-ej 
przewidzianej statutem ilości członków, 
odbędzie się w tym samym dniu o godz. 
19,30 walne zgromadzenie bez względu 
na ilość członków obecnych, 


xk 

AKADEMICKI ZWIĄZEK SPORTOWY 
zawiadamia swych członków, że od dnia 
15, bm. zaczynają się ćwiczenia gimna- 
styczne dla pań j panów, W okresie 71- 
mowym czynne będą tylko sekcja gimna- 
styczna i gier sportowych obowiązkowo 
dla członków wszystkich sekcj; jako 7a- 
[rawa zimowa, 

Ponadto będzie czynna sekcja nər- 
ciarska, dla której przygolowuje się w 
Sławsku stałą kwaterę, Zgłoszenia w lp- 
kalu Związku przy ul. Marszałkowskiej, 


x 

KONKURSY HIPPICZNE M, T. Z. 

Do konkursów hippicznych w dniach 
5. i 6, bm. zapisał się cały szereg zna- 
nych zagranicą i w kraju sportsman ek 
j sportsman'ów, 

Wystarczy wymienić tylko nazwiska 
takie, jak pp. Wanda i Lila Czaykowskie 
z których p. Wanda Czaykowska jest za- 
szczytną zwyciężczynią  międzynarodo- 
wych zawodów hippicznych w Budape- 
szeie, dalej p, Leon Krzeczunowicz, zna- 
ny sportsman i hodowca J, hr, Roztwo- 
rowski, maj, Wania, rotm, Pawelski, 
kap, Mrowec, por. Wilczyński, por, Wój- 
cik, por, Rotkoryski, por. Korytkowski, 
por. Pohorecki į wielu innych, aby mieć 
nadzieję, że nasi jeźdźcy staną na wyso- 
kości swego zadania, Urozmaicony pro- 


gram zapowiada się bardzo interesująco, + Í dosyć pokaźnego kapitaliku, 


przekonać. 

Po oddaleniu lampy z pokoju 
dziecka, który ośwaietlało tylko blade 
światło księżycowe, położyło się 
dziecko rezebrane do łóżka. O trzy 
na ósmą rozpoczęło się 

głuche stukanie do ściajny. 


źżagadki krymina 


Zwiększało się ono coraz bardziej i 
siawało się coraz glośniejsze. Równo 
cześnie począł tańczyć pajac, wiszą- 
cy nad łóżkiem dziewczynki. 
krótkiej pauzie ktoś niewidzialny 
gwałtownym ruchem odsunął łóżko 
od ściany. 


Po | 


Nr. 9001 


Ku ogólnemu zdumieniu dziwne 
fenomeny wcale mie ustawały, (lecz 
nastąpiły fakta jeszcze ciekawsze. 

| Oto mp. ciężki stół, ważący 82 kg., 
zaczął poprostu wwijać się i podska- 
kiwać po poko ju... 

Komisja, która naocznie te wszy. 
stkie zdarzenia obserwowała, znaj- 
duje się pod głęąbokiem wrażeniem 
lego, co widziała i słyszała i nie 
może sobie ma razie w naturalny 
sposób tego wytłumaczyć... 


ine. 


KŁOPOTY POLICJI PARYSKIEJ. — SETKI DETEKTYWÓW MĘCZASIĘ DAREMNIE. — TRUP W KU- 


FRZE. — TAJEMNICZA 


Paryż, w październiku. 

(=) Dziwny przypadek zrządził, 
że połiaja paryska słoi obecnie 
przed wielką ilością nidmiernie 
trudnych da wyjaśnienia zagadel 
kryminalnych. Ohodzi mianowicie 
o sprawy, mające zabarwienie bar- 
dzo romantyczne, nad których roz- 
wiązaniem głowią się setki dętekty- 
wów. 

Oto przedewszysikiem tajemn.- 
cze morderstwo dokonane na bu- 
chalterze Rigaudinie, którego zwło- 
ki — jak sobie czytelnicy nasi przy 
pominają — 

znaleziono w kufrze, 
który morderca nadał na dworcu pa 
ryskim do Lille. Wprawdzie prasę 
światową obiegła pogłoska, że mer- 
dercę odkryto, ale okazała się ona 
przedwczesną. Zrazu szukano spraw 
cy w koladh anarchistów, gdyż Ri- 
gaudim należał do zwiazku anarchi- 


10-letni defra 


stycznego i był jego agitatorem. Po 
amudnych poszukiwaniach okazało 
się, że kierunek badań był niewła- 
ściwy. , 

Później wynurzyła się tajemni- 
cza osoba kobiety, „azana dama“, 
która miała Rigaudina na kilka go- 
dzin przed morderstwem odwiedzić 
w jego mieszkaniu i posłać mu po- 
przedniego dnia 

szyfrowany telegram. 
Damę tę odszukamo, lecz okazalo się, 
że jest ona zupełnie niewinna, a po- 
zostawała z Rigaudinem tylko w 
stosunkach handlowych, 

Ponieważ 'wszystkie hipolezy już 
wyczerpano, chwycono się obecnie 
przypuszczenia. że Rigaudin padł o- 
fiara mordu rabunkowego. Przema- 
wia za tem tyllko tem fakt, że zamor 
dowany jposiadał prawdopodobnie w 
chwili tragedji przy sobie 

zmaczną sumę piemiężna 


PRZEZ TRZY LATA OKRADAŁ BANK. — OFIARA SPÓŹNIONEJ NAMIĘT 
NOŚCI. — NIESUMIENNY BANKIER. 


Paryż, w październiku. 

(=) Wielkie wrażenie wywołało 
tulaj aresztowanie 70-letniego kasjera 
„Banku Kredytowego“ Armanda Bi- 
golle, który zdeiraudował na szkode 
tego Banku w ciągu kilku lal paręset 
tysięcy franków. 

Bigolle pracował w tym banku od 
lat cztendziestu i cieszył się ogromnem 
zanfaniem swoich szefów. Bardzo pra- 
cowiłty, sumienny i solidny spełniał 
swoje obowiązki z ogromną punkłua|- 
nością oraz uchodził za 

człowieka nieskazitelnej 
nczoiwości, 

Przed trzema laty umarła jego żona, 
a bezdzictny wdowiec pozostał zuneł- 
nie samotny. Mimo prawie siedmiu 
krzyżyków, był Bigolle zupełnie jesz- 
cze krzepki i zdolny do pracy, a wy- 
glądał najwyżej na lał 50. 

Osamotniony starzec zaczął wieczo- 
ry spędzać w rozmaitych lokalach noc 
nych, szukając tam rozrywki. W jed- 
nym z takich lokalów zapoznał się 
z dziewczyną lekkich obyczajów Karo- 
liną Bretter, z pochodzenia Rosjanką, 
w której się ten 70-letni starzec 

zakochał bez pamięci. 

Dziewczyna zgodziła się na utrzymy- 
wanie z nim bliższych stosunków, lecz 
żądała wzamian usławicznych i coraz 
wyższych świadczeń finansowych. 

Kasjer mimo wcale pięknej pensji 
zao- 


szczędzonego w ciągu tylu lat pracy, 
niebawem wyczerpał wszystkie środki 
finansowe i poważnie się zadłnżył. 
Perspektywa zenwania z Karoliną była 
jednak dlań tak straszna, że mając do 
wyboru rozstanie się z nią lub prze- 
stępstwo, wybrał drugie. Znając do- 
skonale manipulację bankową i ob- 
znajomiony dzięki wieloletniej prakty- 
ce z wszystkiemi trickami bamkowemi, 
potrafił w ciągu trzech lat tak zręcznie 
przywłaszczać sobie pokaźne nawet 
sumy, że dopiero obecnie zdołamo te 
defrandacje odkryć. Okazało się, że 
przekroczyły one sumę ćwierć miljona 
iranków. 

Kasjer przyznał się ze skruchą do 
winy i podał motywy swego posłępo- 
wania. Niezwykle zdemaskowanie 70- 
letniego złodzieja i oszusta rozeszło się 
w Paryżu szerokiem echem. 

o 


Areszt vanie mordery 
że Svimiatyn”. 
Lwów, 3 października. 
(—) Przed kilku dniami donieś!:- 
śmy, iż ws wsi Struniatyn, w pow, 
lwowskim, niejaki Jan Triska strza- 
łem rewolwerowym pozbawił życia 
Bryńka Hryńczyszyna, poczem zbiegł, 
Friska po dokonaniu tego czynu zbiegł 
do Lwowa. Tutaj długo się nie zdołał 
ukrywać, albowiem wczoraj został uję- 
ty i odstawiony do sądu. 
sarama * zuza 


i LP Á- o. — = T E | o i y "zz" 


ANGIELKA. — ZAMORDOWANIE PROF. BEQUARDA. , 


Dotychczas ujęto dwanaście osób 
pod zarzutem lIdokonania zbrodni, 
aby je niebawem wypuścić na wol-- 
ną stopę. Sprawa jest zatem doiąd 
najzupełniej zagadką. 
Niewyjaśnioną została również 
sprawa owej rzekomej Angielki, E- 
dyty Alister, którą znaleziono o- 
mdiłałą na brzegu morskim w po- 
Isliżu Momtalivet, a którą mial z pa- 
rowca strącić do morza pewien le. 
karz chiński. A wreszcie wspomnij- 
my o dajemniczem zamordowaniu 
prof. Bequarda. Także tej sprawy 
lotyczas nie zdolano wyświetlić. 
— 0) — 


GIEŁDY. 


wm wm „am m 


GIEŁDA LWOWSKA, 

Lwów 3. października. Na dzisiejszej 
giełdzie akc. zastój w transakcjach, uspv- 
wobienie ospale, 

Na gieldzie zbożowej ceny utrzymane, 
tend. utrzymana, usposębienie slabe, 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa 3, października. (Tel. G. P.) 
4 proc. pożyczka inwestycyjna 119 i pół, 
b proc, pożyczka dolarowa 61 3/4, 6 pre. 
pożydziza dolarowa 1920 80, 7 proc. poży- 
caka stabilizacyjna 88, 10 proc. pożyczka 
kolejowa 102 i pól, 8 proc. Listy z. Banku 
Gosp. Kraj, 94, 8 proc. Listy zast. Państw, 
Banku Roll. 84 8 proc. Obligacje Banku 
Gosp. Krai. 94, te sume 7 pne, 83 ; ćwielć. 

Waluty i dewizy: Dolary 8.87 i pół, 
Belgia 123,94 Holandja 357,24 Londyn 
43.23 Nowy Jork 8.88 Paryż 34.89 Praga 
26,33 (Szwajcanja 171.42 Wiedeń 125.08 
Włochy 46.57, 

Wiarszawa 3, października. (Tel. G. P.) 
Bank Dyskontowy 137 Bank Polski 163 i 
pół Bank Powsz. Kred. 110 Bank Zacho- 
qui 70 Bank Zw. Sp. Zarob. 78 i pól Mo- 
drzejaw 20 Norblin 100 Ostrowiec $+r pół 
Ślarachowice 23 8/4 Zieleniewski 84 Niu- 
cze 0.40, 


GIEŁDA KRAKOWSKA, 
Kraków 3. paździennika. (Tel. G., P.) 
Zieleniewik! 87. 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych 3. października. (Tel, G, P 
Paryż 30.31 i pół Londyn 25.17 348 Nowy 
Jork 5.18.07 t pół Balgja 72.15 Włochy 
27.13 Hiezpama 76.87 i pół | Hotandja 
208.05 Berlin 123,48 Wiedeń 72.83 i pół, 
Sztokh.*m 138,95 Oslo 188.30 Kopenhaga 
138.30 Sofja 3.74 j ćwienć Praga, 15,30 
Warszawa 2815 Budapeszt 90.42 i pół 
Bialogród 9.13 j pól Ateny 6.71 Konstan- 
tynopol 2.50 2 pół Dukawasal 2,08 i ćwierć 
Ielsingfors 13,05 Buenos Aires 217 i pół. 


SILEDA WIEDEŃSKA. 

Wiede 3, października, (Tel. G, P.) 
Amsterdam 285,08 Belgrad 1210 3/4 Ber. 
lin 169,21 R:uksela 98.89 Buupeszt 123.91 
Bukaneszt 42] 3/4 Kopenhaga 180,40 Lon 
dyn 34,50 i pół Matlryl 105.40  Meldjolan 
34.18 Nowy Jordz 709,85 Ola 189,40 Pa. 
ryż 27.83 3/4 Praga 21.01 7,18 Solja 513 i 
ćwienć Sztokholm 190.35 Warszawa 85 Zu 
rych 127,03 Amerykańskie 707 Niemie- 
ckie 168.93 Francuskie 27,77  Wiloskie 
37.08 Jugosłowiańskie 12 47 íi pól Czeskią 
20.99 Węgierskie 123.99  Szwajcanskie 
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„GAZETA PORANNA z dnia 5. października 1920. 


136.38 Remta lutawma 0.925 Turecdkia 20.75 
Banikverein 21 75 Bodemkredit 99 Bank Hi- 
poteczny 59 Laenderbank 26.10 Merkury 
20,20 Kolej północna 1037  Austr, kol. 
państw. 29.26 Kolej poludn, 7.10 Allpiny 
38,40 Beng u. Hiuedten 9.00 Krupp 11 Rima 
107.60 Skoda 37.40 Zielemiewski 70 Fanto 
4, Galija 35. 


GIEŁDA LONDYŃSKAJ 

Londyn 3. października. (Tel. G. P) 
Nawy Jork 48596 Holandia 12.10 1/8 
Franca 1238.92 Belgja 34.88 1 ówierć Wio- 
chy 9283 Niemcy 20.39 58 Szwajcanja 
25.17 i wieć Hiszpanja 32.74 5/8 Danja 
18.20 5/8 Szwecja 18.11 78 Norwegia 
18,20 34 Ielsinglons 183,17 Praga 164.15 
Budapeszt 27.84 5/8 Belgrad 276 Sofja 672 
Rumunja 817 5,08 Wiedeń 34,54 Wanszawą 
43.32. i 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż 3. maździemika, (Tel. G. P) 
Londyn 123.91 N. Jork 25 i pół Belgia 
355 Hiszpania 378 i pól Wlodhy 133.45 
Szawajcarja 4% i ćwierć Danja R90 4 pół 
Holandia 1023 è pół Nomwegjae 680 i pół 
Sawcaja 683 34 Praga 75 3/4 Rumunda 
15.16 Wiedeń 358 i pół! Niemcy 607 i pół, 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 3, paździerwika. 

Temdencja dhbwiema Obrót ożywiony, 

WALUTY: Dol, ameryk, 8.58,00_. 
8.88.50, do]. kanad, 4.,8000—8,80,50, 
korony czeskie 0.26,33--0.26.50, szylingj 
ausir, 12500—125,50 leje 0,05.00— 
0.05.25, franki franc.  0,34.50—0,34,75, 
frankj szwajcarskie 171,50—172,00, funty 
szterlingi 43,30—43,50, czerwieńce sow. 
za jeden 17,00-—17.50. 

ZŁOTO: 20 koron 36,30.00—36.36.00, 


20 marek  42.00-—42 40, 10 rubli 46.00— 
46.40, a 

SREBRO: Kor, austr, 0,62.50—0,63,50, 

5 kor. austr. 3.24,00— 3,30,00, flor, austr, 

1,62—1.65, ruble 

3 


kapneis TETEN 


rosyjskie  2,60—2,65, 
l ; ' 


Kącik radjowy. 


Hallo! Rallo! Radio 


Anodowe baterje „Energos“' 
Akumutator „ergs 


i dobry odbiór zapewniony. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH, 
Piatek 4. naidzierýka 1929, 

Warsawa 1411 16.30 Muzyka z płyń 
gramof. 18.00 Koncert orkiestry mandoli- 
mistów pod dyr, Al, Szczegłowa. 20.15 
koncert symfoniczny z Filharmonji War- 
szawskiej. 

Kraków 312 16,30 Muzyka z plyt gram. 
er Transmisja hejnału z Wieży Manja- 

W), ` 
Poznań 334 18.00 Pieśni rosyjskie w 
wykonaniu p. Bogny Milskiej  (sapran). 


E 


X. 1929. 
34 


FLJLETON „GAZ. 
MAI S BRAND. 


TYGRYS 


*"Tłumaczył F, Rychłowski, 
GE © 

--- Już-się zaczyna! — jęknął San: 
ford. 

Gonzales zerwał się i przechylony 
przez stół wymachiwał groźnie pię- 
ściami pod nosem Hagena. 7 

lack już stał na środku sali: 

— Spokój! — krzyknął energicznie. 

Na całej sali zaległa grobowa cisza. 
Ludzie usuwali się pospiesznie na bo- 
ki, tak że poza Jackiem wytworzyła 
Się zupełnie pusta przestrzeń. 

— Idź do djabła! — odrzucił . mu 
Gonzales przez ramię.: Następnie zwró- 
cił się do Hagena, który siedzial nie- 
Tuchomo na swym stołku: 

— Masz, ty przeklęly szpiclu! 
krzyknął wymierzając mu siarczysty 
policzek. Na białej twarzy Hagena za- 
rysowałly się czerwone odbitki palców. 

Jack skoczył ku nim, wydając ja- 
bis nieartykułowany okrzyk; ale Gon- 
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18.80 Koncert klubu mandolenistów, 20,30 
Akademja ku czci św, Franciszka z Asyżu. 
22.45 Muzyka taneczna, 

Katowice 408 16.20 Muzyka z plyt 
gramof. 18.00 Tnansmisja z Warszawy, 
19.45 Kom, gpomtowe, 20.15 Koncert sym- 
foniczny z Filharmonii Warszawskie}. 

Wilno 385 19,25 Audycja wesoła. 

Wrocław 253 19,05 Płyty gram. 21.00 
Koncert kameralny. Wyk- Kwartet Man- 
zera 

Londyn 356 15.45 Koncert dla szkół. 
20.00 Koncert spacerowy, Transm. z 
Queens Hall, Wyk. Orkiestra Symfoni- 
ama Wooda oraz hór Narodowy. W pro- 


pamie Symfonja IX, Beethovena. 23.00 
Muzyka lancezna. 
Sztnigart 360 24.30 Koncert. Wyk. 


Slefan Frenkiel (skmz.)vraz Orkiestra Fil- 
hamnoniczna, W programie: Grieg, Haen- 
del à) in. 23.00 Koncent orkiestry wojsko- 
wej. 

Framkfnri 390 16.15 Konceńt madioor- 
kiestry. 21.30 Koncert ze Stuiganiu. 

Berlin 418 18.30 Pieśni Marka Lothama 
odzpiewa Gony Nena (sopran), Przy for- 
tepianie kompozytor, 20.00 „Wachilarz La- 
dy Windermere" Oscara Wiilde'a, 

Rzym 44l 17.30 Koncert popoludnio- 
wy. 21.00 „Frasqulta” operelka w 3 ak- 
łach Lehara. 

Langemberg 473 17,35 Koncert Radjo- 
chóru kameralnego, 

Praga 487 1630 Koncert Kameralny 
Kwartetu Ondricek. 19.20 Transmisja z 
Teatmu Narodowego „Buma“, opera Zd, 
Fitbicha. 

Medjolan 501 20.30 Koncert symfoni- 
ozny,. 

Wiedeń 516 16.00 Płyty gramof. 16.45 
Koncert solistów. W programie: Handel, 
Slwanes, Hachmaninow i in. 20.05 „Ga. 
sparone*, operetka w 3 aktach Millóckera, 

Mosbpahjum 533 17.80 Koncent kame- 
ralny, 19-30 Recital śpiewaczy Sylwji Via 
nelli (sopran), 

Lublana 566 20.00 Recilal wokalny 
panj Gaj. 21.00 Koncert radjoorkiestny, 

Huisitn 1071 15,40 Koncert solistów. 
18.55 Wieczór muzyki religijnej, 


Sobota, 5. pazdziernika 1929_ 

Warszawa 1411 16,15 Słuchowisko z 
Krakowa. 18,00 Nabożeństwo z Ostrej 
Bramy w Wilnie, 20,30 Muzyka lekka: 
Orkiestra P, R, pod dyr. fana Dworakow 
skiego, Marja Konarek-Korska (śpiew): 
Wacław Roszkowski (saxofon) i prot. 
Jerzy Lefeld (akomp.), W programie: 
Lehar Herzberg į im. 22,45 Muzyka ta- 
neczna z Wilna, 

Kraków 312 16.15 Audycja dla dzieci. 
16.00 Transm, z Wilna. 20,00 Transm. 
hejnału z Wieży Marjackiej, 

Poznań 334 7,00 Gimnastyka poranna. 
15,16 Kurs wyższy języka angielskiego, 
19.20 Utwory na wialonczelę solo odegra 
p. Stanislaw Doliński. 22,45 Radjokana - 
ret, 24,00 Koncert nocny firmy ,„Phi- 
lips", 

Katowice 408 18,00 Nabożeństwo z O- 
slrej Bramy w Wilnie, 20.30 Transm, z 

'"NVarszawy, 

Wilno 385 17.35 Fejletan wesoły, wy- 

głosi Karol Wyrwcz-Wichrowski. 18,00 


zales już zdążył się obrócić, zajmując 
wobec Tygrysa wyzywającą postawę. 
Po obrzękłej gębie przebiegły mu jakieś 
drgania; w ręku trzymał stary pistolel 
krótko ucięly. 

Tygrys zatrzymał się na ten widok. 

— A ly czego tu chcesz? — syknął 
Gonzales. — Radzę ci po dobroci, nie 
tykaj mnie, bo cię tak oporządzę, że 
cię rodzona matka nie pozna! 

Ręka mu drżała, tak że wyciągnię- 
ta lufa pistoletu kołysała się w jedną. 
ło znów w drugą stronę. Ale Jack wie- 


„dzia! doskonale, że kiedy przyjdzie do 


sirzelaniny, ręka (ronzalesa nawet nie 
drgnie. że strzał będzie pewny i celny. 

Mimo to jednak stał nieusiraszony, 
nie spuszczając wzroku, jakhy sobie 
nie zdawał sprawy z grożącego mu nie 
bezpieczeństwa. 

Krew zapłonęła mu żarem, — Zu- 
pełnie tak samo jak w owej chwili, gdy 
Boyton rzucił go na ziemię. Czuł że je- 
szczę chwilka a rzuci się na Gonzale- 
sa, chwyci go pod gardło i rozszarpie 
poprostu. Czuł że niechby tylko lamten 
dotknął go ręką, a nieuchronnie wybi- 
je jego ostatnia godzina. 

— Słuchaj Gonzales, — przemówił 


a 


“ajstarsze doświadczenie. 


Transm, Nabożeństwa z Ostrej Bramy. 
22,45 Muzyka taneczna, 

Kopenhaga 281 20,30 Recital fortepia- 
nowy Roberta Gołdsanda, 21,15 Recyta- 
cje ı pieśn; do słów Hienego, 23.00 Mu- 
zyka taneczna, 

Szłutgart 360 17,00 Muzyka taneczna 
kapeli Stanley Wiesenberg. 19.15 Sonaty, 

Hamburg 372 19,55 Transm, z Teatru 
Miejskiego w Goettingen, „Niziny” opera 
d Ajberta, ’ 

Stockholm 436 1930 Koncert Chóru. 

seśn, Schuberta i Haydna z towarz, for 
tepianu, 2000 Koncert solistów: Gósta 


przez zaciśnięle zęby, — mnie nie dasz 
rady, — ostrzegam cię!... Daję ci jeszcze 
ostatnią szansę... Połóż natychmiast re 
walwer! 

Poprostu odńzul, że w Gonzalesie 
coś się załamało. Twarz mu spopiela- 
ła ze strachu, z oczu wyglądał lęk, 
straszny, obłedny lęk. Na len widok 
ogammęła. Jacka, wściekłość. 

— Połóż rewolwer! — zasyczał. — 
Na stół! Natychmiast! 

I oto Gonzales pomalu, z ociągantem 
wyciągnął reke i położył rawolweń a 


* potem przeciąguą! dłonią po czale, zro 


szonem potem. Wyglądał zunełnie, jak 
zahipnotyzawany, pozbawiony własnej 
woli. 

— A teraz precz! — krzyknął Ty- 
Brys. 

Gonzales ociągał sie chwilkę, jak- 
by chciał skoncentrować całą energię, 
następnie począł się cofać pomału, 
krok za krokiem, wpatrzony w twarz 
Tygrysa. Dopiero, gdy plecami dotknął 
drzwi waliadłowych, obrócił się gwal- 
townie i wypadł na ulicę z jakimś dzi- 
kim okrzykiem. 

Jack mia! w taj chwit uczucie, że 


opera w 3 aktach Pucciniego, 


se. 13 


DLA KAŻDEJ FUNKCJI 
STOSOWNA LAMPA 


Posłuchajcie rad spe- 

cjalistów inżynierów i 

wybierzcie lampy 
z tabeli 


TELEFUNKEN 


Nainrwszą konstrukcja. 


Jahn (fort.) j Irma Stuppel (śpiew), 22.00 
Dawna muzyka taneczna, 

Daventry 179 20,00 Pieśni z Plantacj: 
w wykonaniu radjochóru oraz solistów. 
20,30 Muzyka taneczna orkiestry B. B, C. 

Praga 187 17,25 Audvcja niemiecka. 
Muzyka dla młodzieży, 20.00 "Transmisja 
z Sali Smetany w Ratuszu, l-szy Koncert 
galowy Fiłharmonji Czeskiej pod dyr. 
Al, Zemlińskiego, 

Wiedeń 516 18.00 koncert kameralny. 
18.50 Mirko Jelusch, Autorccytacje, 19.30 
Transm, z Opery Państwowej, „Tosca 


dopiero leraz wszyscy zebrani ode- 
ichnęli. Rozejrzał się: wszysłkie Iwa- 
rze obiane potem, w oczach niewy- 
powiedziane przerażenie i zgroza. Na- 
wet Mąry pobladła, jak ściana. 

Teraz awirócił się Tygrys do Hage- 
na, który siedział pochylony nad sto- 
lem, ukrywając prawą rękę na pier- 
siach, Wiedział Jack dobnze, co to mia 
ło znaczyć: za pazuchą, trzymał ukry- 
ty rewolwer, gołów do strzału. Hagen 
miał inny temperament. Ten nie ustą- 
pi, będzie się bił, choćby mu Tygrys 
rozkazał wyjść z lokalu. 

Wszystko ta odbylo się lak szybka, 
że na bladej twarzy Hagena znać było 


GÓR YARO CE pern A a) 


jeszcze wyraźnie czerwone odciski 
palców. | 
Jack ujął rowołwer Gonzalesa I 


podsunął go Hagenowi, mówiąc: 

— Jakby tak do czego przyszło, 
zawsze lepiej jest mieć dwa rewolwe- 
ry niż jeden. Weźże sobie i len na 
pamiątkę. 

Z temi słowy obrócił się od niego 
tyłem i krokiem spokojnym, nie ogla 
dając się, wrócił na swoje miejsce. 


- - J 


Budapeszt 550 1740 Jan  SŚlrauss, 
Koncert pod dyr, Poigara 21,00 koncert 
kapel: cygańskiej Jena Varkas, 

Kónigswuslerhausen 1635 20,10 „Z 
Archiwum Berlińskiej Opery Miejskiej”, 
Rhejnberg į początki Opery, 

Paryż 1725 21.15 Wieczór muzyki po- 
pularnej, 


OGLOSZENIA. 


POMOC LEKARSKA, z 


Zakład Techniczno-Dentystyczny 


WILHELMA JUWELESA 


b. długol. kier. techn.-dent. zakł. 
Dr. Ka:'znera został przenie- 
siony z u. Boimów 31 do 
Rynku 25. f. p. 


kie 


DLA NIEZAGMOZNYCH 


udziela porad w chorobach chi- 
rurgicznych kcbiecych i w położ- 
nictwie od 9—12, Lwów, uw. Ru- 
towskiego 10, Telefon Nr. 51-09. 


POSAŻNA pauna wyjdzie za inieligent- 
nego mężczyznę, Buro, Złoczów, Ko- 
ściuszki 9, 7618 

= Z o 
VOSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za wyraz. 

KAPITAN emer, lat 34, Lwowianin rzym, 
kat, z maturą, egzaminem abit, akad. 
hand], roczną praktyką bankową po- 
szukuje odpowiedniego zajęcia w go- 


spodarstwie. Łaskawe zgłoszenia „St. 
K,“ „Gaz, Poranna“, 7614-10 


MATRYMONJALNE. 
12 groszy za wyraz, 


FRYZJERKA wykonująca manicure szu- 
ga posady; może być prowincja. Zgł 
pod Specjalistka", 7591-2 

M = ła. | dk A |, 

DOBRA kucharka, wiek średni poszuku- 
je pracy. Zgłoszenia do Admin, „Ga- 
zety Porannej* dla „Kucharki”, 

7573-2 

MAGISTRA farmacji nowego typu z 3 
miesięczną praktyką poszukuje posady 
we Lwowie lub w innem mieście, e- 
wentualnie w pobliżu miasta z stacją 
w miejscu, (Zgłoszenia proszę słać do 
admin, „Gazety Porannej* pod pseu- 
donimem „Farmaceutka'), 752-9 


Humor. 


— Zosiu, czy wierzysz w „miłość od 
pierwszego wejrzenia '? 

—. Owszem, Przechodziłam to już pięć 
razy, 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Fa wierez 1-arpallowy milimetro" 
mer. 80 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
Riem 15 gr., za wiersz i-szpalt, milim 
trowy (szer. 60 mm,) nadesłane 40 gr. 
sa wfersz 1-szpalt. milimetrowy (sser. 
6c mm.) po kronice 45 gr, za wierma 1- 
freit. mikimetrowy (sier, 60 mm) +» 
tekście (kronika, renertnar) 55 gr, xa 


Z drukaruj Spółki Wydewniczei GRÓDKI I SPÓŁKA, pod zarz, J płockiego we Lwowie. 


„GKZPIA POGDNM 


AGRONOM  Czernichowiak. 
praktyka, dobrze polecany energ.czity 
poszukuje administracje majątku. Zgło: 
szenia „Agronom* Administracja . Po- 
rannej“, 7518-3 

KONCYPIENT adwokacki poszukuje po- 

sady. Zgłoszenia pod Sokal, skrytka |, 

13, 


WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyraa 


SEKRETARZA znającego buchalterję po- 
szukuje Zarząd Dóbr Nozdrzec, poczta 
Dynów, 7506-5 


POSZUKUJĘ pannę z dobrem pismem. 
Sklep, picce kaflowe, pasaż llausmana 
V, między 3—4, 7625 


NAUKA I WYCHOWANIE, 
" 10 groszy za wyraz, 


„ECOLE FRANCAISE*, Balorego 34. roz 
poczyna od 5, października 1929 nowy 
wieczorny kurs buchalterji,  jakoteż 
języków: francuskiego, angielskiego, 
niemieckiego, pisania na maszynach, 
stenograf ja. 749 t-7 


ANGIELSKIEGO i łaciny udzielam lek- 


cyj. Zgłoszenia do Administracji pod 
godłem „Egzaminalor”, 7628 


ZEE DEE 


| MIESZKANIA, SKLEPY, ] 


10 groszy za wyraz, 
MIESZKANIE dwupokojowe z pełnym 
komfortem, ładnie urządzone zaraz do 
wynajęcia. Zgłoszemia do Administracji 
pod „S. N.“ 7613-2 


zienkami, przedpokojami etc, z pełuym 

komfortem blisko Politechnikj — dla 

zamożnych — do wynajęcia w nowej 

kamienicy, Wiadomość: Magdaleny 43 

między 3—4 popoł, tel, 3—21,  7595-6 
KLPNO I SPRZEDAŻ, 


12 groszy za wyraz, l 

„e 
OKAZYJNIE »sprzeda garnitur klubowy, 
6 krzesełek, bubljotekę Biedermajerow- 


ską, kanapę, stoliki 1 fotel itp, Ilala 
Aukcyjna, Akademicka 3, Telefon 
30—54, 7603-2 


KILKA PIĘKNYCH jadalń i sypialń wie 
deńskich, gahimet mahoniowy okazyj- 
nie do sprzedania, Wiadomość: Rynek 
42, Firma Markiewicz, sklep korzenny. 


seruici 


w GRZEDIE 
PORANNEJ 


74209 1 


CZTERY i pięć pokoi z kuchniami, ła- 


z dnia 0. pazdziernika 1929. 


poduszki, prześc:e* 
lad a, poszewki, sienn.ki poiəca 
KAZ. SKIEJNSKI 
Lwów, Kopsrnika 4. 181. 51-17. 
Pensjonatom i zakładom 100/, opus'u. 


FGRIEPIAN ucznia „Bósendoriera' krzy 
żowy, prawie jak nowy sprzedam, Ce- 
na zniżona, Kopernika 26. Skleniacski, 

7516-3 

CAŁKIEM nowy motor ropny Diesel sto- 
jący, 50 kont fabrykat Ganz $ Gamp 
Danubius Budapeszt z powodu pęknie. 
cia wału korbowego po 5 tygodniowem 
użyciu bardzo tanio sprzedam, lzydor 


Stein. Lwów, Karpińskiego 3. 7629-2 
pierza i puchu 


Pranie usku ecznia 
Władysław WEBER satoreso 2. 


ROZNE DONILSIENIA 
10 groszy za wyraa 


DZIŚ OTWARCIE! Restauracji i pokoju 
śmiadankowego 1, Schapiry, Rynek 26, 
pod  kierownietwem D, Matusowa. 
Kuchma domowa na maśle wydaje: 
Olnad z 3 dań w cenie zł, 1,50. śma- 
"danie 1 zły, składające się z porcji kieł 
basy z chlebem i piwa, Kolacja z 
dwóch dań 1.20 zł, Zarząd, 7617-2 


1 
SZUKAM amatora fotografa wyznania 
rzym, kat, z kapitałem jako spólmika 
na 50% do pierwszorzędnego Zakładu 
fotograficznego we Lwowie, Zgłosze- 
ma pod «Oa D. 7615-2 
PAWEŁ PELC unieważnia zgubżoną le- 
gitymację urzędniczą i dowód osobisty. 
7607-3 

POŃCZOCHY, reformy, rękawiczki weł- 
niane, fildekosowe, jedwabne  ;akoteż 
rajluzki wełniane po cenach konku- 
rencyjnych, Piepes, Lwów, Boimów 7, 
1542-10 

FUTRA na zamówienia oraz wszelkie 
przeróbkj, płaszcze damskie, futra mę- 


skie wykonuję solidnie į tanio. Gu- 
staw Rudek, pracownia futer, Łycza- 
kowska 19. 6864-30 


KOMPLETNE wyprawy ślubne, Towary 
najlepszej jakości, Ceny przystępne, 
dogodne warunki, „Szatnja“, Piekar- 
ska 8. 7385-2 


WELWETY, aksamity, jedwabie, jnne 
materjały na suknje j podszewkj wa- 
talinę — najtaniej — BLAUSTEIN — 
Lwów., Wałowa 11, „7638-4 


| zapne, tzeczywiście Vize: owa wypióbowańe 


antyseptycznie spreparowana 


Do nabycia we wszystkich aptekach, ssładach ap'ecznych 


i perfumer ach. 


POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 
ogłasza 
PRZETARG NA I SERJĘ ROBOT PRZY BUDOWIE GMACHU P, Z, U, W, 
(roboty ziemne, murarskie, betonowe, żelbetowe, ciesielskie i blacharskie) 
w Krakowie, przy ul, Dunajewskiego 3. 
Ślepe kosztorysy, projekty umowy i warunki przetargu otrzymać można, 
za opłatą zł, 10,—, a także obejrzeć projekt budowy — w biurze Kierownika hu- 
dowy, inż, arch, W, Nowakowskiego, Kraków, ul, Sobieskiego 15, w godzinach 


biurowych, w dn, 8, i 9. października br 


Oferty 


w zalakowanych kopertachz napisem: 


„OFERTA PRZETARGOWA 


NA I SERJĘ ROBOT PRZY BUDOWIE GMACHU P. Z. U W, w Krakowie, ul 


Dunajewskiego 3* — należy składać na ręce 


Inspektora Wojewódzkiego P, 


U. W, w Krakowie, ul, Radziwiłłowska 23, do dnia 15. października br. do godz, 
12-tej, Tegoż dnia o godz 15-tej nastąpi publiczne otwarcie ofert, 
POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH, 


wiersz 1.5zpałt. milimetrowy (szer. 69 
mm.) w artykułach 100 gr. za wiersz 1' 
szpait, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze 
nala za słowo 10 gr, kupno i sprzedał z. 
słowe 12 gr. matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr, dia 
polrzehujących pracy lub posady 3 «r 
ogłoszenia drobne przyjtmniemy tylko es 


(L. Rengman), 
(W. Gustowski). 


cnigwke. Caia strona ogłoszeniowa 507 
t, cała strona tekstowa 600 sł, cala 
tirona pod nagłówkiem fi-sza) 700 zł 
(głoszenia zamiejscowe 35 | . droższe. 
7a ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem 
pglaszeria osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc, Odpowiedziatności za 
i*rminowy druk nie nrzyjmujemy. Pori: 
przekazów nie konifikoiemy. — Uwaga. 


A 


długołetnia | NAJTANIEJ kołdry, koce matsraca, 


Nr. 9001 
r SES im m" Ależ ha 
ae .OLLA" 


i przecież 
PREZERWATYWY ŚŚ znacznie 
p CAM I lepsze! 


KAPRAL Werdinges Wiihefm, ur, 1891, 


Borvsław, unieważnia hsiążeczkę woj- 

skową wydaną przez PWR, U, Stryj. 
7550-5 

SE 


FUTRA wszelkie wykonuje slarann ie, gi- 
stuwnie, sum,ennie, dogodne spła'v, pra- 
cowinia fuler Karola 5churera, Sematan- 


ska I0 (boczna Romanowicza). Telefon 
69-56. PAT2=LM 
FOMPY Worthingiena, (entryfugala" 


craz zwykłe, PRASY do cieju, PRASY 
do dzchówek, MIESZARKI do betonu, 
MOTORY, TURBINY, MŁYŃSKIE MA- 
SZYNY, OBRABIARKI da Żelaza 
i drzewa poleta 


„P i Ł O T< 


Lwów, Batorego 4. 
Katalogi ma iądanie. 


Yam © tanio 
Kto chce mieć 
w | kapelusz 


oddaje stary do przerobienia w składni- 
cach — Pieiws.ej kraj. fabr ki kapelusz) 


RUDOLFA NEUWELTA 


Każdemu bez porski 7%. 


Te APE E 


ar MEBLE 
ważcikiego rodzaju NA DŁUGOTEJ di- 
NOWE SPŁATY. 


Przyjeżdża Specjalist = 


dia sztucznych 


oczu ludzkich ! 


Bzdę robił s'tu*zne 
ocz,, wedle natury 
z wyżyskanem naj- 
nowsz j techn kl. 
cd 14—16 WE .WOWIE 
Oud ist Oczry Szptal La ) 
Powszechnego, Łyc.a: ćw i. 


Karol Müller z Jeny. 


MAŁOPOLSKA KASA 
KREDYTOWA 


Spółdz. z odp, udział, we Lwowie, 


Zarząd Spółdzielni ogłasza po myśl 
art, 73, ust, o spółdzielniach, że Walne 
Zgromadzenie członków spółdzielni w 
duu 20. września 1929, uchwaliło nastę: 
pujące zmiany statutu: 

8 5. apiewać będzie: 

Udział członka wynos} zł, 8,—, Udział 
płatny jest natychmiast z wstąpieniem 
członka do spółdzielni, Każdy członek 
musi zdeklarowąć przynajmniej jeden u- 
dzat, Za zgodą Zarządu członek może 
mieć więcej udziałów, 

$ 6, opiewać hędzie: 

Członkicm spółdzielni może: być każ. 
da osoba fizyczna, pełnoletnia i własno- 
wolna lub osobą prawna która zdekla- 
rowała conajmniej jeden udział, wpłaciła 
wpisowe w wysokości zł, 5— j którą Za- 
rząd spółdzielni przyjmie w poczet człon- 
ków, 

Spółdzielnia gotowa jest na żądanie 
zaspokoić wszystkich wierzycieli, któ 
rych wierzytelmośc, istnieć będą w dniu 
osladniego ogłoszenia, względnie złożyć. 
do depozytu sądowego kwoty, potrzebne 
na zabezpieczenie wierzytelności niepłat: 
nych lub spornych, 


7612 Zarzad Spółdzielni. 


"alumny ogloszćniowe sa podziele > 
+ łemów (szpajt), tekstowe na 1 
śrpalłyj, 


{J 
PRENUMERATA MIESTĘCZNA: 
Z dostewg na miejsce lub pree- 


syłką pocztową . . „Z. 8 > 
Bez dostawy $ A . „128. A 
Za granicę , 5 å d „zł 3 


ah 


Udp, Red. STEFAN REZYZANOWSAI 


